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Politechnika Warszawska, największy w kraju zakład kształcący inteligencję techniczną. A jednocześnie bieda, aż piszczy...
Fot. Marek Suchecki

Na pozór w Politechnice Warszawskiej 
wszystko idzie normalnym torem. Można 
by powiedzieć — rutynowe przygotowania 
do kolejnego, nowego roku akademickie* 
go. Ale tak naprawdę wszystkich tu toczy 
ten sam robak skutecznie niszczący na­
stroje. Nazywa się on prozaicznie — pusta 
kasa. I może dlatego samopoczucie ludzi 
daleko dziś odbiega od tradycyjnej w ta­
kich chwilach podnioslnśc’. Przeciwnie, 
przeważa nieskrywana obawa o to, co bę­
dzie jutro.

Profesor dr hab. Mirek Roman. rektor 
uczelni mówiąc o sytuacji w sżkąle pod­
kreśla jedno znamienne zjawisko. Jeśli do­
tąd w środowisku dyskutowało Się O swo­
bodach akademickich, polityce, ewentual­
nościach większych i mniejszych niepoko­
jów, a dopiero w drugiej kolejności o pie­
niądzach. to dziś wszystko jest na odwrót. 
Zdaniem rektora -nie ma w tym jednaki 
nic zaskakującego.. Bo sytuacja finansowa 
politechniki sięgnęła bodaj dna. Pieniędzy 
brakuje wszystkim jednostkom ,i dosłow­
nie na wszystko. Na remonty, place, po­
moc materialną dla studentów, aparaturę. 
Mówiąc otwarcie — jeszcze nigdy dotąd 
szkoła nie znalazła się w tak trudnym po­
łożeniu. Jeśli tak dalej pójdzie, grozi to 
utraceniem możliwości rozwoju. Bo idzie 
nie tylko o to, że obiekty się sypią, wa­
runki pracy stają coraz trudniejsze ale 
głównie, że uczelni grozi kolejny dclek 
zwiększający dystans do nauki światowej.

Powód? — zbyt małe dotacje budżetowe 
na podstawową działalność. Kwestcr Poli­
techniki Warszawskiej pan Edmund Gla- 
za podkreśla, że już w momencie opraco­
wywania plcnu finansowego na ten rek, 
nie udało się go zbilansować. Już wów­
czas. a był to marzec, na podstawową dzia­
łalność — naukowo-dydaktyczną zabrakło 
2.5 mld zł., na remonty — około 1 mld. 
z!., na fundusz stypendialny — ponad 200 
min. zl. W rezultacie dziś uczelnia mą o- 
gromne trudności płatnicze. Nie ma z Cze­
go płacić ludziom, dokonywać niezbędnych
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SPADEK WITOLD SALAtóSKI

Lista nabrzmiałych i nie rozwiązanych problemów w słupskiej oświacie 
jest wyjątkowo długa.

DLA IV RZECZPOSPOLITEJ
Ze wszystkich bolączek niewątpliwie 

najdokuczliwszą jest niedoinwestowanie. 
W głośnym swego czasu minister: a lny m ra­
porcie o stanie bazy materialnej w roku 
1983, województwo słupskie wypadłe po 
prostu źle. Spośród 519 obiektów oświato­
wych aż 368, czyli 70,9 proc., zostało 

wzniesionych przed rokiem 1945. Dla ca­
łego kraju wskaźnik ten wynosił wówczas 
51,8 proc. Wiele szkół w Słupskiem mieści 
się w starych pałacach i -innych zabytko­
wych obiektach, które z biegiem czasu wy­
magają coraz większych remontów i mo­
dernizacji, zwykle bardzo specjalistycz­

nych, przeprowadzanych za zgodą i pod 
nadzorem konserwatora zabytków.

Z uwagi na wysoki przyrost naturalny 
(województwo słupskie zajmuje od lat czo­
łowe miejsce w kraju) potrzebą chwili 

było tutaj — i jest wznoszenie ntwyyeh bu­
dynków. Te stare z konieczności zaniedby­
wano. Nic dziwnego, że dziś się sypią. 
Ich remonty są obecnie bardzo kosztow­
ne, toteż władze stają przed dylematem 
co się lepiej opłaca, remont starej szko­
ły (czytaj pałacu) czy budowa nowej.

Nadeszły jednak czasy, w których kal­
kulacje te zaczynają stawać się bezużytecz­
ne. Brakuje bowiem pieniędzy zarówno na 
remonty, jak i na inwestycje. Sytuacja U- 
nansowa słupskiej oświaty jest obecnie 
zła, wręcz dramatyczna.

— W roku 1988 ceny materiałów bu­
dowlanych wzrosły o 80 proc. — mówi 
kurator Bronisław Piotrowski. — Natc-
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KRONIKA
• NIEPOKOJE I OCZEKIWANIA

Atmosfera w środowisku oświatowym 
daleka jest od spokoju i stabilizacji. In­
flacja, niwelująca nie wdrożoną jeszcze 
w pełni waloryzację płac, codzienne 
borykanie się z trudnościami material­
nymi i rynkowymi, poczucie zagrożenia 
i niepokój o jutro nie sprzyjają kon­
centrowaniu się na pracy dydaktyczno- 
- wychowawczej. Także sytuacja szkól 
i placówek oświatowych rodzi obawy o 
ich zdolność do normalnego funkcjono­
wania.

Te zagadnienia i ten ton dominują 
w licznych listach i sygnałach napły­
wających od ogniw i członków ZNP, 
do Zarządu Głównego. Słyszą takie wy­
powiedzi podczas spotkań z nauczycie­
lami i działaczami Związku członkowie 
kierownictwa ZG. W ostatnim okresie 
odbyły się kolejne takie spotkania z 
■grupami przebywającymi w Warsza­
wie: prezes Kazimierz Piłat spotkał się 
z działaczami z okręgu koszalińskiego, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego, 
Barbara Grzybowska, z aktywem okrę­
gu częstochowskiego, a wiceprezes. Mi­
chał Lananwski. z aktywem Zarządu 
Oddz!alu ZNP w Zielonej Górze. Prob­
lemy usytuowania oświaty i jej pra­
cowników oraz działalność Związku w 
obecnej sytuacji społeczno-no1'tycznej 
były także nrzedmiotem obrad Zarzadu 
Okręgu ZNP oraz prezesów zarządów 
oddziałów ZNP okręgu warszawskiego, 
w posiedzeniu uczestniczył prezes Ka­
zimierz Piłat. Delegacja Zarządu Od­
działu ZNP Łódź-Górna złożyła wizytę 
prezesowi Piłatowi, przedstawiając na­
stroje i postulaty łódzkiego środowiska.

Niepokojom towarzyszy oczekiwanie 
szybkich i zdecydowanych działań ze 
strony nowego rządu i kierownictwa 
MEN. zwłaszcza w zakresie skuteczmej- 
szej waloryzacji pł~c. Zarząd Główny 
ZNP i Krajowa Rada Nauki ZNP wy- 
stąp:łv w t°i snraWe do Prezesa Radv 
M!"'strów Pekst listu publikujemy 
o'-o!;).
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Cw zm nmjąca s n rzeczyw!s‘ość 
s-o’ -n ' 'v--zn vrraga zasadn- 
c ""'i zrr n w pol:'vce oś watowej? 
Jo':- ma hyń ęśw'a‘a w najbliższej 1 
c1 ■ i n:- -’- ' ś-’? Pv an:a t?, na któ­
re m"-: • »{ no”e kierowmc-
two rrs-r u. nur tPą t.a’-ż° śr"dO’”'sko 
z-.v o 7?-- Główny zamierza
prob’-trv n-"tv’'i rśw:atowej uczyrnć 
p-zedoyT/t-m s-reao plenarnego pos'e- 
dze-ia w paździerrnku br, Przedtem s:ę- 
go do opin;i swvch członków, groma­
dź- stanowiska poszczególnych środo­
wisk pracowniczych. Sprawom tym po­
święcone były posiedzenia sekcji zawo­
dowych: Wychowania Przedszkolnego 
(18 września) oraz Wychowania Tech­
nicznego (19 września).

© KONSULTACJE PROJEKTÓW

Zarząd Główny ZNP konsultował 
projekty dwóch zarządzeń MEN w spra­
wach: zasad prowadzenia pedagogicznej 
działalności innowacyjnej w szkołach i 
Innych placówkach oświatowo-wycho­
wawczych oraz nadzoru pedagogiczne­
go. Dotyczyły one kolejnych wersji 
projektów tych aktów prawnych.

© DOKUMENTY TEZ WAŁNEl

Wprawdzie najważniejsza jest dzia­
łalność merytoryczna, ale jej udoku­
mentowanie, a także sposób gromadze­
nia i przechowywania dokumentacji — 
świadczą o jakości pracy i pomagają 
w jej organizacji. Zarząd Główny ZNP 
zorganizował w dniach 11—15 września 
w Augustowie kurs dla osób odpo­
wiedzialnych za dokumentację w za­
rządach okręgów ZNP. Tematem zajęć 
teoretycznych i praktycznych były 
sprawy zw ązane z wdrażan'em i stoso­
wanym instrukcji kancelaryjnej oraz 
j-dnońMŚo rzeczowego wykazu akt. 
Kurs orowadPła kol Jadwiga Górka, 
odpowiedzialna za Archiwufn ZG ZNP. 
a zaWia — pracownicy n"u'rowl Na­
czelnej Dyrekcji Archiwów Państwo­
wych

JAN GOSPODAROWAĆ W 
7--.a^^NDACH

Sytuacja n-1’ rynku i inflacja odcis­
kam swe p otno równ:eż na działal­
ność1 agend ZNP. które gospodarują na 
zas~dz'e samowystarczalności. Borykają 
się one z rozlicznymi problemami fi­
nansowymi. zaopatrzeniowymi, rynko­
wym1 Aktualne problemy działalności 
oraz kondycię finansową agend ZNP 
omaw;ano na naradach. dyrektorów i 
głównvch ks:egnwych OUP;S (4—5 
września) oraz dyrektorów domów 
wczasowych (7—8 września).

Opracowała
LUCYNA BANASZKIEWICZ

Obywatel
TADEUSZ MAZOWIECKI 
Prezes Rady Ministrów PRL 
Warszawa

Związek Nauczycielstwa Polskiego, zrzeszający 
600 tysięcy pracowników oświaty i szkolnictwa wyż­
szego, z zadowoleniem przyjął oświadczenie Obywa­
tela Premiera wygłoszone 12 września br. na forum 
Sejmu PRL. Ze szczególnym zainteresowaniem ode­
braliśmy ten jego fragment, który dotyczył oświaty 
i szkolnictwa wyższego.

W pełni podzielamy opinię Obywatela Premiera, 
iż społeczeństwo zaciągnęło dług wobec nauczycieli, 
którzy traktują swój zawód jako powołanie i służbę 
społeczną. W tym stwierdzeniu dopatrujemy się tro­
ski nie tylko o sprawy materialne pracowników, ale 
także o szanse edukacyjne młodego pokolenia oraz 
przyszłość naszego kraju. Tymczasem sytuacja ma­
terialna pracowników edukacji narodowej, w warun­
kach pogłębiającej się inflacji, pogarsza się z dnia na 
dzień.

Dotychczasowy system wyrównywania płac i prze­
wlekłość procedury jego wprowadzania powodują, że 
nowe wynagrodzenia sfery budżetowej, już w mo­
mencie ich wdrażania odbiegają od wynagrodzeń 
pracowników sfery produkcji materialnej.

NIE UDŹWIGNIEMY!
Z listu Eugeniusza Patyka, prezesa ZO 

ZNP w Legnicy; nauczycielka po SN, sa­
motna matka z jednym dzieckiem, bez go­
dzin nadliczbowych zarabia miesięcznie ok. 
100 000 zł. Z tego czynsz pochłania 27 tys., 
przedszkole dziecka — 26 600 zł, światło, 
gaz i inne stałe opłaty wynoszą ok. 8 tys. 
zł. Pozostaje mniej więcej 40 tys., które 
mają wystarczyć na życie. Jak? I czy 
można się dziwić, że ona i Wielu innych 

' pedagogów odejdzie ze szkoły?
Takie dylematy przeżywa wiele osób.

Dramaty, spowodowane niedostatkiem spo- 
' tykają setki tysięcy rodzin. Strefa biedy 

opanowała głównie dwie grupy ludności — 
pracowników wynagradzanych z budżetu 

' państwa i emerytów. Potwierdza to staty­
styka; w pięciu podstawowych produkcyj- 

< nych działach gospodarki narodowej śred- 
j nia płaca w sierpniu wynosiła — razem z 

wypla‘"mi z zysku — ponad 241 tys. zł; 
średnia emerytura i renta tylko 64 500 zł 

• (do tej os atniej wliczono zarówno 30 tys. 
\ lipcowej zaliczki, jak dodatki osłonowe 
■ — faktycznie więc była niższa). Tu przy- 
' pomnę, że od 1 lipca najniższa emerytura 
I wynosi 56 tys. zł. Fakt, że średnie świad­

czenie jest tylko o niepełne 8 tys. zł wyż­
sze od minimalnego, mówi wszystko o 
skali problemu. Obliczone przez OPZZ- 
-owski ośrodek badań i analiz minimum 
socjalne (ciągle dla sierpnia) dla rodziny 
2-osobowej wynosiło ponad 85 tys. zł na 
osobę. Ile więc, wrócę do zacytowanego na 
wstępie listu, brakuje opisanej nauczyciel­
ce wychowującej dziecko? A ile oświato­
wym emerytom, których świadczenia ma­
ją za podstawę te żenujące uposażenia?

Można oczywiście powiedzieć, że mimi- 
mum socjalne to nie jest żaden wskaźnik, 
że mogą być zarobki i emerytury niższe 
odeń. I jest to prawda, ale w tym przy­
padku rozumowanie to dotyczyłoby naj­
większej grupy Inteligencji w kraju. Gru­

...
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Według posiadanych przez nas danych w sierpniu 
br. poziom średniej płacy w podstawowych działach 
gospodarki narodowej wynosił około 240 tys. zł, na­
tomiast realizowane z opóźnieniem płace pracowni­
ków szkolnictwa za ten okres są już zaniżone o po­
nad 20 proc.

W tej sytuacji wnosimy o przyjęcie przez Rząd 
w trybie pilnym comiesięcznej waloryzacji wynagro­
dzeń pracowników oświaty i szkolnictwa wyższego 
na zasadach określonych w ustawie z 31 stycznia 
1989 r. o kształtowaniu wynagrodzeń w sferze bud­
żetowej.

Nasze wystąpienie odzwierciedla aktualne nastro­
je i oczekiwania całego środowiska pracowników o- 
światy i szkolnictwa wyższego, czemu daje ono wyraz 
w licznych wystąpieniach kierowanych m.in. do na­
szego Związku.

Zarząd Główny oraz Krajowa Rada Nauki ZNP 
wyrażają przekonanie, że Obywatel Premier, zgodnie 
ze złożoną w Sejmie deklaracją programową, podej- 
mie pilne i skuteczne działania w celu uzyskania od­
czuwalnej poprawy poziomu życia pracowników 
oświaty i szkolnictwa wyższego.

Z wyrazami szacunku
KAZIMIERZ PIŁAT

prezes
Zarządu Głównego ZNP

py dodam, od wielu lat dyskredytowanej 
finansowo, mimo spełniania funkcji spo­
łecznych, których znaczenia nie sposób 
przecenić. Czy więc można uznać za wy­
górowane żądanie, by pensje nauczycieli 
nie były tak drastycznie niższe od śred­
nich zarobków w produkcyjnych działach 
gospodarki narodowej, by nie odbiegały 
tak dalece od minimum stanowiącego gra­
nicę, poniżej której zaczyna się strefa nie­
dostatku?

Takie refleksje budzi zestawienie nau­
czycielskich uposażeń ze średnią krajową 
sierpniowych zarobków w sferze produk­
cyjnej. Dane za wrzesień będą za miesiąc, 
ale i bez nich wszyscy świetnie wiemy, że 
sierpniową sytuację można już dziś wspo­
minać jako sielankę. Spirala cen rozkręca 
się coraz szybciej. Przeprowadzona na po­
czątku miesiąca pierwsza podwyżka cen 
materiałów pędnych dala skok cen żyw­
ności, szczególnie nabiału, sięgający 40 
proc. Ceny artykułów przemysłowych rów­
nież rosną niepohamowanie, o czym także 
trzeba pamiętać, choć w tej chwili żyw­
ność koncentruje całą naszą uwagę. Buty 
zimowe rzadko już dziś schodzą poniżej 
100 tys. zł, byle bluzka kosztuje nie mniej 
niż 20 tys., najtańszy kubeczek — 1000 zl, 
notatnik akademicki — 3500 zł, pralka au­
tomatyczna prawie 700 tys. zł. A komuni­
kacja, bielizna pościelowa, przedszkole, 
mydło, obiad w stołówce — przerażenie 
ogarnia....

W połowie ubiegłego tygodnia kolejna 
bomba inflacyjna: nowa, wysoka podwyżka 
cen materiałów pędnych. Już to wiemy z 
praktyki: oznacza ona równorzędną, co 
najmniej, podwyżkę cen wszystkiego. Sze­
fowie CPN nie ukrywają zresztą, że to 
jeszcze nie koniec ich możliwości w mar­
szu do szczytnego fielu, jakim są ceny 
równowagi produktów naftowych. I na 
osłodę, prawie co dzień, wpada do nas za 

pośrednictwem ekranu tv minister Ku® 
roń; ciepło i serdecznie demonstruje peł­
ną niemożność. Merytorycznie jedyna rót* 
nica w stosunku do przeszłości polega na 
uroku 1 kulturze oraz na tym, że nie 
kwestionuje on faktów, wręcz przeciwni* 
— sam je ujawnia. O konkretnych roz­
wiązaniach nie usłyszeliśmy jednak ani 
słowa, choć kilkakrotnie już była mowa O 
tym, że w stosunku do pracowników sfe­
ry budżetowej i emerytów przejdzie się 
na comiesięczną indeksację, że trzeba zro­
bić wszystko, aby zahamować rozszerza­
nie się stref nędzy... Była mowa...

Nie są to złośliwości. Wszyscy wiemy, że 
rząd działa od 2 tygodni, spadek jaki otrzy­
mał też każdy zna, a program gospodar­
czy jest przygotowywany. Znaleźliśmy się 
jednak w sytuacji, wymagającej działań 
w tempie „na przedwczoraj”, jeśli nie ma 
dojść do katastrofy. Bo kiedy, tak jak u 
nas, rynku nie ma — liczenia, że będzie 
on spełniał rolę regulatora najoczywiściej 
nie można traktować inaczej, niż jako uto­
pii. Utrzymywanie fałszywych rozwiązań 
w obawie o to, że każda wypłacona zło­
tówka napędza inflację, może doprowa­
dzić do nieobliczalnych skutków. Odnoszę 
te uwagi głównie do trzech spraw: pod- 
podjęcie przez rząd działań przeciw pod­
wyżkom tak kluczowego artykułu 'jak 
materiały pędne, nie indeksowania na bie­
żąco plac sfery budżetowej oraz emerytur 
i utrzymywania 3 tys. zł jako progu degre- 
sji przy obliczaniu emerytur.

Pogodziliśmy się z tym, że jako społe­
czeństwo musimy zapłacić koszty wycho­
dzenia z kryzysu. Sądzę, że oprócz wszy­
stkich strukturalnych przyczyn jednym i 
głównyfeh powodów, który sprawił, że ża­
den z poprzednich rządów nie potrafił 
znacząco pchnąć sprawy do przodu — by­
ła właśnie obawa przed społecznymi kosz­
tami. Dziś jednak wiemy już, że nie moż­
na zjeść ciastka i mieć ciastka — że nie 
wyjdziemy z opresji bez ofiar. Otwartą 
kwestią pozostaje jednak sprawa, kto w 
jakiej części poniesie te koszty. W tej chwi­
li wszystkim rządzi żywioł w związku x 
tym, co jasno wynika ze statystyki, jak w 
XIX-wiecznym kapitalizmie — płacą naj­
słabsi: sfera budżetowa, emeryci. Ciężary te 
trzeba rozłożyć inaczej, uwzględniając spo­
łeczny Interes i humanitarne preferencje.

Dziś żądania placowe są napędzane przez 
ceny żywności. Jedne i drugie ograniczyć 
można więc nakładając wędzidło CPN, 
głównemu twórcy ostatnich skoków cen. 
I nie jest prawdą, że alternatywa brzmi: 
albo powrót do systemu nakazowego, do 
czego rząd się nie kwapi — albo tak jak 
jest, czyli żywioł. Państwo, oprócz ręcz­
nego sterowania, dysponuje jeszcze np. sy­
stemem podatkowym, którym może spra­
wić, że społecznie niepożądane działania 
staną się nieopłacalne. Również odwleka­
nie chwili podjęcia b:eżących indeksacji w 
oświacie już za chwilę doprowadzi do peł­
nej dezorganizacji tej dziedziny życia. 
Szkoły i tak borykają się z brakiem ka­
dry nauczającej. Co będzie, gdy sytuacja 
materialna spowoduje masowe odchodze­
nie od zawodu?

I ostatnia sprawa, czyli emeryci. Co miesiąc 
w całym kraju kończą prace zawodową tysią­
ce ludzi 1 natychmiast wpadają w strefę roz­
szerzającej się nędzy, co jest spowodowane 
nonsensownym dziś 3 tys. pro-lem depresji. 
Utrzymuje się on tylko dlatego. że żadna — 
od 1982 r., czyli od uchwalenia ustawy emery­
talnej — Rada Ministrów nie spełniła zalece­
nia tejże ustawy, że wraz ze wzrostem mini­
malnej płacy będzie zwiększona ta cześć upo­
sażenia, którą w wymiarze 100 proc, wlicza s'ę 
do emerytury. Nie słychać także, żebv mia’a 
zamiar zrealizować ten obowiązek także i ta 
Rada. Czy musi dojść do tego że związki za­
wodowe wystąpią w tej sprawie do Trybuna­
łu Konstytucyjnego! A może naiwyższy czas, 
by to już zrobiły... Bo gdy ciężary rozkłada 
żywioł — najsłabsi ich nie udźwigną.

Na koniec wrócę jeszcze do cytowanego 
listu kol. Patyka. Pisze on: w miejscowym 
banku wisi ogłoszenie, że przyjmą na staż 
pracowników ze średnim wykształceniem 
pensja 160 tys. zł. W księgarni, w PZU, 
dają na.początek 150—170 tys. Gdy to po­
równywać z zarobkami nauczycieli, budzi 
się oburzenie 1 rozgoryczenie.

MARIA KALIŃSKA
Fot. Cz. Górski
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SPOR
0 TEŁEWIZIE

W ostatnich dniach właśnie spór o 
masowe środki przekazu wysuwa się 
najwyraźniej na czoło. Telewizja od­
polityczniona czy zdecydowanie polity­
czna, rządowa czy podzielona na „o- 
kienka” poszczególnych partii, organi­
zacji, związków? TV jako instrument 
władzy, czy też telewizja uspołeczniona, 
miejsce realizowania potrzeb, oczeki­
wań i ekspresji wszystkich Polaków? 
Słowem — jaka telewizja? — i czyja?

Dyskusji o jej przyszłym kształcie 
towarzyszy coraz wyższa temperatura 
— momentami np. w „Otwartym Stu­
diu” z 15 września — bliska wrzenia. 
Niestety, w tym gorącym, pełnym 
emocji sporze — tylko niewielu pamię­
ta o sprawach najistotniejszych, podsta­
wowych. decydujących o rzeczywistym 
wpływie tv na odbiorców.

A chodzi przecież o nadrzędne warto­
ści, jakim ma ona służyć, o autentycz­
ną komunikację społeczną, o to, by 
obiektem tv był człowiek. Prawdziwy 
człowiek. I prawdziwa, otaczająca go, 
rzeczywistość. W kraju I na świecie.

Prawda. Ona jest w tv najważniej­
sza — jej brak bądź obecność decyduje 
o wszystkim, o sile oddziaływania i 
wpływie na odbiorcę.

Wybitny znawca duszy Polaków — 
Stanisław Brzozowski — pisał w 1905 
roku o teatrze krakowskim: „tylko 
wówczas teatr może stać się wyrazem 
prawdziwych duchowych interesów na­
rodu, gdy aktorzy i publiczność będą 
obcować duchowo i współdziałać. Lu­
dzie zaś obcować mogą tylko w praw­
dzie. Dlatego też tylko jedna reforma 
jest konieczna — ocalić lub wznowić 
prawdę teatru”.

Sądzę, że słowa te można znakomi­
cie odnieść do dzisiejszej telewizji— 
niewątpliwie tylko jedna reforma jest 
tu konieczna — ocalić lub wznowić 
prawdę tv! Bo ludzie mogą obcować tyl­
ko w prawdzie...

Jerzy Urban utrzymuje, że niejako 
naturalnym stanem tv jest kłamstwo, 
że już z samej natury rzeczy, z sa­
mej definicji telewizji wynika, że słu­
ży ona kłamstwu: z durnia czyni mędr­
ca. z kobiety szkaradnej piękną itd. Ow­
szem, bywa i tak. Bo telewizja — po­
dobnie jak wiele innych dziedzin i sfer 
życia społecznego — może być w różny 
sposób wykorzystywana: może służyć 
prawdzie i może być na usługach kłam­
stwa, pozorów, fasady. Zależy to tylko 
od celów, jakie się przed nią stawia 
i od postawy tych, którzy są autora­
mi określanych programów {a myślę tu 
nie tylko o dziennikarzach, ale także 
o tych, których głos był najważniejszy 
i decydujący).

. 1 zawsze — nawet w najgorszych (z 
tego punktu widzenia) czasach były w 
tv obszary kłamstwa i obszary praw­
dy. I zawsze niektóre programy i audy­
cje, niektórzy dziennikarze — że wy­
mienię choćby Aleksandra Małachow­
skiego czy Halina Miroszową — obda­
rzani byli nie tylko sympatią, ale i za­
ufaniem widzów.

Nie trzeba więc zaczynać niemal 
wszystkiego od początku, o czym nie­
którzy — w ferworze gwałtownych dys­
kusji — zdają się zapominać. Powtórzę 
przeto jeszcze raz: najważniejsze —- 
chyba nie tylko z pedagogicznego pun­
ktu widzenia — zadanie w tej, tak bar­
dzo absorbującej nas społecznej kwes­
tii. to: ocalić i wznowić prawdę tv! 
Tylko tyle. I aż tyle.

Bez tej podstawowej reformy nie mo­
że być bowiem mowy ani o rzeczywis­
tym uspołecznieniu, ani o humanizacji 
tv._

HENRYKA WITALEWSKA

Fot. M. Suchecki

Iliś

JESZCZE O BIBLIOTEKACH SZKOLNYCH

ZOFIA GRABOWSKA-ANDRIJEW

NA 
PERYFERIACH 
OŚWIATY

W odpowiedzi na opublikowany w nr. 27 „Głosu” list nauczycielek 
-bibliotekarek Zespołu Szkól Zawodowych nr 2 w Ostrołęce.

Autorki listu formułują następujące za­
rzuty: wzrost obciążenia nauczycieli-biblio- 
tekarzy obowiązkami, brak finansowej re­
kompensaty za nie, brak zainteresowania 
Sekcji Bibliotekarskiej ZG ZNP problema­
mi bibliotekarzy szkolnych lub nieudolność 
jej działań nie dająca rezultatów.

Będąc członkiem zarządu sekcji, czuję 
się w obowiązku ustosunkowania się do 
tych zarzutów.

Sprawa usytuowania nauczycieli-bifolio- 
tekarzy w systemie edukacji, a także w 
systemie wynagrodzeń była przedmiotem 
obrad, zabiegów i rozmów Sekcji Biblio­
tekarskiej ZG ZNP z przedstawicielami 
MOiW, a obecnie MEN. Budzi ona rozgory­
czenie powszechne, nie tylko autorek wypo­
wiedzi „Jeszcze o bibliotekach”, ale także 
członków zarządu sekcji.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że 
wieloletnia walka o' właściwe usytuowanie 
nauczyciela-bibliotekarza w procesie dy­
daktycznym i biblioteki szkolnej jako pra­
cowni interdyscyplinarnej w szkole (to­
czona przecież w interesie ucznia) zakoń­
czyła się zwycięstwem połowicznym, głów­
nie papierowym. Zwracałam na to uwagę 
na XXXIV Zjaździe ZNP wnosząc mię­
dzy innymi o (mój cytat z wypowiedzi) 
„...Zweryfikowanie polityki bibliotecznej w 
resorcie i prowadzenie jej tak, by stosow­
nie do potrzeb edukacji narodowej biblio­
teki szkolne stały się pracowniami inter­

dyscyplinarnymi, integralnie związanymi z 
procesem dydaktyczno-wychowawczym, a 
biblioteki pedagogiczne ośrodkami infor­
macji pedagogicznej w rzeczywistości, nie 
tylko w dokumentach, tj. aby nauczyciele­
-bibliotekarze mieli i sami mogli spełniać 
warunki konieczne do: 1. — realizacji za­
równo programu pracy biblioteki szkol­
nej i programu przysposobienia czytelni­
czego i informacyjnego we wszystkich 
szkołach, w tym w wiejskich, 2. — pełnie­
nia odpowiedzialnej służby informacyjnej 
w zakresie informacji pedagogicznej w bi­
bliotekach pedagogicznych”.

Zwycięstwo to nazywam połowicznym, 
bo wprowadzenie obu programów, powo­
dujące ogromny wzrost obowiązków nau- 
czycieli-bibliotekarzy, nie szło w parze z 
realizacją równocześnie proponowanych 
przez Sekcję Bibliotekarską ZG ZNP rac­
jonalnych w stosunku do obciążenia roz­
wiązań dotyczących organizacji prący i wy­
nagradzania za nią.

Ówczesne MOiW ochoczo skorzystało z 
propozycji ujęcia funkcji i zadań bibliote­
ki szkolnej zgodnie z wymogami współ­
czesnej pedagogiki, w sposób umożliwiają­
cy przygotowanie ucznia do samokształce­
nia, czyli umiejętnego korzystania ze źró­
deł informacji oraz selekcjonowania i 
przetwarzania informacji na użytek proce­
su dydaktycznego. Nie uczyniło jednak nic, 
by stworzyć warunki realizacji obu wpro­
wadzanych programów. Przeciwnie. Za­
miast zadbać o pozyskanie wykwalifikowa­
nej kadry, spowodowano jej masowy od­
pływ, trwający od chwili wprowadzenia 
zmian w proporcji tygodniowego wymia­
ru zajęć nauczycieli-dydaktyków i nauczy­

cieli-bibliotekarzy, która przed rokiem 1982 
kształtowała się w granicach .24:36, a obec­
nie 18:30, co sprawia, że jedna godzina 
pracy nauczyciela-bibliotekarza jest o 40 
proc., tańsza.

I stało się to w momencie, gdy właśnie 
na bibliotekarzy nałożono obowiązek pro­
wadzenia zajęć dydaktycznych w celu re­
alizacji programu przysposobienia czytelni­
czego i informacyjnego w ramach etatu, na 
który przypada minimum 300 uczniów (a 
są szkoły, w których i po 4 razy tyle), wo­
bec których bibliotekarz musi w indywi­
dualnych kontaktach spełnić funkcję usłu­
gową, informacyjną, dydaktyczną, wycho­
wawczą by wyposażyć ich w kulturę czy­
telniczą i zapewnić realizację procesu dy­
daktycznego w zakresie wszystkich przed­
miotów wymagających kontaktu z książ­
ką lub innymi źródłami informacji, a tak­
że organizować imprezy upowszechniające 
książkę, służyć przygotowującym się do 
konkursów, turniejów 1 olimpiad.

Wszystko to wymaga ogromnej pracy 
wewnątrz biblioteki nad jej warsztatem 
informacyjnym, bez którego jest to nie­
możliwe, a więc gromadzenia, opracowy­
wania zbiorów, tworzenia katalogów, kar­
totek tematycznych i innej dokumentacji 
wynikającej ze specyfiki biblioteki szkcŃ- 
hej i potrzeb procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego. Ponadto, jak każdy nau­
czyciel, musi pracować nad sobą, śledząc 
literaturę fachową, czytając literaturę 
młodzieżową, bez której znajomości nie 
wypełni swych zadań i funkcji.

Włączenie do etatowych zajęć realizacji 
programu przysposbienia czytelniczego... 
sprawiło, że niemożliwością jest wywiąza­
nie się ze wszystkich obowiązków nawet w 
tych bibliotekach, które mają zgodną z 
obecnie obowiązującymi normami zatrud­
nienia obsadę kadrową i warsztat infor­
macyjny prowadzony na bieżąco bez ko­
nieczności uzupełniania zaległości spowo­
dowanych brakami kadrowymi lub obsa­
dzeniem etatów przez osoby nie mające 
kwalifikacji bibliotekarskich.

Nie stworzono też dostatecznych warun­
ków realizacji programu przysposobienia 
czytelniczego i informacyjnego. Rozrzuce­
nie jego realizacji na różne lata, osoby 
realizujące go, a także pozostawienie go 
poza siatką godzin jest przyczyną nis­
kiej efektywności zajęć prowadzonych naj­
częściej w ramach doraźnych zastępstw, 
czasem godzin do dyspozycji wychowawcy 
czy polonisty, rzadko regularnie planowa­
nych. Jest to powodem częstego lekcewa­
żenia realizacji tego programu przez gro­
na pedagogiczne, głównie te nie dostrze­
gające, że proces dydaktyczny jest proce­
sem tyleż uczenia się co nauczania, w któ­
rym 'idzie nie o przyswojenie gotowych 
informacji przez ucznia, lecz o kształcenie 
umiejętności poszukiwania, selekcjonowa­
nia i przetwarzania informacji do potrzeb 
postawionych przed uczniem zadań w szko­
le i życiu.
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zakupów zaopatrzeniowych itp. Ile bra­
kuje na dziś? Tego nie da się nawet obli­
czyć, mówi pan Glaza. Inflacja,- galopada 
cen, niedostatki na rynku — jak to wszy­
stko wyliczać? Zresztą, czy jest sens, skoro 
za parę dni, w związku z kolejnymi na 
przykład podwyżkami cen, poprzednie ra­
chunki mogą „wziąć w łeb” ?

Pieniądze, pieniądze i jeszcze raz pie­
niądze... Co boli najbardziej? Bodaj z naj­
trudniejszymi warunkami boryka się od 
dawna Wydział Elektryczny uczelni. Od 
wielu lat jego kierownictwo ubiegało się o 
nowy gmach. Dziś wydział rozrzucony jest 
po pięciu różnych obiektach, a zajęcia pro­
wadzone są w coraz gorszych warunkach. 
Jednocześnie pogarszają się warunki tych, 
którzy chcąc nie chcąc musieli „elek­
tryków” przygarnąć. Projekt był zatem na­
stępujący: wybuduje się nowy gmach dla 
wydziału, przeniesie się doń także część 
innych placówek, dla których też znaj­
dzie się tu miejsce, tym samym polepszy 
się nie tylko wydziałowi elektrycznemu 
ale i wszystkim jego obecnym gospoda­
rzom. I co? W 1988 roku rozpoczęły się 
prace budowlane, „przerobiono” 40 min, zł., 
wykonano wykopy, część fundamentów. I 
to wszystko. Bo w tym roku prace wstrzy­
mano. Zabrakło po prostu pieniędzy.

W tej sytuacji nie było sensu zwracać się 
o dofinansowanie od innych sponsorów, za­
uważa pan prof. dr Stanisław Bolkowski, 
dziekan wydziału. Bo czy można prosić, 
by zechcieli swoje pieniądze utopić w bło­
cie? I dlatego, na przykład, odłożono na 
później rozmowy ze Wspólnotą Energe­
tyki i Węgla Brunatnego, która jeszcze w 
początkach bieżącego roku deklarowała 
chęć wspomożenia tej budowy kwotą 100 
min. zł. Tak więc Wydział Elektryczny, jak 
na razie, nie będzie miał nowej siedziby. 
Ale pozostaje pytanie: co z zajęciami la­
boratoryjnymi? Na wniosek Sanepidu z ’ 
powodu bardzo złych warunków; niektóre 
laboratoria zostały już zamknięte; zajęcia 
albo zamieniono na inny rodzaj ćwiczeń, 
albo „upchnięto” w pomieszczeniach zastę­
pczych. Problem w tym, że to żadne roz­
wiązanie. Czy można się więc dziwić, że 
dziekan Bolkowski niezbyt optymistycznie 
widzi przyszłość swojego wydziału?

Gdzieby się dziś nie „wdepnęło” — wszę­
dzie czegoś brak. Dyrektor administracyj­
ny uczelni, pan Piotr Simbierowicz twier­
dzi, że z jego punktu widzenia najgorsze 
jest to, iż w tym roku szkole, po pierw­
sze, zakazano podejmoyvan'a jakichkol­
wiek inwestycji, po wtóre, iż nie ma ani 
czym — ani kim — połatać ob ektów, któ­
re od dawna o remont się proszą. Z ponad 
200 tzw. obiektów kubaturowych uczelni 
jedynie nieliczne mogą jeszcze poczekać. 
Potrzeby remontowe, -określone na podsta­
wie ostatniego przeglądu z jesieni ubiegłe­
go roku, sięgały kwoty ponad 16 mld zł. 
Po kilkukrotnej selekcji w uczelni zmniej­
szono ją do 4 mld. Te pieniądze pozwoli­
łyby chociaż powstrzym’ć dalszą dewastację 
budynków. Mimo to, zdając sobie sprawę z 
tego, że dla ministerstwa to i tak będzie za 
dużo, dokonano kolejnych cięć o prawie 
połowę. A i tak politechnika dostała led­
wie połowę tej połowy. W rezultacie dziś, 
w końcu września, doszło do tego, że kwe­
stor odmawia podpisywania zleceń nawet 
na prace już prowadzone, bo szkoła nie 
nu z czego płacić.

Pan Simbierowicz zwraca jednak uwagę 
na jeszcze jedno zjawisko. Otóż w tej sy­
tuacji z uczelni odchodzi coraz więcej osób 
i to głównie tak zwanego średniego perso­
nelu. Tylko w sierpniu zrezygnowało 260 
pracowników, w tym prawie 140 inżynie­
ryjno-technicznych. Przyczyna niskie 
płace. I nawet zapowiedź nowych, wyż­
szych wynagrodzeń nie powstrzymała tego 
odpływu W pionie dyrektora Simbierowi- 
cza brakuje więc dziś przede wszystkim 
pracowników bezpośrednio produkcyjnych 
— murarzy, ślusarzy i hydraulików ale tak. 
że nadzoru technicznego. Ludzie odchodzą 
bo gdzie indziej lepiej im płacą. Czy nie 
ma wyjścia z tej sytuacji? Jest, można na 
przykład podnieść premię i to znacznie 
ale wówczas pojawi się pytanie. czv ro- 
boinik w Politechnice Warszawskiej po­
winien zarabiać wiecei niż jej docent?

Jeśli jest aż t-k źle. to dzięki czemu u- 
ez’’n;a i-sz.eze funkclonuj”? Ano. g’ńw- 
n:e dzięki pracom /'reemym. a wiec ba- 
do'-:om wvkorvwnvm z lv‘ułu /'oceń z 
centralnych prcynmów badawczych i tych 
realizowanych rw 7arśv:’-
nie ąrymMu Pnw nrwled-łcć. że docho­
dy z t’-oh dwć-h eł r',„co'e 
irny! f") —-A. "e'u

. l-lę Tn co
b’Sie — równ:»ż r-i” yz:"domo Problem 
w że n -r'" '-o z '-k zw"nwh r~gra-

77-r'’ inf1acią. I 
wij ra c-’v rok r>-7VTT'd.ł'a suma N, 

to dziś za te nienfn^e można zrobić, 
na przykład, tylko 60 proc. Niestety 
fundusze ..programowe” nie ulegają wa­
loryzacji Co gorsza coraz wiecej oznak 
wskazuje, że także 1 przemysł wołałby się 
wycofać ze współpracy z uczelnią.

Z instytutów, które w zawieraniu umów 
są całkowicie samodzielne, do rektoratów 
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I dziekanatów nadchodzi coraz więcej syg­
nałów świadczących o wycofywaniu się 
kontrahentów z wcześniejszych zamiarów 
umieszczenia zleceń na prace badawcze 
w politechnice. Grozi to naturalnie kolej­
nym zmniejszeniem się wpływów do uczel­
nianej kasy. Zresztą, co tu ukrywać, ów 
trend „wyczuli” już niektórzy pracownicy 
instytutów. Jak się bowiem ok-azuje, w 
gronie 140 pracowników inżynieryjno- 
-technicznych, którzy w sierpniu odeszli z 
uczelni było aż 123 osoby z instytutów. Mo­
żna by sądzić, że zorientowali się, iż wy­
raźnie kurczy się możliwość dorobienia 
do pensji pracami zleconymi (przy bada­
niach umownych) i dlatego odeszli z u- 
czelni.

Nie ma też sensu pytać się, który kon­
kretnie zakład przemysłowy zrezygnował 
ostatnio ze współpracy z uczelnią. Na takie 
pytanie odpowiedź jest tylko jedna: a 
możebyśmy tak redaktorze rozmowę odło­
żyli na później? Bo a nuż ci, którzy ostat­
nio jednak się wahają, umieszczą zlecenie 
w uczelnianej placówce. Po co zatem nie­
zdecydowanego pokazywać palcem, jesz­
cze się obruszy...

Bądźmy jednak szczerzy, być może pro­
blem zleceń niedługo sam się, niejako na­
turalnie, rozwiąże. A to wtedy, gdy apara­
tura naukowo-badawcza dokumentnie się 
już zestarzeje. Poza bowiem sprzętem kom­
puterowym, w który w ostatnim czasie 
politechnika wyraźnie się wzbogaciła, re­
szta aparatury, to urządzenia mocno już 
przestarzałe. Dowodzi tego tale zwany 
wskaźnik jej nowoczesności. Im sprzęt jest 
nowszy, tym bliższy on być powinien war­
tości 1,0 (oblicza się go bowiem w sposób 
następujący: od wartości inwentarzowej 
sprzętu odejmuje się stopień amortyzacji po 
czym wynik dzieli się powtórnie przez 
wartość inwentarzową), tymczasem w Po­
litechnice Warszawskiej wskaźnik ów wa­
ha się od 0,18 do 0,35. Przy czym ta dru­
ga liczba odnosi się do sprzętu głównie 
tych jednostek uczelni, w których pracują 
wspomniane nowe komputery zakupione 
w ostatnim czasie. Oznacza to iż uczelnia 
nracuje (i kształci) w oparciu o przestarza­
łe urządzenia, nienowoczesną aparaturę 
laboratoryjną itp.

Jak twierdzi pan prof. dr hab. Roman 
Gutowski, prorektor uczelni do spraw na­
uki, stawia to pod sporym znakiem za­
pytania przyszłość badań tu prowadzo­
nych, nierozerwalnie z nimi związanej dy­
daktyki, możliwość szerszego rozwinięcia 
nowych już istniejących, jak i planowa­
nych do uruchomienia kierunków. Auto­
matyka i robotyka „idą” co prawda drugi 
rok, ale z inżynierią biomedyczną i bio­
technologią jest znacznie trudniej. Na no­
we kierunki uczelnia otrzymała dotacje 
w wysokości 150 min zł., problem w tym, 
że na sam tylko rozruch i osiągnięcie śred­
niego poziomu badań i dydaktyki potrze­
ba, jak ocenia to prof. Roman Gutowski, 
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minimum 2—3 mld. zł. Nie mówiąc już o 
dewizach.

Dlaczego aż tyle? Bo przecież chcąc roz­
wijać te nowoczesne dziedziny nie można 
opierać się na sprzęcie który ma kilkana­
ście i więcej, lat. W tej sytuacji trudno li­
czyć, by można było zrobić coś rzeczy­
wiście nowego. Uczelnia już dziś kształci 
staromodnie, a wiele wskazuje, że jeśli się 
wreszcie „coś” nie zmieni, będzie jeszcze 
gorzej. To już nie stagnacja, ale wręcz co­
fanie się. Tylko dokąd można się jeszcze 
cofnąć, skoro już dziś dystans dzielący na­
szą naukę od tej światowej sięga przecięt­
nie dwudziestu lat? I dlatego prof. Gutow­
ski otwarcie przyznaje, iż w tej sytuacji 
mówienie o dynamicznym rozwijaniu no­
wych kierunków to właściwie czcza gada­
nina.

Nie ma środków, nie ma specjalistów, nie 
ma szans na badania na poziomie świato­
wym... Ale problem nie tylko w braku pie­
niędzy, rzecz w tym, iż brakuje także in­
frastruktury służącej bezpośrednio także i 
nauce. Iż wszyscy, jak twierdzi się w u- 
czelni, przywykliśmy do życia w byleja- 
kości. Niewielee niestety wskazuje, byśmy 
mogli się z niej w najbliższym czasie wy­
grzebać. Czy w tej sytuacji można optymis­
tycznie patrzeć w przyszłość uczelni? W 
roku ubiegłym na zakupy aparatury nau­
kowo-badawczej Politechnika Warszawska 
wydała 1,3 mld. zł., informuje pan Janusz 
Mendyk, zastępca kierownika działu apa­
ratury naukowej. Tyle samo wydano do 
połowy rześnia bieżącego roku. Cały zaś 
obecny rok zamknie się prawdopodobnie 
zakupami aparatury za około 2 mld. zł. 
Wzrost? Przeciwnie, biorąc pod uagę 2—3 
krotne podniesienie cen urządzeń, oznacza 
to wyraźny spadek. Kto to powstrzyma?

Nic dziwnego więc, iż ferment związa­
ny z kłopotami budżetowymi jest coraz 
większy. Nikt w uczelni nie neguje co 
prawda, że powinna ona na siebie zara­
biać, ale wszyscy wręcz jednomyślnie pro­
testują przeciwko sytuacji takiej, jak dziś. 
Sytuacji, w której państwo, uważające się 
za głównego „właściciela” i sponsora szkol­
nictwa wyższego, nie jest w stanie zapew­
nić mu warunków do godziwego wywią­
zywania się z podstawowych obowiązków; 
rozwijania nauki i dydaktyki. Sytuacji, w 
której zubożałemu adiunktowi, po pro­
stu, już nie .opłaca się-nauczać, bo przecież 
musi on zarobić na siebie i uczelnię, wy­
konując prace zlecone. Tylko — niby wszy­
scy o tym wiedzą,, a nie zmienią się nic.

Jakby zatem nie patrzeć — w nowy rok 
akademicki pracownicy tej uczelni wkra­
czają bez większych złudzeń. Jedyne, co 
może pocieszać to fakt, że gdzie indziej by­
wa jeszcze trudniej. Politechnika dotąd da­
wała sobie radę... Ale có mają zrobić ci z 
uniwersytetu, SGPiS? Problem w tym, że 
pociecha to marna. I wbrew pozorom prob­
lem to nie tylko ich.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
Fot. Marek Suchecki

Nasze szkolnictwo wyższe, Ito 98 
uczelnie, 16 filii i wydziałów zamiej­
scowych oraz kilkadziesiąt punktów 
konsultacyjnych. Studiuje w nich, w 
różnych formach, ponad 350 tys. stu­
dentów. Każdego roku przyjmuje się 
na pierwszy rok studiów ponad 7® 
tys. osób, opuszcza zaś uczelnie po­
nad 40 tys. Absolwentów.

W uczelniach wyższych zatrudnio­
nych jest ogółem około 58 tys. na­
uczycieli akademickich, w tym pra­
wie 10 tys. profesorów i docentów. 
Warto dodać, że szkolnictwo wyższe 
skupia obecnie ponad 70 proc, pra­
cowników naukowych i prawie 76 
proc, kadry samodzielnych pracow­
ników naukowych zatrudnionych we 
wszystkich krajowych instytucjach 
naukowo-badawczych.

Największy potencjał naukowy 
skupiony jest w uczelniach podleg­
łych Ministerstwu Edukacji Narodo­
wej. MEN podlegają 54 szkoły wyż­
sze, w których funkcjonuje 309 wy­
działów, 740 instytutów, ponad 700 
katedr i 3680 zakładów. Większość 
tych uczelni skupiona jest w 8 naj­
większych ośrodkach naukowych. W 
Warszawie, Krakowie, Katowicach, 
Poznaniu, Wrocławiu, Lublinie, Ło­
dzi i Gdańsku działa łącznie 31 u- 
czelni. Skupiają one ponad 85 proc, 
kadry samodzielnych pracowników 
naukowych.

W szkołach wyższych resortu edu­
kacji zainstalowana jest aparatura 
naukowo-badawcza o wartości po­
nad 50 mld zł, a w 54 bibliotekach 
głównych i 884 bibliotekach im pod­
ległych znajduje się łącznie około 38 
min wolumenów. Stanowi to około 70 
proc, zasobów bibliotek naukowych 
i około 40 proc, zasobów bibliotecz­
nych kraju.

"Wyższe uczelnie MEN koordynują 
148 programów badawczych finan­
sowanych centralnie. W ostatnich 
kilku latach opracowano tu około 4 
tys. rozwiązań naukowych i tech­
nicznych o szczególnym znaczeniu 
dla nauki i gospodarki. W ubiegłym 
na przykład roku w szkołach resortu 
edukacji realizowanych było 42 tys. 
tematów badawczych, 42 proc. z 
nich realizowano w szkołach tech­
nicznych. W efekcie uczelniom wyż­
szym udzielono ponad 630 patentów, 
zaś na prawie 500 prac zawarto u- 
mowy wdrożeniowe z przemysłem.



KONFLIKT ZAŻEGNANO, ALE...

CZUJA SIE PSKONANI
Dwa dni obradowała sierpniowa rada pe­

dagogiczna, w drugim dniu aż do godziny 
22.00. Ale i tego było za mało, aby opra­
cować rozkład zajęć. Każdy z 64 nauczycie­
li otrzymał swoją klasę, przydział godzin, 
no i wolny w tygodniu dzień, ponieważ 
szkoła pracuje w wolne soboty. Piszę o 
Szkole Podstawowej nr 314 przy ul. Pora­
jów w warszawskiej dzielnicy Tarchomin, 
w której po ostatnim czerwcowym dzwon­
ku znalazłam się na życzenie nauczycieli. 
Zwołali wówczas nadzwyczajne zebranie 
rady pedagogicznej, na które zaproszono 
przedstawicieli władz dzielnicy, inspektora 
pracy, komitetu rodzicielskiego, no i 
„Głos” Trwał wówczas konflikt na tle pro­
pozycji dowożenia dzieci od września z 
przepełnionej tarchomińskiej placówki do 
„luźnych” szkół na Bródnie.

Niemal wszędzie tego rodzaju operacje 
z dowożeniem uczniów, czy to w mieście 
czy na wsi. nie miały szans powodzenia. 
Rodzice nie godzili się na to, aby ich 
dzieci, mające szkolę obok, dojeżdżały do 
innych w nie znane. 

szkolnych — w klasach po 36—40 uczniów. 
Praca na 3 zmiany, do godziny 21.45, tłok.

Ten list odczytali na czerwcowym zebra­
niu. Stwierdzili w nim: „Nie możemy być 
odpowiedzialni za realizowanie programu 
nauczania i wychowania z autentyczną 
korzyścią dla uczniów oraz czuwać nad 
bezpieczeństwem powierzonych nam dzie­
ci. Praca w takich warunkach jest nie do' 
przyjęcia... Żądamy podjęcia takich decy­
zji, które uwzględniałyby interes uczniów 
i kadry pedagogicznej (dotychczasowe de­
cyzje uwzględniały jedynie protesty rodzi­
ców)”.

To rozstrzygające — w mniemaniu grona 
pedagogicznego — zebranie sprowadziło się 
do dialogu władza — nauczyciele. Rodzi­
ce nie dopisali, przybyły 3 osoby, wśród 
nich przewodniczący Komitetu Rodziciel­
skiego, który podenerwowany przebiegiem 
dyskusji najpierw powiedział, co myśli o 
władzach dzielnicy, dodając, że wie, gdzie 
z tą sprawą dotrze, po czym ostentacyjnie 
opuścił zebranie. Nauczyciele na chwilę za­
niemówili.

MARIA RYBARCZYK

— Rodzice postawili na swoim — mówi 
dyr. Kiliańska. — W lipcu w Urzędzie 
Dzielnicowym zapadła decyzja, że dowoże­
nia nie będzie. Argumenty nauczycieli nie 
poskutkowały. Nic dziwnego, że czują się 
przegrani.

— Staraliśmy się przekonać rodziców — 
mówi inspektor oświaty i wychowania, 
Irena Chmiel. — Dzieci miały być dowo­
żone autokarami, w dobrych warunkach, 
na Bródnie miałyby też zapewnione dob­
re warunki nauki. W lipcu poprosiliśmy 
do urzędu rodziców, dyrekcję szkoły, 
przedstawicieli kuratorium. Ąle rodzice by­
li nieprzejednani. Musieliśmy ustąpić.

To ustępstwo nic nie kosztuje rodziców, 
koszty ponoszą stłoczone w klasach dzieci 
oraz nauczyciele. A ci, wiadomo, starają się 
rozumieć trudności i biorą na siebie cię­
żary przekraczające często ich siły.

Z obietnic, które padły na czerwcowym 
zebraniu, dotrzymano na razie jednej: kla­
sy pierwsze — razem 10 oddziałów — prze- 

tów. Ale dyrektorka ni* ukrywa, że weiąt 
są wakaty, że wystartowali w nowy rok ni« 
całkiem normalnie. Brakuje np. matematy­
ka, geografa, trwają więc poszukiwania 
głównie tych specjalistów. Jak na razi* 
— bez skutku.

A co będzie, gdy późną jesienią, jak 
co roku, zaczną się choroby i zwolnienia le­
karskie? Wśród 64-osobowego grona jest 
tylko kilku mężczyzn, przeważają młode 
kobiety, obarczone małymi dziećmi. Ze sta­
tystyki w roku ubiegłym wynika, że śred­
nio dziennie na zwolnieniu lekarskim jest 
7 osób. Jak będzie w tym roku?

— Nie chcę nawet o tym myśleć —■ mówi 
dyr. Kiliańska. — Najgorsze są poniedział­
ki. Dla mnie i 4 moich zastępców dniem 
najprzyjemniejszym jest sobota. Sobotni 
wieczór to pełen relaks. Niedziele już są 
nerwowe, myślimy o poniedziałku; ile osób 
nie będzie i kogo nie będzie. I cały po­
niedziałek zwykle spędzamy w różnych 
klasach na różnych lekcjach. Pozostałe dni 
tygodnia też bywają „dziurawe”, ale to mie­
ści się w normie, to można przewidzieć.

W lipcu w urzędzie dzielnicowym podjęto 
jeszcze jedną decyzję — budowy przy szko­
le pawilonu „Narew” typu ciechanowskie­
go. Uzyska się w efekcie 10 sal pełno­
wymiarowych, co rozładuje dotychczasową 
ciasnotę. Nadzieja na to rozwiązanie spra­
wiła, że nauczyciele podjęli ciężar naucza­
nia w warunkach, jakie są dziś. — Rok 
jakoś wytrzymamy — mówią — byle tyl­
ko te pawilony powstały.

Pytam inspektor Chmiel, jak to się stało, 
że do tego skandalu doszło? Przecież już 
6 lat temu było wiadomo, ile będzie dzieci 
w klasie pierwszej w tym roku, należało 
więc budować...

%

Fot. Cł Górakl

W Tarchominie rodzice nie organizowali 
wieców czy pochodów protestacyjnych, 
zwyczajnie powiedzieli, że tak czy siak we 
wrześniu przyprowadzą dzieci do szkoły, a 
wywieźć ich nigdzie nie pozwolą. Nie po­
mogły tłumaczenia nauczycieli, że w 40 
osobowej klasie niewiele te dzieci się na­
uczą, a i choroby będą je dotykać częściej, 
niż gdyby dojeżdżały... Źe te dojazdy są or­
ganizowane wyłącznie, dla dobra dzieci. 
Także nauczycieli, którzy pracowaliby 
w warunkach urągających wszelkim wy­
mogom bhp. Był też powód całkiem proza­
iczny: w czerwcu odeszło ze Szkoły 116 
ośmioklasistów, a we wrześniu przyjść 
miało 307 siedmiolatków, dla których nie 
było w ogóle pomieszczeń. Rodzice i te­
go nie chcieli wiedzieć. Przyprowadzą 
dzieci i kropka.

Nauczyciele swoje racje zawarli w piś­
mie protestacyjnym, skierowanym do na­
czelnika dzielnicy Praga-Północ. Przedsta­
wili, że szkoła przeznaczona na 900 ucz­
niów, w końcu czerwca liczyła ich ponad 2 
tysiące; 53 oddziały, plus 6 oddziałów przed-

Skończyło się na tym, że władze dzielni­
cy obiecały w czasie wakacji szllkaćza­
dawalającego wszystkich rozwiązania. Ale 
już wtedy było wiadomo, że go nie ma. 
Całe to zdarzenie znalazło wyraz w artyku­
le zamieszczonym w 29 numerze „Głosu” 
z 16 lipca br.

★
W przeddzień nowego roku nauki od­

wiedzam szkołę. Bardzo trudno umówić się 
na spotkanie. Dyrektorka, Teresa Kiliań­
ska, jest wprawdzie uchwytna, chętnie 
podchodzi do telefonu, ale słyszę, że od 
ósmej rano do 20.00 jest zajęta. Obraduje 
rada pedagogiczna, są przedstawiciele wy­
działu oświaty, kuratorium. Toczą się roz­
mowy na tematy nowe i te sprzed waka­
cji- ,

Dwa dni po tych. spotkaniach nauczy­
ciele jakby sposępnieli, stali się mniej roz­
mowni. Większość z nich już w czasie wa­
kacji wiedziała, że tę batalię przegrali. Że 
uczyć będą w ciasnocie, także w sobo­
ty. obciążeni nadgodzinami. 

nięsipnę zostały dp. pomieszczeń w. klubie 
PorajeQd4zią'jy,^przedszkolne r- . tych 

jest 4 — zajęły loka! w bloku mieszkalnym 
przy ul. Autowej SSp Tutaj z pomocą na­
uczycielom przyszli rodzice, wspólnie urzą­
dzono sale, powieszono zasłony, nikt nie 
żałował czasu. W szkole trochę się roz­
luźniło.

— W dalszym ciągu pracujemy 6 dni w 
tygodniu — mówi dyrektorka — w dal­
szym ciągu na 3 zmiany. Ale cieszy to, że 
klasy młodsze kończą naukę o godz. 16, a 
nie — jak w ubiegłym roku — o 19 00. 
Starsi uczą się dłużej, z planu zajęć wy­
nika, że do godz. 20.00. W dalszym ciągu 
jest ciasno, warunki pracy trudne...

W tych trudnych warunkach jest w tej 
szkole około 20 wolnych etatów! I dyrek­
cja, i władze dzielnicy różnymi sposobami 
starają się pozyskać nowych nauczycieli, 
ale wciąż bezskutecznie. Kto zechce uczyć 
w tak zatłoczonej szkole? Rozdzielono więc 
część etatów na godziny ponadwymiarowe; 
na szczęście wielu nauczycieli wzięło wię­
cej niż 6, godzin, zatrudniono 4 emery-

— Należało — wpada w słowo pani In- 
. spektor — budować w tym osiedlu więk­
szą szkołę. Ale'— jak pani zapewne wie 
— budowlani mają swoje normy. W no­
wym osiedlu na 10 tys. mieszkańców prze­
widuje się jeden obiekt oświatowy. Ten 
nasz okazał się za mały. Sądzę, że tak 
jest wszędzie.

Do stycznia bieżącego roku władze dziel­
nicy o budownictwie szkół nie decydowały, 
wszystko leżało w gestii kuratorium.' Kie­
dy dzielnica przejęła kompetencje „góry” 
— budowlani mieli już zamknięte portfele 
zamówień do końca pięciolatki. Koszty tej 
kołomyji płacą dziś nauczyciele i ucznio­
wie.

★
Życie szkoły od pierwszego września ni* 

wygląda różowo. Dyrekcja i nauczyciele 
dwoją się i troją, aby lekcje odbywały 
się normalnie, aby dzieci miały zapewnio­
ne obiady i czuły się bezpiecznie. Szykuj# 
się kolejny trudny rok pracy. Trzeba wy­
trwać, skoro następny ma być lepszy.

WYJAŚNIĆ „BIAŁE PLAMY”

UST OTWARTY
POLAKÓW l LITWY

Polacy z Litwy, w liście otwartym do 
Michaiła Gorbaczowa, zaapelowali o ujaw­
nienie wszystkich okoliczności mordu w 
Katyniu i o wyjaśnienie innych „białych 
plam" w historii stosunków polsko-radzie­
ckich.

Jawność — czytamy w liście, opubliko­
wanym w prasie wileńskiej — jeden z za­
sadniczych elementów prowadzonej przez 
pana polityki, a jednocześnie podstawowa 
cecha obecnej działalności politycznej, jest 
niezbędna w każdej dziedzinie. W życiu 
jednego społeczeństwa stanowi ona ko­
nieczną przesłankę normalnego jego funk­
cjonowania według ogólnie przyjętych za­
sad humanitaryzmu, zaś w stosunkach mię­
dzy społeczeństwami i narodami — nie­
odzowny warunek ich budów nia na wzór 
przyjętych w całym świecie cywilizowa­

nym, z poszanowaniem wymogów praw’a 
międzynarodowego, niezbywalnych praw i 
swobód ludzkich oraz narodowych.

Zainicjowana przez pana polityka jaw­
ności przynosi owoce w postaci uzdrowie­
nia stosunków społecznych, coraz to ' no­
wych ujawnianych faktów historycznych, 
zdejmuje tabu i zakazy z nietykalnych te­
matów, ludzi i problemów.

Jeden problem wciąż jeszcze jednak ob­
jęty jest zakazem: problem bestialskiego 
mordu popełnionego w latach II wojny 
światowej na oficerach polskich. Zakazem 
tym bardziej dziwnym i niewytłumaczal­
nym, że motywy zbrodni i jej sprawcy 
są przecież od dawna znani światu. Żadne 
względy natury politycznej czy ideologicz­
nej nie wydają się być usprawiedliwione 
wobec ogromu krzywd Wyrządzonych ca­

łemu narodowi, wobec bezsensownej w 
swoim bestialstwie masakry. Co więcej, 
uparte pomijanie milczeniem niezbicie do­
wiedzionego przez autorytatywnych histo­
ryków i potwierdzonego przez świadków 
wydarzenia przynosi ujmę tym, od któ­
rych decyzji zależy potwierdzenie prawdy, 
jak też wpływa ujemnie na całokształt sto­
sunków między narodami rosyjskim i pol­
skim. Pomijanie bowiem milczeniem praw­
dy historycznej równe jest świadomemu 
jej fałszowaniu.

Istnienie katyńskiej „białej”, a raczej 
„krwawej” plamy na płótnie historii ostat­
niej wojny nie wpływa dodatnio również 
na współżycie narodów w Związku Radzie­
ckim: wielu spośród pomordowanych w 
Katyniu pochodziło z Wilna i okolic, z gro- 
dzieńszczyzny i Iwowszczyzny. Wiele ro­
dzin nie doczekało powrotu ojców, braci i 
synów.

Nie sama tylko jednak zbrodnia katyń­
ska wymaga obiektywnej oceny i ukara­
nia winnych. Była ona tylko jedną kar­
tą w historii prześladowań, represji, zsy­
łek i zabójstw popełnionych na Polakach 
w Związku Radzieckim przez kilka dziesię­
cioleci. W latach 20. i 30 zostało podję­
tych szereg oficjalnych uchwal central­
nych władz radzieckich, które stanowiły 
legalną, prawna podstawę stosowanych ze 
szczególnym okrucieństwem represji i 
prześladowań. Uchwał tych dotychczas nikt 
nie anulował, ani też nikt nie dokonał a- 
ktu rehabilitacji politycznej Polaków za­
mieszkałych obecnie na terytorium Zwią­
zku Radzieckiego.

W związku z powyższym uważamy za 
niezbędne poinformować pana o koniecz­
ności podjęcia pilnych kroków dla rozwią­

zania następujących problemów dotyczą­
cych okresu ostatniego półwiecza: .

1. Podanie do wiadomości publicznej 1 
obiektywną ocenę motywów 1 sprawców 
zbrodni katyńskiej.

2. Postawienie przed sądem morderców 
— zarówno bezpośrednich wykonawców, 
jak i ich inspiratorów i rozkazodawców.

3. Naprawienie krzywd moralnych i ma­
terialnych, jakich doznały rodziny pomor­
dowanych. poddawani represjom i wywóz­
kom. niezależnie od obecnego miejsca ich 
zamieszkania.

4. Godne upamiętnienie wszystkich 
miejsc maśowych mordów i zesłań Pola­
ków z napisami i datami zgbdnymi z praw­
dą.

5. Opublikowanie tajnych dotychczas 
uchwał, które określiły Polaków w ZSRR 
jako „wrogów ludu” i postawiły ich po­
za prawem.

6. Oficjalne rehabilitowanie Polaków w 
Związku Radzieckim na wzór rehabilitacji 
Niemców z 1964 r.

7. Sukcesywne podawanie do wiadomo­
ści publicznej wyników pracy wspólnej ko­
misji historyków do badania stosunków ra- 
dziecko-polskich.

Jednocześnie apelujemy też o zajęcie się 
z całą powagą sprawami Polaków, którzy 
mieszkają obecnie w Związku Radzieckim, 
o stworzenie ifn warunków godnego'byto­
wania ludzkiego i narodowego w formie 1 
treści, jakie oni sami uznają za stosow­
ne — głosi list. ,
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Z RYSZARDEM LEPIKIEM
PREZESEM
ZARZĄDU OKRĘGU ZNP 
W ZAMOŚCIU

— Czy ZNP w Zamojskiem utrzymuj® 
swój stan posadana, czy też obserwuje 
się odejścia z szeregów?

— Odejścia są minimalne. Owszem, tu i 
ówdzie ten i ów złoży legitymację związ­
kową, ale są to wypadki sporadyczne. Od­
notowujemy raczej wzrost liczby człon­
ków. Wśród nowo wstępujących jest sporo 
ludzi młodych.

— Proszę Jednak o odpowiedź bardziej 
konkretną. Jaki procent czynnych nauczy­
cieli należy do Związku?

— Około 75 procent czynnych nauczy­
cieli w Zamojskiem należy do ZNP. Sto­
sunkowo niewielkie, bo tylko 38-procen- 

towe jest uzwiąatoowieni® pracowników 
administracyjno-obsługowych szkół. Z cze­
go to wynika? Przyczyny są różne: wysoka 
— bądź co bądź składka członkowska, 
mniejsze zainteresowanie zbiorowymi for­
mami działalności związkowej, możliwość, 
zaspokajania potrzeb finansowych, wcza­
sowych itp. przez pracodawcę. Prawdę mó­
wiąc, trzeba dokonać analizy przyczyn 
mniejszego uzwiązkowienia tej grupy pra­
cowników.

— Czy konkurencja — a mam na myśli 
nauczycielską „Solidarność” — nie depcze 
wam po piętach?

— Oświatowa „Solidarność” rozwija się 
u nas w większych ośrodkach miejskich. 
Na przykład w szkole, w której dyrektoru­
ję — do ZNP należy 68 osób, do „Soli­
darności” zaś 22 nauczycieli.

— Czy nie dochodzi do konfliktów? 
Przecież jeszcze kilka miesięcy temu nie­
którzy działacze ZNP nie wyobrażali, sobie 
działalności dwóch organizacji związko­
wych w jednej placówce.

— Wówczas wielu spraw i problemów, 
które dziś realizuje się w praktyce — nie 
potrafiono sobie wyobrazić. Dotyczyło to 
również działalności dwóch organizacji za­
wodowych w jednej placówce oświatowo- 
-wychowawczej. Okazało się jednak, że 
nie taki diabeł straszny, jak go malują. Nie 
ma więc większych problemów z porozu­
miewaniem się, ustalaniem wspólnych 
płaszczyzn działania w szkole, środowi­
sku. Ostatecznie, my, nauczyciele i wycho­
wawcy — niezależnie od przynależności 
związkowej — mamy wspólne cele nad­
rzędne — dobro edukacji narodowej i dob­
ro dziecka.

— Jakie sprawy 1 problemy są w lej 
chwili w centrum uwagi waszej, okręgo­
wej organizacji związkowej.

— Zyjemy tym czym cały kraj. Siedzi­
my z wielką uwagą zmiany, które się do­
konują i chcemy za nimi nadążać. Jednak 
wśród wielości problemów — dla nas, 
związkowców — w tej chwili kwestią prio­
rytetową w działalności są place. Nie wol­
no nam nie dostrzegać faktu, że poziom 
życia pracowników oświaty i wychowania 
obniża się systematycznie, mimo regula­
cji płacowych uwidocznianyh w nowych 
tabelach płacowych. Te nowe tabele wręcz 
z tygodnia na tydzień tracą swój sens, 
swoją motywacyjną wartość. Stąd konie­
czność nieomal ciągłej waloryzacji plac. 
Prawdę mówiąc, nowe płace sfery budże­
towej już w momencie ich wdrażania — 
odbiegają od wynagrodzeń pracowników 
sfery produkcji materialnej. Wniosek stąd 
płynie jeden: trzeba wprowadzić comiesię­
czną waloryzację wynagrodzeń pracowni­
ków oświaty na zasadach określonych w 
ustawie z 31 stycznia br. o kształtowaniu 
wynagrodzeń w sferze budżetowej. Jak 
zresztą wiem, kierownictwo ZG ZNP przy­
gotowało w tej kwestii stosowne wystąpie­
nie do prezesa Rady Ministrów — Tadeu­
sza Mazowieckiego. I gdyby ten problem 
placowy został wreszcie należycie i spra­
wiedliwie rozwiązany, moglibyśmy w 
Związku szerzej i głębiej spojrzeć na spra­
wy oświaty i wychowania, bo zeszły one 
w tej chwili jakby na dalszy plan. Trze­
ba będzie zacząć odrabiać straty. Przecież

Fot. Archiwum
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Związek Nauczycielstwa Polskiego zawsze 
był i jest — takie ma ambicje — organi­
zacją twórczą, zaspakajającą różne potrze-- 
by i zainteresowania’ pracowników. Ostat­
nio dowiedziałem się, że nabliższe, paź­
dziernikowe plenum Zarządu Głównego 
będzie poświęcone między innymi proble­
matyce edukacyjnej. Cieszę się z tego po­
wodu pełniąc, obok funkcji prezesa okrę­
gu, również funkcję dyrektora dużej szkoły 
podstawowej.... Pragnę też powiedzieć i to, 
że za cztery miesiące rozpoczyna się w na­
szym Związku kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza. Trzeba się będzie do niej 
wszechstronnie przygotować. W trakcie ze­
brań w ogniskach, oddziałach i okręgach 
z pewnością rodzić się będą nowe inicja­
tywy programowe na miarę czasów, w któ­
rych żyjemy.

— Jaki jest kolegi prezesa stosunek do 
strajków, w tym również 1 strajków w 
szkole?

— U nas strajków nie było choć atmo­
sfera — że tylko poprzez strajki można 
sobie wywalczyć lepsze płace — zaczyna 
oddziaływać i na nasze środowisko. Oso­
biście jednakże uważam, że żadna skraj­
ność nie popłaca. Strajk niszczy, a nie bu­
duje. Trzeba rozmawiać. Przy dobrej woli 

stron przy „okrągłym stole” zawsze dojść 
można do porozumienia.

— Ostatnio pojawiają się glosy — i są 
one coraz liczniejsze — że Związek Nau­
czycielstwa Polskiego winien wystąpić ■ 
OPZZ.

— I do mnie te opinie docierają. Uwa­
żam jednak, że decyzja w tej kwestii mu­
si zapaść po głębokiej refleksji. Mnie o- 
sobiście OPZZ nie przeszkadza, gdyż jes­
tem za jednością w ruchu związkowym. 
Oczywiście, trzeba zastanowić się w Zwią­
zku, czego od OPZZ wymagać, żądać. My 
wciąż za mało od OPZZ żądamy i potem 
mamy pretensje, że ta potężna przecież 
struktura za mało się nami interesuje, że 
zbyt wąsko widzi nasze potrzeby.

— Czy jesteście w Zamojskiem zado* 
woleni z informacji związkowej.

— Z tą informacją jesteśmy wciąż spóź­
nieni., Nie jest to zresztą wina naszego 
„Głosu”, który. ma swój nie do przekro­
czenia cykl produkcyjny.. Potrzebujemy 
więcej teleksów, maszyn do pisania, po­
wielaczy, telefonów. Bez tych podstawo­
wych dziś urządzeń, z informacją będzla 
zawsze krucho. Oby więc było lepiej.

Rozmawiał 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

50 LAT TON

W październiku 1939 r. rozpoczął tajną 
działalność Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, posługując się kryptonimem TON. 
Mógł on być różnie interpretowany. A więc 
jako Tajna Organizacja Nauczycielska, 
bądź Towarzystwo Oświatowe Niepodle­
głościowe lub Tajna Organizacja Narodo­
wa, by nie zdradzać środowiska społeczne­
go w razie jakiejkolwiek wsypy.

Ustalono pięcioosobowe kierownictwo 
„TON” w składzie: Zygmunt Nowicki, Cze­
sław Wycech, Kazimierz Maj — ludowcy, 
Teofil Wojeński, Wacław Tułodziecki — 
socjaliści. W grudniu 1939 r. dokonano 
następującego podziału pracy: Z. Nowicki 
ogólne kierownictwo; Cz. Wycech — spra­
wy organizacyjne; T. Wojeński — tajne 
nauczanie; K. Maj — kontakty z organiza­
cjami politycznymi i wojskowymi; W. Tu­
łodziecki — samopomoc koleżeńska i spra­
wy wydawnicze.

W miarę rozwoju pracy zwiększono ze­
spół kierowniczy TON. Przyjęto dwustop­
niowy podział na prezydium i wydział 
wykonawczy. Zwiększono skład prezydium, 
który przedstawiał się następująco: Z. No­
wicki, Cz. Wycech, K. Maj, T. Wojeński, 
W. Tułowiecki, A. Jakiel i M. Wasyluk. Do 
wydziału wykonawczego, poza wyżej wy­
mienionymi weszli: St. Dobraniecki, M. 
Tazbir, Fr. Dąbrowski, W. Dusza, Wł. Fe­
renc, M. Ossowska i J. Kreczmar. Sekreta­
rzami generalnymi byli kolejno: J. Kania, 
Z. Klima i M. Wasyluk. Centralny Zarząd 
TON powołał Zarządy Wojewódzkie TON, 
Zarządy Wojewódzkie TON powołały Za­
rządy Powiatowe, a te z kolei Zarządy 
Ognisk TON. W ten sposób cały kraj po­
krył się siecią organizacyjną, by móc

realizować działalność Tajnej Organizacji 
Nauczycielskiej.

W 1940 r. Delegatura Rządu na Kraj 
powołuje departament Oświaty i Kultury. 
Tajna Organizacja Nauczycielska jako naj­
liczniejszy i najlepiej zorganizowany kon­
spiracyjni’ system nauczania deleguje swe­
go przedstawiciela na stanowisko kiero­
wnika tego podziemnego ministerstwa o- 
śwjaty. Zostaje nim ludowiec — Czesław 
Wycech. We wspomnieniach pisze on na­
stępująco o swym nowym zadaniu orga­
nizatorskim: „...W okresie wakacji 1941 r. 
kierownictwo Ruchu Oporu Chłopskiego 
zwróciło się do mnie z propozycją objęcia 
stanowiska dyrektora Departamentu O- 
światy i Kultury w Delegaturze Rządu na 
Kraj. Poinformowano mnie, że propozycja 
ta została uzgodniona z innymi partiami. 
Po naradzeniu się z Centralną Piątką TON 
propozycję przyjąłem, oświadczając od ra­
zu, że w organizacji tajnej oświaty będę 
w pierwszym rzędzie opierał się na sieci 
i ludziach związku, (TON) jako najlicz­
niejszej organizacji, która już od roku 
rozwijała szeroką i wszechstronną działal­
ność. Ten stan rzeczy zresztą głównie zade­
cydował, że zostałem wysunięty na stano­
wisko dyrektora Departamentu. Trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że bez współpracy i 
poparcia TON Departament Oświaty i Kul­
tury nie mógłby prowadzić tajnej działal­
ności oświatowej. Moja praca w Departa­
mencie nie osłabiła działalności związko­
wej, przeciwnie, stworzyła pomyślniejsze 
warunki dla jej rozszerzenia i pogłębienia. 
Objęcie przeze mnie odpowiedzialnego sta­
nowiska w Delegaturze Rządu nie ograni­
czało samodzielności Związku tak w dzia­
łalności bieżącej, jak i co do założeń na 
przyszłość. TON w zasadniczych sprawach 
zajmowała własne samodzielne stanowisko, 
różniące się w wielu kwestiach od stano­
wiska rządu londyńskiego. Ze skupienia w 
jednym ręku funkcji dyrektora Departa­

mentu i faktycznego kierownika TON ra­
czej większe trudności wynikały dla De­
partamentu aniżeli dla Związku.

...Moja praca w Departamencie nie prze- 
szkadz.ała w ustaleniu przez Związek rady­
kalnego programu społeczno-gospodarcze­
go i oświatowego, zupełnie odmiennie od 
programu Rządu londyńskiego, ani też w 
uchwaleniu (dwukrotnie) przez zjazdy 
TON votum nieufności dla ks. Kaczyń­
skiego. ministra oświaty w tym rządzie, o- 
raz parokrotnych żądań jego ustąpienia 
(...)”.

Wspomniana przez Czesława Wycecha 
jedność personalna kierownictwa Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej z podziemne­
go ministerstwa oświaty pozwoliła na 
wprowadzenie do wszystkich programów 
nauczania w konspiracji szeregu popra­
wek o Charakterze postępowym. Pozwala­
ła prowadzić też tajne nauczanie korzy­
stając z radykalnych i postępowych śro­
dowisk nauczycielskich. W organizacji De­
partamentu należy wyodrębnić dwa okre­
sy.

W pierwszym okresie w r. 1940—1941 
tajną działalność oświatową prowadziły or­
ganizacje nauczycielskie, głównie TON, zaś 
Departament zajmował się przede wszy­
stkim jej subwencjonowaniem. Jednakże 
kwoty na ten cel były nieduże. W drugim 
okresie, od roku szkolnego 1941/42 do koń­
ca okupacji, Departament powołuje ogni­
wa terenowe — wojewódzkie, powiatowe, 
i gminne komisje oświaty 1 wychowania. 
Kierownictwo TON stało na stanowisku, 
że Departament nie powinien tworzyć no­
wej organizacji, lecz działać za pośredni­
ctwem organizacji nauczycielskich. Tym­
czasem Delegatura Rządu zleciła tworzenie 
podziemnej administracji i wobec tego De­
partament był zmuszony od początku 1942 
r. tworzyć organa oświatowe w terenie. 
Jednakże różniły się one w swym charak­

terze od delegatur wojewódzkich 1 powia­
towych. Na stopniu województw, powia­
tów i gmin tworzono organa kolegialne, 
W województwie — okręgową komisję O- 
światy i wychowania, a w powiatach i 
gminach — komisje oświaty i wychowania 
w składzie od 3 do 6 osób. W konsekwen­
cji tej akcji skład osobowy obejmował 
dwa, stale 1 ściśle ze sobą współpracują­
ce piony: Tajnej Organizacji Nauczyciel­
skiej i Departamentu Oświaty i Kultury. 
Kolegialny charakter tych ciał bardziej 
sprzyjał organizowaniu sil społecznych 
wokół tajnej działalności oświatowej i 
walki w obronie kultury. Zerwano więc z 
nomenklaturą kuratorów czy inspektorów. 
TON i Departament działa metodami spo­
łecznymi. Oczywiście działalność w terenie 
różniła się, w zależności od warunków, 
jakie tam powstawały.

Ale pomimo różnych warunków w te­
renie, w r. 1944, było objętych tajnym 
nauczaniem w zakresie szkoły powszech­
nej, ponad milion uczniów w szkolnictwie 
średnim — 100 tysięcy, a w wyższym — 10 
tysięcy studentów.

WŁADYSŁAW DUSZA
Opracowano na podstawie: Czesław Wycech; 

„Z dziejów tajnej oświaty w latach okupacji”. 
Nasza Księgarnia, Warszawa 1SM, >. 285 oraz 
własnych wspomnień.

AUTOR jest długoletnim działaczem 
ZNP — wstąpił do organizacji 1 września 
1924 r. Pełnił w niej szereg funkcji mię­
dzy innymi: był prezesem ZO ZNP w Mła­
wie, członkiem Prezydium Zarządu Okręgu 
ZNP w Warszawie; był prezesem TON na 
okręg warszawski. Po wojnie od 1945 r. 
pełnił funkcję prezesa Zarządu Okręgu 
ZNP w Warszawie; a od 1956 r. był sek-e- 
tarzem ZG ZNP. Obecnie na emeryturze. 
Jest członkiem Komisji Historycznej O- 
kręgu Warszawskiego.6 ® GtOS NAUCZYCIELSKI



DLA PEDAGOGÓW-NOWA SERIA WYDAWNICZA

prof. dr hab. WINCENTY OKOŃ

■

świeżo wydana książka prof. Jana 
Szczepańskiego pt. „Społeczne uwarunko­
wania rozwoju oświaty” otwiera nową se­
rię wydawniczą. Jest nią Biblioteka Postę­
pu Pedagogicznego, wydana pod redakcją 
W. Okonia i T. Lewowickiego z inicjaty­
wy Krajowej Rady Postępu Pedagogiczne­
go. Jeszcze w tym roku wydawca biblio­
teki — Wydawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne — zapowiadają ogłoszenie dwu na­
stępnych pozycji tej serii. Będą to książ­
ki: A. Janowskiego pt. „Uczeń w teatrze 
życia szkolnego” i R. Schulza „Nauczyciel 
jako innowator”. W przygotowaniu są 
prace innych autorów, m. in. I. Borzym, 
M. Bybluka, K. Denka, W. Kobylińskiego, 
H. Muszyńskiego, B. Niemierki, W. Oko­
nia, Z. Pietrusińskiego i M. Tyszkowej.

Celem „Biblioteki Postępu Pedagogicz­
nego” jest wspieranie ruchu nowatorstwa 
edukacyjnego wśród nauczycieli, zasilanie 
nauczycieli twórczych w nowe myśli oraz 
inspirowanie ogółu nauczycieli do samo­
dzielnych poszukiwań i nowych rozwią­
zań w dziedzinie praktyki wychowania i 
kształcenia, a zarazem torowanie drogi no­
wym rozwiązaniom teoretycznym w obrę­
bie nauk o wychowaniu. O znaczeniu tych 
celów w okresie, gdy nasz kraj, w tym 
i system edukacji wkracza w nową epokę 
historyczną, nie trzeba nikogo przekony­
wać.

Dzieło Jana Szczepańskiego powinno 
dobrze służyć tym celom. Biorąc je do rę­
ki, możemy się spodziewać czegoś w ro­
dzaju wykładu na temat społecznych pod­
staw rozwoju oświaty. Otóż takiego wy­
kładu profesor Szczepański nie napisał 1 
chyba dobrze się stało. Dobrze dlatego, że 
to, co napisał, bardziej odpowiada być mo­
że, co dojrzalszym nauczycielom, poten­
cjalnym czytelnikom dzieła, ale i — wol­
no mniemać — szerszemu ogółowi inte­
resującemu się sprawami kultury.

Książka zawiera krytyczne myślenie o 
•prawach oświaty i jego związku z cało­
ścią życia społecznego, apeluje do takie­
go myślenia ze strony czytelnika. Można w 
•tym myśleniu spotkać częste przeciwstawia­
nie się potocznym (choć czasem spod zna­
ku naukowości!) przekonaniom, jak rów­
nież sporo iście wolterowskiej przekory 
1 wiele zaskakujących twierdzeń, ale 1 
wiele głębokich myśli wybitnego socjologa, 
będących rezultatem jego wiedzy o życiu 
społecznym, jak i patrzenia na sprawy 
edukacji ze znacznie większej niż pe­
dagogowie odległości.

J. Szczepański nie ograniczył się do te­
go, co jest owocem jego własnych prze­
myśleń na temat oświaty. Własne myśli 
dość często konfrontuje z poglądami in­
nego wybitnego socjologa, Floriana Zna­
nieckiego, któremu sprawy edukacji były 
równie bliskie, poza tym od czasu do cza­
su x zapatrywaniami niektórych współcze­
snych pedagogów polskich. Swego rodzaju 
majstersztykiem jest „Wstęp”, w którym 
Autor, wykazując niebywałą wprost zna­

jomość bibliografii prac pedagogicznych, 
stwierdza, że znalezienie w tej lawinie 
publikacji potwierdzenia własnych pomy­
słów wymagałoby wielu lat pracy. Trze­
ba przyznać, że jednak to, co wynalazł 
świadczy o niezłej znajomości co waż­
niejszych pozycji literatury pedagogicznej. 
Obejmują one: instytucje oświaty (rozpa­
trzone w rozdz. I). Autor zarzuca tu peda­
gogom, że utożsamiają je głównie ze szko­
łą, a przecież wiedza, którą daje szkoła, 
współwystępuje z wiedzą potoczną, naby­
waną'w rodzinie i w otoczeniu społecz­
nym, z wiedzą praktyczną, religijną i ,z 
wiedzą magiczną oraz wiedzą filozoficzną, 
z tym, że tę ostatnią „przekazuje” system 
szkolny;

Działalność oświatową, to jest czynności 
wychowawców, nauczycieli i uczniów; po­
święcają tej działalności rozdział II Au­
tor przyjmuje, że jest to najważniejszy 
składnik oświaty, ale i najbardziej złożo­
ny. Tu Autor położył szczególny nacisk na 
idee przewodnie oświaty i ich znaczenie 
dla kształtowania systemów wartości u 
wychowanków, jak również na rolę indy­
widualności w wychowaniu i kształceniu. 
Jest swoistym paradoksem, że socjolog 
spojrzał tak krytycznie na rozwój wycho­
wania kolektywnego, które przed czter­
dziestoma laty Józef Chałasiński potrakto­
wał jako znamię nowych czasów w eduka- 
cj. Tymczasem Szczepański uważa działal­
ność „uspołeczniającą” za bezskuteczną, 
gdyż właśnie „w grupach społecznych, w 
życiu zbiorowym powstaje konkurencja w 
ubieganiu się o stanowiska i pozycje — 
czy to jest tylko pozycja w klasie szkol­
nej — rodzą się niechęci, nienawiści, wro­
gość, a także dążenie do zysku, żądza wła­
dzy, chciwość itp. Tym samym Szczepań­
ski, jak nikt w polskiej myśli pedagogicz­
nej z taką mocą, głosi pochwałę indywi­
dualności. Indywidualność traktuje j?ko 
swoisty mechanizm życiowy, wywierający 
wpływ na procesy biologiczne i psychicz­
ne, społeczne i kulturowe, wyciskają­
cy na nich swoiste piętno. Mając na uwa­
dze kształtowanie indywidualności, autor 
zarzuca badaniom procesów edukacyjnych, 
że za wiele uwagi poświęca się w nich 
.nauczycielom, a za mało uczniom;

W rozdziale trzecim analizuje J. Szcze­
pański różne zagadnienia związane z efek­
tywnością oświaty, powracając do wielu 
spraw naświetlonych w rozdziałach I i II. 
Mówi tu o efektywności pedagogicznej, ja­
ko najważniejszej, a polegającej na upow­
szechnianiu przez oświatę wiedzy. Mniej 
od niej wymierna jest efektywność ekono­
miczna czy społeczna, gdyż oświata jest 
tylko jednym ze współwyznaczników tej 
efektywności. Dość sceptycznie zapatruje 
się Autor na efektywność polityczną 
oświaty, a to z tego względu, że układy 
sytuacji politycznych są zmienne i nie­
trwałe, a skoro zmieniają się aktorzy na 
scenie politycznej, to zmieniają się cele i 
metody działań, a wraz z nimi poglądy i 

oceny. Wysoko ocenia natomiast efektyw­
ność kulturową, jako doniosłą dla „utrzy­
mania ciągłości i tożsamości spłeczeń- 
stwa”. Sądzę, że efektywność oświaty jako 
całości ocenia Szczepański nader scep­
tycznie, być może ulegając czy to alarmom 
publicystycznym, które jednak często do­
tyczą poejdynczych przypadków, z reguły 
wyolbrzymianych, czy literaturze pedago­
gicznej Zachodu, domagającej się deskola- 
ryzacji społeczeństwa. Bardziej mi odpo­
wiada jego przekorne twierdzenie na wstę­
pie tego rozdziału, że „szkoły są najtań­
szym i najefektywniejszym środkiem ra­
dzenia sobie z młodymi pokoleniami”, mi­
mo ciągłych skarg na młodzież i na szko­
ły. Ma natomiast pełną rację, gdy mówi, 
że szkoła i oświata są mało efektywne w 
społeczeństwach ludzi przeciętnych, znaj­
dujących się w stanie stagnacji.

O czynnikach rozwoju oświaty traktuje 
rozdział IV. Znalazły się tu mądre rozwa­
żania na temat rozwoju i regresji, postę­
pu i stagnacji. Rozwój oświaty rozpatrzył 
J. Szczepański na tle funkcjonowania całe­
go społeczeństwa. Poza działalnością same­
go systemu oświaty, będącą wyrazem poli­
tyki oświatowej państwa, wiele uwagi po­
święcił dwu innym dziedzinom oświaty. 
Jedną z nich jest kształcenie równoległe, 
obejmujące działalność instytucji poza­
szkolnych, a drugą działanie „czynników 
zmieniających oświatę, powodujących nie- 
przewidywane skutki reform intencjo­
nalnych”. Tu podał autor ciekawy przy­
kład: jeśli mianowicie reforma szkolna sta­
wia nauczycielom zbyt wysokie — w ich 
mniemaniu — wymagania, „wtedy starają 
się tak wykonywać zalecenia reformator­
skie by możliwie blisko utrzymać stan ist­
niejący poprzednio.

Ostatni, niewielki już rozdział, dotyczy 
możliwości reformy oświaty. Możliwości te 
prof. Szczepański dostrzega przede wszy­
stkim w eliminowaniu stanów stagnacji w 
szkołach, w dynamizowaniu ich codzien­
nych funkcji, w ciągłym doskonaleniu pra­
cy nauczycieli i uczniów, w osiąganiu 
przez każdą szkołę indywidualnego oblicza. 
Mniejsze znaczenie przypisuje natomiast 

Do bibliotek trafi wkrótce nowa biblioteczka upowszechniająca postęp pedagogiczny.
Fot. M. Suchecki
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wielkim reformom oświaty, gdyż wprowa­
dzają one stóiy dezorganizacji, a ich efek­

ty są często przeciwne w stosunku do ocze­
kiwanych.

Wiele uwagi poświęca tu Szczepański na­
uczycielowi. Mówi o nim już nie z prze­
korą, lecz z całą powagą. Nie miłość do 
ucznia, ale zrozumienie i tolemcję, trak­
tuje jako istotne cechy nauczyciela. Te 
akcenty nauczyciela dotyczące bardzo sil­
nie wiąźą książkę z Biblioteką Postępu Pe­
dagogicznego, Szczepański bowiem traktu­
je zawód nauczyciela jako twórczy z na­
tury, lecz często zamieniany w zawód 
urzędniczy. Książka jest „z ducha” bliska 
innowacjom. O ich znaczeniu mówi zasada 
samodoskonalenia szkoły, jak również te­
za, iż „oświata bywa czynnikiem rewolu­
cjonizującym, na pewno innowacyjnym, 
gdyż dostarczana przez nią wiedza elimi­
nuje niewiedzę”. Bardzo interesująca dla 
nowatorów oświaty jest niewątpliwie te­
za o indywidualizacji szkół, współgrają­
ca z tezą o znaczeniu indywidualności po­
szczególnych uczniów.

Odczytanie tego ładunku informacyjne­
go, jaki zawiera nowe wybitne dzieło Jana 
Szczepańskiego, może niektórym czytelni­
kom nastręczać pewne trudności, nie ze 
względu na styl, całkiem klarowny, lecz jej 
strukturę. Polega ona na tym, że trzy ele­
menty z pierwszego rozdziału (trzy dzie­
dziny oświaty) przeplatają się w różnych 
układach w rozdziałach następnych, 
Uświadomiwszy to sobie, możemy całą 
rzecz studiować bez trudu. A jeśliby nawet 

^w lekturę trzeba było włożyć nieco wię­
cej wysiłku, to wysiłek ten sowicie się 
opłaci.

Cieszy mnie jako organizatora Bibliote­
ki Postępu Pedagogicznego, że otwiera .ją 
właśnie dzieło profesora Szczepańskiego. 
Choć wydane w zbyt małym nakładzie, 
będzie ono nie tylko wybitną pozycją bi­
blioteki, lecz także stanie się wydarzeniem 
w szerszym życiu oświatowo-kulturalnym 
naszego kraju.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

CE DLA MIELNICY
W ubiegłym roku podczas wakacji wpad- 

lam na pomysł zorganizowania akcji „Dzie­
ci Buszkowa — Dzieciom Mielnicy”. Nie 
czekając września przystąpiłam do przygo­
towań. Pochodzę z Kalisza, dlatego tam 
postanowiłam szukać pomocy. Napisałam 
listy do trzech zakładów w Kaliszu — 
Runotexu, Haftu i Wistilu z prośbą o przy­
dział odpadków produkcyjnych, Wierząc w 
większą moc słowa mówionego pojecha­
łam z owymi listami (ostemplowanymi 
przez Urząd Gminny) do dyrektorów wy­
mienionych zakładów. Całe szczęście, że za­
angażowałam w to męża i nasz prywatny 
samochód, bo ścinki otrzymałam od ręki, 
oczywiście bezpłatnie. Były to całkiem du­
że kawałki aksamitu i pluszu, firanek oraz 
•tylonu.

We wrześniu przedstawiłam starszym 
dzieciom naszej szkoły swój plan. Z ma­
teriałów, które przywiozłam postanowili­
śmy uszyć: firanki, pokrowce na fotele i 
■wersalkę, Jaśki”, poszewki na kołderki 

do wózków, fartuszki dla dzieci i dla pań 
siatki na zakupy, przytulanki. Wszystko to 
zostanie sprzedane na kiermaszu w Skul­
sku 1 maja, a dochód przeznaczony na 
rozbudowę ośrodka rehabilitacyjnego w 
Mielnicy.

Do szkoły naszej uczęszcza tylko 106 
uczniów, dlatego mało było osób mogą­
cych wziąć udział w akcji. Szkoła nie po­
siada maszyny do szycia. W ramach za­
gospodarowania wolnych sobót wspólnie z 
koleżanką „taszczyłyśmy” swoje prywatne 
walizkowe „Łucznik!” do szkoły i z po­
wrotem. Obie do szkoły dojeżdżamy ja ok. 
5 km, koleżanka ok. 10 km. Trzecią ma­
szynę wypożyczyłyśmy od miejscowego 
GS „Praktycznej Pani”. Do akcji włą­
czyłyśmy rodziców. Matki szyły w domach 
na własnych maszynach. Dochód z akcji 
wyniósł 161 tys. złotych (w maju to coś 
jeszcze znaczyło). Była to bardzo poży­
teczna akcja. Nasi uczniowie nauczyli się 

podstaw kroju i szycia, a jednocześnie za­
angażowali w sprawę dzieci niepełno­
sprawnych.

Od prezesa Towarzystwa Walki z Ka­
lectwem dr Piotra Janaszka — kawalera 
Orderu Uśmiechu — dostaliśmy piękne po­
dziękowanie oraz zaproszenie do odwie­
dzenia Mielnicy w czasie letnich turnusów 
rehabilitacyjnych.

W sierpniu odwiedziłam ośrodek. To, co 
tam zobaczyłam, nie da się przenieść na 
papier. Nie myślę tu nawet o wyglądzie 
ośrodka, chociaż i ten zadziwia — w 
czerwcu widziałam jeden wielki plac bu­
dowy, teraz nie ma po nim śladu. Myślę 
o atmosferze tam panującej. Widziałam 
scenkę w gruncie rzeczy negatywną, ale 
jakże sympatyczną w tamtym plenerze: 
dziecko na wózku szturchające się z innym 
niesprawnym kolegą. Te dzieci są napraw­
dę takie same, jak te nasze, sprawne. Po­
trafią się świetnie bawić, znają mnóstwo 
piosenek, pląsów. Śmiem twierdzić, że są 
bardziej rozśpiewane niż współczesne szko­
ły w kraju. Myślę, że kochają dr Janasz­
ka, który razem z nimi śpiewa, tańczy, 
podskakuje, przygrywa na gitarze. Cała 
kadra to ludzie cudowni, oddani tym dzie­
ciom. Apel wieczorny, w którym uczestni­
czyłam, kończył się zawołaniem w stylu:. 
„Kto chory, głodny, zmarznięty, kto co 
znalazł, zgubił, kto chce jechać do domu, 
kto do raportu karnego — wystąp!”

Wyjechało na wózkach, wyszło na wła­
snych, choć mało sprawnych nogach — 
chyba kilkunastu. Utkwiło mi w pamięci 
jedno zgłoszenie — „Ja nie chcę jechać 
do domu”. To był pożegnalny ich apel. 
Turnus dobiegł końca.

Dr Piotr Janaszek oprowadził mnie po 
całym ośrodku, pokazując go od „podszew­
ki”. On, jego „załoga” i dzieci przyjęli 
mnie jak ważną oficjalność, jakbym przy­
czyniła się do zasilenia konta nie o 160 
tys., a o kilka milionów. Dopiero tam 
poczułam, że akcja, którą zorganizowałam 
jest wspaniała, bo potrzebna i doceniona. 
To nic, że to tylko 160 tys. zł. Oni 

to odbierają jako dar płynący z serca, 
chociaż płynie on również i z kieszeni. 
Myślę, że takich darów potrzebują dużo. 
Zachęcam koleżanki i kolegów do organi­
zowania podobnych akcji.

f
Mielnicy trzeba pomóc, jest tego warta.

ROMUALDA PORWAŃ
EWA NOWAK 

Szkoła Podstawowa w Buszkowie 
gm. Skulsk woj. konińskie
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miast władze wojewódzkie środki finan­
sowe na inwestycje i remonty w oświacie 
zrewaloryzowały tylko o 12 proc. W tym 
roku do końca lipca ceny te wzrosły o ko­
lejne 90 proc., ale jeszcze żadnej walo­
ryzacji nie przeprowadzono.

W rezultacie znaczną część wydatków z 
roku 1988 przeniesiono na rok bieżący, co 
z kolei doprowadziło do deficytu. Według 
stanu na 30 czerwca 1989 roku, zaległe fa­
ktury i 'zobowiązania finansowe wyniosły 
304,5 min zł. Zapowiedzią krachu są przy­
miarki do zatrzymywania inwestycji. Na ra­
zie przerwano budowę sali gimnastycz­
nej w Przechlewie, ale — jak się oba­
wia kurator — to dopiero początek.

Czy zatem w Słupskiem cokolwiek się 

clą mniej w stosunku do potrzeb. Weryfi­
kacja musiała więc być brutalna. Zamiast 
w 164 obiektach remonty kapitalne rozpo­
częto w 108. Ale i ta liczba staje się nie­
realna. Do końca lipca br. wykonano robo­
ty za 505 min. Nie dlatego, że robotnicy się 
„spięli”. Po prostu, gwałtownie wzrosły 
ceny materiałów budowlanych i robocizny.

Może nadzieja w nadwyżkach budżeto­
wych? Niestety, chyba i to się skończyło. 
Oto bowiem wojewoda słupski podjął de­
cyzję o przekazaniu zakładów produkcyj­
nych pod zarząd rad narodowych stopnia 
podstawowego. W ten sposób zniknęło po­
tężne źródło finansowego zasilania szkol­
nictwa, jakim były właśnie nadwyżki bud­
żetowe Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Obecnie dysponują nimi miejskie, miejsko- 
-gminne i gminne rady narodowe. I slusz- 

22-izbowe Technikum Gastronomiczne w 
Słupsku wraz z warsztatami (obecne fun­
kcjonuje w prymitywnych warunkach lo­
kalowych) oraz Technikum Budowlane w 
Lęborku, minimum 18-izbowe. Brakuje 
także 8 przedszkoli dla tysiąca dzieci. Wła­
śnie w tym roku odrzucono 894 wnioski o 
przyjęcie do tych placówek, a przyjęto po­
nad normę 1577 dzieci. Przydałyby się 
również 3 nowe internaty dla 360 uczniów.

Ale na tym nie kończą się kłopoty. 
Województwo słupskie należy do najrza­
dziej zaludnionych w Polsce — niewiele 
ponad 50 osób na km kw., w niektórych 
gminach — około 30. Dużo tu małych 
osad, przysiółków, kolonii. Stąd koniecz­
ność dowożenia dzieci.

— Tylko nie ma czym — żali się kurator. 
— Autobusy, które „rzucono” w teren

OŚWIATA SŁUPSKA W LICZBACH 
(w roku szkolnym 1989/90)

13 500 dzieci uczęszcza do 181 przedszkoli; 
4800 do 276 oddziałów przedszkolnych 
przy szkołach podstawowych; 62 970 
uczniów uczy się w 261 szkołach podsta- 

| wowych i punktach finalnych; 20 000 
młodzieży uczęszcza do szkól ponadpod­
stawowych: 28 zasadniczych szkół zawo­
dowych (369 oddziałów), 3 liceów zawo­
dowych (12). 18 techników na podbudowie 
szkoły podstawowej (181). 6 techników 
na podbudowie zasadn czei szkoły zawo 
dowe.j (16\ 8 liceów ogólnokształcących 
(110). 3 policealnych sfudiów zawodowych 
(10) i' 7 szkól przysp.Tsab ających do za­
wodu (16).

jewództwie było 200 wolnych etatów. Naj­
więcej brakowało polonis ów — 50, nau­
czycieli nauczania początkowego — 30 t 

wychowania fizycznego — 20. Deficyt len 
wywołuje zdziwienie. Przecież w Słupsku 
działa Wyższa Szkoła Pedagogiczna, a w 
Lęborku Studium Nauczycielskie. Jakie są 
więc przyczyny niedoboru kadr?

Pierwsza jest powszechna: wciąż niskis 
zarobki w oświacie, odstręczające zwłasz­
cza absolwentów. Wydaje się to niepraw­
dopodobne, ale — jak wysondował kurator 
Bronisław Piotrowski — tylko 20 proc, ab­
solwentów WSP wywodzących się z woje­
wództwa słupskiego podejmuje pracę w 
szkolnictwie. Kierownik Oddziału Kadr 
Kuratorium, Bolesłw Wójtowicz, dzieli się 
obserwacjami: — Panie 'po filologii pol­
skiej bardzo chętnie są angażowane przez 
różne firmy na sekretarki; bo to pis­
mo potrafią ładnie sformułować. No i pen­
sja dwa razy wyższa.

Następna przyczyna jest jui lokalna 5 
ona — jak wnoszę — o wszystkim de­
cyduje: brak mieszkań dla nauczycieli. Oto 
na przykład w Lęborku i okolicach wystę­
puje nadmiar wychowawczyń przedszko­
li („Zasługa” miejscowego SN), natomiast 
w Słupsku poważny niedobór — 20 wol­
nych etatów. Panie z Lęborka z pewnoś­
cią by się przeniosły, ale gdzie miałyby 
mieszkać? Nadchodzą do kuratorium także 
listy od nauczycieli z innych regionów Pol­
ski, zwłaszcza ze Śląska. Chcieliby się o- 
siedlić w Słupskiem, bo to województwo 
nadmorskie, leśne i pełne rezerwatów nie­
skażonej przyrody. Ale znowu bariera —- 
brak mieszkań. Jak mnie w kuratorium 
poinformowano, w trybie pilnym potrzeba 
obecnie 112 lokali dla nauczycieli. Mieszka­
nia by się znalazły, ale... brak pieniędzy.

Przyczyny deficytu kadrowego są tak­
że pozamaterialne, zwłaszcza w gminach 
odległych od większych miast. Młodzi lu­
dzie nie chcą się „zakopywać” w odległych 
wsiach żyjąc bez udogodnień cywilizacyj­
nych. Gdyby chociaż stać ich było na 
.samochód.

Następny powód wynika z dużego roz­
proszenia sieci szkolnej. Najwięcej placó­
wek to przecież niewielkie szkoły wiej-

buduje? Tak, ale lista tak zwanych tytu­
łów inwestycyjnych, a więc placówek oś- 
światowych wznoszonych z budżetu woje­
wódzkiego, jest nader skromna: sześć szkół 
podstawowych (w Słupsku, Nowej Wsi Lę­
borskiej, Kępicadh, Przechlewie, Smołdzi­
nie i Ustce) oraz trzy przedszkola (w Ustce 
i dwa w Słupsku). Budowa każdego z tych 
obiektów idzie jak po grudzie.

Stawianie 33 izbowej szkoły podstawowej 
w Słupsku rozpoczęto jeszcze w 1983 ro­
ku. Podobno ma być oddana przed koń­
cem br. Szkoła Podstawowa w Przechlewie 
(24 pomieszczenia do nauki) już działa, ale 
— jak wspomniałem — zabrakło pieniędzy 
na salę gimnastyczną. Obiekt w Kępicach 
(13 Izb) zakończono w grudniu 1988 roku, 
ale przez następne miesiące naprawiano u- 
sterki. Także w ubiegłym roku przekazano 
pierwszy segment (8 izb) szkoły w Ustce. 
Jednak budowę sali gimnastycznej wstrzy­
mano, ponieważ obiekt w Gdańsku^ wznie­
siony według tego samego projektu, za­
walił się. W wyniku ekspertyzy ustalono, 
że trzeba wzmocnić dźwigary. Natomiast, 
kiedy zostaną ukończone szkoły w Smoł­
dzinie (15 izb) i Nowej Wsi Lęborskiej (14 
izb) — lepiej nie pytać. Według planów — 
w 1991 roku, ale dotąd żadne terminy nie 
zostały dotrzymane.

Kłopoty są również z przedszkolami. Na 
przykład w Ustce miało powstać przed­
szkole ZNP. Wygląda na to, że Zwią­
zek, po gwałtownym wzroście kosztów, 
chce się z tej budowy wycofać. Jakie bę­
dą dalsze losy obiektu — nie wiadomo. 
Podobne przetargi ze sponsorami trwają 
w Słupsku. Zatem, jak widać, słupskie in­
westycje oświatowe przebiegają pod zna­
kiem biedy i wiatru w oczy.

Podobnie z naprąwami. Do remontu ka­
pitalnego zakwalifikowano na bieżący rok 
164 obiekty. Koszt tych remontów oszaco­
wano na 1 mld 17 min zł. Ale z budżetu 
wojewódzkiego dało się wykroić na nie 
zaledwie 467 min. Doszły różne dotacje w 
wysokości 234 min, w tym z Ministerstwa 
Edukacji Narodowej — 55 min, co dało ra­
zem 701 min, a więc o ponad jedną trze- 

nie. Bliżej do samorządu terytorialnego. 
Ale — jak na razie — lokalne władze nie 
kwapią się do finansowania remontów i 
inwestycji oświatowych. Twierdzą, że ma­
ją pilniejsze potrzeby.

Czyżby nie było już ratunku? Jeszcze raz 
się okazało, że gdy władza nie może, to 
ludzie muszą. W województwie słupskim 
istnieje najsilniejszy w kraju społeczny 
ruch na rzecz oświaty. Pod względem war­
tości czynów inwestycyjnych i świadczeń 
pieniężnych w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca słupskie zajmuje pierwsze 
miejsce w Polsce. Tak przynajmniej wyni­
ka z obliczeń Krajowego Komitetu NCPS.

W województwie działa 95 najprzeróż­
niejszych ciał społecznych NCPS, najwię­
cej — bo aż 59 — to komitety przyszkolne. 
Prowadzą one rozbudowę — czasami de 
facto budowę — 31 placówek oświatowych. 
O wznoszonej w czynie społecznym 6-iz- 
bowej szkole- w Skórowie pisaliśmy przed 
tygodniem. Inne przykłady to szkoły pod­
stawowe w Słupsku (nr 14) i Slonowicach 
— po 10 nowych pomieszczeń do nauki, w 
Zagórzycy— 8 izb, przedszkola w Posto­
minie i Główczycach, szkoły specjalne w 
Bytowie i Słupsku, pływalnie w Słupsku i 
Człuchowie, sale gimnastyczne w Sycewi- 
cach i Wrześćcu. To tylko największe i 
najciekawsze przedsięwzięcia.

Oczywiście, że względu na ogromny 
wzrost cen udział mieszkańców w kosz­
tach budowy nie może być tak duży jak 
przed laty, toteż komitety społeczne zabie­
gają o sponsorów i fundusze. Pomoc ma­
terialną niosą najczęściej pegeery oraz za­
kłady pracy, na przykład wynajmujące 
szkoły na kolonie letnie. Niestety, ruchowi 
społecznemu przybył niebezpieczny wróg 
— galopująca inflacja.

A tymczasem potrzeby Inwestycyjne 
słupskiej oświaty rosną z roku na rok. 
Obecnie brakuje już 18 szkół podstawo­
wych o łącznej liczbie izb lekcyjnych co 
najmniej trzysta. Szczególnie dramatycz­
na jest sytuacja w samym Słupsku. Na 
jedną klasę przypada tu aż 43 uczniów. 
Na nowych osiedlach (Zatorze, PRL) nie 
dość, że ciasno z powodu nadmiaru miej­
scowych dzieci, to jeszcze trzeba dowo­
zić uczniów z podmiejskich wsi.

Potrzebne są także — i to w trybie 
pilnym — dwie nowe szkoły zawodowe: 

jeszcze w czasach Kuberskiego, zostały do­
szczętnie wyeksploatowane. Nie można ich 
ani sprzedać, ani naprawić, bo nie ma już 
części zamiennych. „Osinobusy” nie nadają 
się do przewożenia dzieci, chociażby z te­
go względu, że nie są ogrzewane. Wynaj­
mujemy pojazdy PGR i SKR, płacąc dziś 
bajońskie sumy. Jednak środki transpor­
tu tych przewoźników również często by­
wają niedostosowane do przewozu dzieci. 
Milicja ma wiele zastrzeżeń. Zdarza się, że 
zawraca je z trasy. Oczywiście, można by 
kupić nowe autobusy, tylko że są horren­
dalnie drogie i za duże. To właśnie para­
doks: o potrzebie transportowania ucz­
niów mówi się u nas od lat, ale nikt nie 
pomyślał o uruchomieniu produkcji ta­
nich w eksploatacji mikrobusów 15—20 
osobowych, które dla szkół gminnych były­
by w sam raz.

Słupska oświata przywalona jest więc 
brzemieniem kłopotów materialnych. W ta­
kich sytuacjach optymizmu szukamy zwy­
kle w nauczycielach. Wszak potrafią — 
jak to nawet podkreślił w swoim exposć 
premier Mazowiecki — osiągać zaskakują­
co dobre rezultaty także w złych warun­
kach. Słupscy pedagodzy odnoszą sukce­
sy. Ich uczniowie zostają laureatami olim­
piad przedmiotowych (w tym roku takich 
laureatów było sześciu) oraz zwycięzcami 
konkursów artystycznych, na przykład na 
ogólnopolskich konkursach chórów szkol­
nych czy piosenki angielskiej.

Sukcesy te, choć mogą się wydać w po­
równaniu ź innymi ośrodkami skromne, to 
jednak zasługują na uznanie, i to bynaj­
mniej nie tylko z powodu mizerii mate­
rialnej. Jest jeszcze coś, co trapi tutejszych 
pedagogów: przeciążenie. W roku .szkol­
nym 1988/89 w całym województwie pra­
cowało 6272 nauczycieli pełnozatrudnio- 
nych oraz 1241 niepełnozatrudnionych, w 
tym 560 emerytów. Deficyt kadrowy wy­
niósł 500 pedagogów!

Jak z tego impasu wybrnęły władze oś­
wiatowe? Żeby nie angażować maturzys­
tów, wolne etaty rozparcelowano między 
nauczycieli zatrudnionych. W rezultacie 
prawie wszyscy pracowali na półtora eta­
tu. „Prawie”, bo. aż dziewięciuset przekro­
czyło tę normię, oscylując wokół dwóch et- 
tówil!

W bieżącym roku sytuacja o tyle się po­
prawiła, że jeszcze 31 sierpnia w całym wą­

skie, w których matematyk, polonista od 
biedy jeszcze wypełnia pensum.

— Ale na przykład geograf — wyjaśnia 
kurator Piotrowski — dowiedziawszy się, 
że ze swojej specjalności będzie miał tylko 
6 lekcji, a reszta to cała gama innych 
przedmiotów poczynając od biologii, może 
nawet języka rosyjskiego, a kończąc na 
zpt czy wf, to on szybko zrejteruje.

To pocieszająca wiadomość, że Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w Słupsku już się 
dostosowała do tej lokalnej specyfiki i od 
ubiegłego roku prowadzi studia dwu­
kierunkowe. Student obok dziedziny pod­
stawowej wybiera fakultatywnie inny 
przedmiot, niekoniecznie pokrewny.

Kadrowiec Bolesław Wójtowicz dos­
trzegł jeszcze jedną, ważną przyczynę, nie­
doboru nauczycieli w województwie słup­
skim. Otóż zauważył pewną prawidłowość, 
widoczną dopiero w dłuższym przeciągu 
czasu: im większa rotacja, fluktuacja i nie­
stabilność na stanowisku inspektora, tym 
większy deficyt nauczycieli na obszarze je­
go działania. Właśnie inspektor odgrywa 
kluczową rolę w pozyskiwaniu nowej si­
ły pedagogicznej. To właśnie on wierci 
dziurę w brzuchu naczelnikowi walcząc o 
mieszkania dla kadry nauczycielskiej. 
Tymczasem większość inspektorów myśli 
tylko o jednym: uciec z tego stanowiska 
gdziekolwiek, nawet na „zwykłego” nau­
czyciela, bo nadgodzinami zrekompensu­
je sobie dodatek funkcyjny. Taka degrada­
cja pozycji materialnej nie tylko inspekto­
ra, lecz całego nadzoru pedagogicznego 
jest nie do utrzymania na dłuższą metę. A 
tymczasem powstają ośrodki metodyczne, 
ale dodatek funkcyjny dla kierownika jest 
niższy od dodatku dyrektora średniej szko­
ły. — Kto pójdzie na to odpowiedzialne i 
wymagające najwyższych kwalifikacji sta­
nowisko? — pyta zdegustowany kurator.

— Oświata przypomina dziś może 1 
wspaniały pojazd — dodaje Bolesław Wój­
towicz. — Jest silny koń pociągowy (to 
niby nauczyciele), na wozie siedzi dystyn­
gowana dama (chodzi zapewne o ideały 
wychowawcze), ale pojazd nie rusza. Dla­
czego? Otóż brakuje woźniców (właśnie 
pracowników nadzoru pedagogicznego) i 
nikt się nie kwapi do tej funkcji.

WITOLD SALANSKI
Fot. M. sueheeM
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ZAGUBIENI
W
PRZEPISACH

W latach pięćdziesiątych 1 sześćdziesią­
tych, gdy królował system nakazowo-roz­
dzielczy i wszechobecne państwo regulo­
wało wszystkie sfery i dziedziny życia pu­
blicznego — obowiązywało w PRL około 
80 tys. resortowych przepisów prawnych. 
Kiedy w 1977 r. minister sprawiedliwości, 
zgodnie z decyzją Prezydium Rządu zaczął 
prowadzić rejestr przepisów resortowych, 
znalazło się w nim około 7 tys. aktów. 
W grudniu 1987 roku figurowało w nim 
jeszcze 7568 przepisów. W końcu styczni* 
br. we wszystkich wykazach resorto­
wych było 3 709 aktów. Pozostałe, nie 
umieszczone w nich, utraciły moc prawną. 
Zgodnie z informacją wiceministra spra­
wiedliwości, Jana Brola, przekazaną pod­
czas konferencji prasowej 30 stycznia br. — 
do 31 marca minister sprawiedliwości po­
winien przedstawić premierowi ocenę resor­
towych aktów prawnych. Pierwsze oceny 
nadesłanych wykazaów przez wszystkich 
szefów ministerstw i urzędów centralnych 
wypadły raczej łagodnie. „Wynika z nich, 
te prawo resortowe nie zawiera istotnych 
pod względem legalności błędów. A jed­
nak niektóre przepisy, zwłaszcza te nad­
miernie szczegółowe, budzą wątpliwości co 
do celowości ich obowiązywania”1).

Gubienie się w wielości oświatowych 
przepisów prawnych nie jest zjawiskiem 
ani nowym, ani marginalnym. Przy czym 
gubią się nie tylko nauczyciele ale rów­
nież, a może przede wszystkim, osoby 
sprawujące różne funkcje. Często usłyszeć 
można w środowisku nauczycielskim opo­
wieści, jak to dany funkcjonariusz admi­
nistracji oświatowe] w swej posłanniczej 
wizji chciał być bardziej papieski od pa­
pieża. Pomijając marginesowy odsetek 
tych decydentów, którzy po prostu nie 
rozumieją lub nie chcą zrozumieć tego, że 
pełnią służebną rolę wobec braci nauczy­
cielskiej i dziatwy szkolnej, powyższe ase­
kurowanie się, kunktatorskie podejmowa­
nie decyzji na zasadzie „złotego środka” 
— aby i wilk był syty i owca cała — wy­
nika przede wszystkim z nieznajomości 
przepisów. Z kolei ten ma miejsce nie z 
powodu lenistwa czy innych pobudek, lec* 
z powodu nadmiernej ich ilości.

Na poparcie powyższej tezy niech po­
służy następująca informacja: „Kalendar* 
Nauczycielski” na rok bieżący publikuje 
tekst ustawy z 26 stycznia 1982 r. ora* 
przepisy wykonawcze do Karty. Posiada­
cze powyższej pozycji zapewne zauważyli, 
że jest tych przepisów wykonawczych 
równo 60.

W gąszczu przepisów nie lada kłopoty 
może mieć prawnik, a co mówić o prze­

W końcu styczni* br. w* swzystklch wy­
kazach resortowych było 3 709 aktów 
prawnych.

ciętnym adresacie, nauczycielu bez pod­
staw prawoznawstwa, teorii legislacji itd. 
Inspektor oświaty i wychowania — ogni­
wo pośrednie pomiędzy kuratorem « dy­
rektorem szkoły — prowadzi obecnie spra­
wy należące do kompetencji kilku zawo­
dów, a nawet działów gospodarki narodo­
wej. W ramach kolejnego eksperymentu 
oświatowego prowadzili więc inspektorzy 
oświaty, w sumie za mamę pieniądze, in­
westycje związane z całą infrastrukturą 
oświatową; budowa, modernizacja i re­
monty szkół, przedszkoli itd.; sprawy ka­
drowe; wypłaty wynagrodzeń, coroczne 
ustalanie wysokości pensji zasadniczej; 
comiesięczne zatwierdzani* przepracowa­
nej liczby godzin ponadwymiarowych; za­
twierdzanie zaproponowanej przez dyrek­
tora szkoły wysokości wynagrodzenia za 
wychowawstwo; zmiany wysokości wyna­
grodzenia w czasie trwania stosunku pra­
cy z powodu awansu lub innych przyczyn 
(art. 39 Karty); zatwierdzanie wysokości 
nagród jubileuszowych wykazanych w art 
47 Karty; ustalanie wysokości funduszu 
nagród dla nauczycieli za ich osiągnięcia 
dydaktyczno-wychowawcze (zob. art. 48 
Karty); wnioskowanie i zatwierdzanie Od­
znaczeń, tytułów honorowych itd. (art. 50— 
—52 Karty). W głównej mierze to inspek­
tor oświaty i wychowania regulował i do 
tej pory reguluje kwestię uprawnień so­
cjalnych, urlopów itd.

Przy czym ministerstwo nie ułatwia in­
spektorom życia. Dla przykładu, zarządze­
nie nr 28 wydane 30 czerwca 1988 r. (do 
szkół dotarło w sierpniu) w ostatnim arty­
kule stanowi, że wchodzi w życie od 
1 stycznia 1988 r. W związku z powyższym 
praktyka jego stosowania była różna. 
Część inspektorów płaciła dodatek w 
zwiększonej kwocie od 1 lipca 1988 r. In­
ni wypłacali wyrównanie od 1 stycznia. 
Wypada zauważyć, że są jeszcze do chwili 
obecnej szkoły, które tej kwestii nie ure­
gulowały zgodnie z prawem. Zarządzenie 
nr 31 wydane 25 kwietnia br. również obo­
wiązuje z mocą wsteczną, od 1 marca br. 
Poza tym w zarządzeniu nr 28 z 1988 r. 
minister, nie posiadając delegacji ustawo­
wej, dał wykładnię art. 54 Karty stwier­
dzając m. in., że „opłaty za korzystanie z 
urządzeń znajdujących się w budynku lub 
lokalu (co, cw, dźwig, zbiorcza antena itp.) 
pokrywa nauczyciel”. Wobec niejasności 
powyższego przepisu jedni skrót: „itp" in­
terpretowali rozszerzające na zimną wodę, 
a jeszcze inni nie obciążali nauczycieli 
powyższą opłatą.

Wydaje się, że zgodni* s zasadą stawia­
nia spraw z głowy na nogi uczyniło Mi­
nisterstwo Edukacji Narodowej krok w
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pożądanym kierunku. Uchylenie wreszcie 
§ 8 zarządzenia nr 28 z 1988 r. wydanego 
bez delegacji ustawowej stanowi powrót 
do litery i ducha zapisu ustawowego za­
wartego w art. 54 Karty.

Wyliczając dalsze obowiązki i problemy, 
którymi zajmuje się inspektor należy do­
dać, że: @( zatwierdza on wysokość tzw. 
dodatku wiejskiego (10 proc, miesięcznego 
wynagrodzenia zasadniczego (art. 53, ust. 
7); @ zatwierdza rachunki do wypłaty za 
dostawę opału do mieszkań nauczycieli 
(zob. art. 55); @ przyznaje jednorazowy 
zasiłek na zagospodarowanie się w wyso­
kości dwumiesięcznego wynagrodzenia za­
sadniczego, przy czym, gdyby nauczyciel 
rozwiązał stosunek pracy albo został zwol­
niony z pracy z jego winy przed upływem 
trzech lat, powinien wyegzekwować jego 
zwrot, a w uzasadnionych wypadkach w 
porozumieniu ze związkami zawodowymi 
może zwolnić nauczyciela w całości lub w 
części od obowiązku zwrotu zasiłku itd. 
Ponadto inspektor w obecnym stanie 
prawnym za zgodą dyrektora szkoły lub 
na jego wniosek mianuje nauczycieli lub 
zawiera z nimi umowę o pracę, w zależ­
ności od potrzeb i warunków natury obie­
ktywnej reguluje kwestię odpowiedniego 
wykorzystania 1 użytkowania działek 
gruntu szkolnego dla nauczycieli zatrud­
nionych na terenie wsi oraz prowadzi wie­
le nie wymienionych wyżej spraw.

Reasumując należy stwierdzić, że wobec 

wyżej podanej wielości obowiązków i pro­
blemów, inspektorzy oświaty nie mogH 
skoncentrować się na sprawach strategicz­
nie najważniejszych. Niezbyt szczęśliwe by­
ło powiązanie materii dydaktyczno-peda- 
gogicznej ze sprawami techniczno-budow­
lanymi i inwestycyjnymi. Można przyjąć, 
że nawet ludzie o wybitnym uzdolnieniu 
organizatorskim nie byli w stanie pro­
wadzić na bieżąco spraw z tak odległych 
od siebie dziedzin.

Niestety, nie wszyscy mogą się pochwa­
lić takimi sukcesami, jakie osiągnął in­
spektor Sanisław Czerwonka ze Stoszowic 
(zob. „Glos Nauczycieli" nr 11 z 1989 r.). 
Tak więc obecne plany częściowego prze­
sunięcia nadzoru pedagogicznego do kom­
petencji szkół, a spraw pozostałych do 
kompetencji dyrektorów miejskich i gmin­
nych, nie wypada nazwać inaczej, jak po­
wrotem do normalności.

Wobec zagrożeń, przed jakimi stanęła 
oświata, na pytanie — czy reformować 
obecny system edukacji? — nie ma i nie 
może być innej odpowiedzi jak: koniecz­
nie trzeba reformować. Zasadniczą rolę w 
przebudowie • obecnego systemu edukacji 
stanowić będą roztropnie sformułowane i 
poprawnie pod względem legislacyjnym 
skonstruowane akty prawne, czego wszy­
stkim podmiotom sfery oświatowej życzę.

1) „Rzeczpospolita” nr 27 z 1.02.1939 r.
ZBIGNIEW BERENT

Lublin Górny
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KTO 0 NICH PAMIĘTA?
Czterdzieści lat pracy pedagogicznej, w 

tym 24 lata na stanowisku inspektora 
szkolnego w byłych powiatach Kolno i Au­
gustów, sześć lat wicekurator oświaty i 
wychowania, a reszta — to bezpośrednia 
praca z młodzieżą. Nie setki lec* tysiące 
nauczycieli, tysiące hospitacji zajęć dydak­
tycznych. konferencji, rozmów i dyskusji s 
nauczycielami. Wiele listów i ankiet bez­
imiennych w których nauczyciele wyrazi­
li swe opinie o pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej oraz działalności administracji 
szkolnej. Spotkałem na swej drodze ży­
ciowej nauczycieli mistrzów pedagogiki i 
nauczycieli słabiej przygotowanych do za­
wodu, ale nie spotkałem żadnego, który by 
chciał świadomie źle czynić swym wycho­
wankom. Nauczyciele w ciszy przychodzą 
i odchodzą z zawodu nauczycielskiego. Ma­
ło jest już takich wśród nas, którzy or­
ganizowali szkolnictwo w pierwszych 
dniach i miesiącach po wyzwoleniu. Nie 
liczyli wówczas ile im płacono za pracę, 
która nierzadko wynosiła 54 godziny ty­
godniowo łącznie z pracą na kursach wie­
czorowych. Czy została po nich pamięć 
1 jak długo pozostanie w naszej świado­
mości?

Zawód nauczycielski nie rodzi gwiazd 1 
mistrzów, o których tak często mówi się w 
radiu i telewizji. Któż może odnotować i 
ocenić to, co nauczyciel stworzył w osobo­
wości swych wychowanków? Może przeka- 
«ał im część swojej osobowości, * obok 

wiedzy określonej programami nauczył ich 
szanować 1 cenić godność ludzką? To jed­
nak pozostało głęboko w sercach i pamię­
ci jego wychowanków i przemija w ciszy 
i zapomnieniu. Ale obok tych wartości pod­
stawowych, niewymierzalnych i niewidocz­
nych — są inne konkretne znaki działalno­
ści nauczycieli, dyrektorów szkól i admi­
nistracji szkolnej. Ileż w ciągu 40 lat wy­
budowano, rozbudowano, zmodernizowano 
szkól i innych placówek dydaktyczno-wy­
chowawczych? Nie powstały one same lecz 
kosztem wielkiego wysiłku, starań i tros­
ki wielu pracowników oświaty.

We wrześniu br. byłem w nowej, pięk­
nej szkole w Augustowie. Gwar dzieci, 
radość, doskonale warunki, które przez la­
ta będą służyły młodzieży i społeczeń­
stwu. Konkretne fakty są dla wszystkich 
widoczne. Niewidoczne są jednak troski, 
starania i wysiłek tych ludzi którzy inicjo­
wali i doprowadzili sprawę do końca. Za 
kilkanaście lat nikt nie będzie wiedział, a 
nawet nie doszuka się nazwisk ludzi, któ­
rzy to uczynili! Potwierdzenie tego można 
łatwo znaleźć w konkretnej rzeczywistości. 
W okresie przed wybuchem II wojny świa­
towej zbudowano w Augustowie 2 szkoły, 
które służą młodzieży do dma dzisiejsze­
go. Któż zna nazwiska nauczycieli, pra­
cowników administracji szkolnej, którzy 
zainicjowali i przyczynili się do ich bu­
dowy? Trudno bytoby otrzymać odpowiedź 
na to pytanie.

Podczas wakacji w bieżącym roku sie­
działem i odpoczywałem na ławce pod ro­
złożystym dębem na placu szkolnym. Bo­
isko szkolne otoczone jest ogromnymi aka­
cjami, które kwitnąc wydają przyjemny, 
niezapomniany zapach. Ja wiem, że drze­
wa te były sadzone ręką nauczyciela, który 
łącznie przepracował w szkołach 60 lat. Od­
szedł już, a jego praca jest anonimowa. Te 
piękne akacje 1 dąb to widoczne świade­
ctwa jego pracy i wieloletnich poświęceń, 
ale one są milczące. Ordery, odznaczenia 
i podziękowania świadczące o jego wybit­
nej działalności, leżą gdzieś w szufladzie 
pokryte kurzem i zapomnieniem. Ileż jest 
takich nauczycieli i wychowawców? Moż­
na byłoby znaleźć dziesiątki i setki na­
zwisk. W pamięci mojej pozostało ich wie­
le.

A może trzeba byłoby pomyśleć o for­
mach szerszego upamiętnienia tego wysił­
ku J poświęceń? Może np. skromne, trwa­
le tabliczki w szkołach z nazwiskami tych, 
co położyli niezaprzeczalne zasługi. Może 
skromne izby pamięci zasłużonych nau­
czycieli, a w nich w najskromniejszym 
wymiarze gablotki, ekspozycje, lub księgi 
zasłużonych. Może trzeba byłoby więcej 
miejsca i czasu dla pracy szkoły i nauczy­
ciela znaleźć w radiu, telewizji a nawet w 
codziennej prasie. Wiem, że nie można 
podejmować rozwiązań kosztownych, ale w 
moim odczuciu sprawa jest godna uwagi i 
jakieś rozwiązanie trzeba byłoby znaleźć.

Myślę, że opinia społeczna nauczycieli by­
łaby tu przychylna.

Nowa rodzi się rzeczywistość społeczno- 
-polityczna w naszym kraju. W tej rze­
czywistości musi być przywrócona godność 
uczciwej pracy i humanizm w stosunkach 
międzyludzkich. Jestem przekonany, że 
proces ten nie może przebiegać bez udzia­
łu szkoły i nauczyciela. Podejmowane są 
różne inicjatywy w tym także inicjatywa 
szkół społecznych. Chcemy dobrych i coraz 
lepszych szkół. Jako doświadczony pedagog 
wiem, ile warta jest dobra pomoc nauko­
wa, taka jak komputer, video z dobrze 
przygotowanymi kasetami, ale jestem głę­
boko przekonany, że dobrej szkoły nie bę­
dzie bez dobrego nauczyciela, dyrektora 
szkoły i właściwie zorganizowanej admini­
stracji szkolnej. W pracy tej ostatniej win­
na dominować nie zwykła kontrola i dzia­
łalność administracyjna, lecz przemyślana 
praca pedagogiczna uwzględniająca w peł­
ni zasadę współdziałania i współkierowania 
szkołą, o czym tak pięknie pisał prof. Ta­
deusz Pasierbiński. ,

To prawda, że nauczyciel za dobrą 
pracę powinien uzyskać satysfakcję finan­
sową, ale obok tego winien otrzymać sa­
tysfakcję w innym wymiarze, w którym 
jego wysiłek, poświęcenie i godność po­
zostanie nie tylko w pamięci wychowan­
ków lecz stanie się przykładem i wartoś­
cią społeczną. Wiem, że w obecnej rze­
czywistości. nawet najwybitniejsza pra­
ca nauczyciela nie daje kariery i nie ro­
bi gwiazd. Tę prawdę'znają wszyscy na­
uczyciele. Nigdy jednak nie mogę pogodzić 
się z tym, że nie warta jest ona upamięt- 
nienla- JAN RENKIEWICŻ

Augustów
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Jak zwykłe na początku roku szkolne­
go, środki masowego przekazu wiele uwa­
gi poświęciły : sprawom oświaty. W pu­
blikacjach i doniesieniach prasowych, 
utrzymanych na ogół w tonacji mino­
rowej, zwracano też uwagę na pozytyw­
ne przemiany w szkolnictwie, których 
przykładem miało być m. in. stworzenie 
korzystniejszych warunków pracy nad­
zoru pedagogicznego. Na czym ma­
ją polegać te korzystniejsze warunki? Aby 
lepiej zrozumieć istotę dokonanych zmian 
i ocenić ich skutki, należałoby odnieść się 
do genezy i przyczyn trwających od lat 
trudności.

Niedomagania w zarządzaniu oświatą, a 
zwłaszcza w sprawowaniu nadzoru peda­
gogicznego na szczeblu podstawowym, da­
tują się właściwie od roku 1975, kiedy do­
konano dwustopniowego podziału admini­
stracyjnego państwa — w celu, jak to uję­
te zostało w ustawie z 28 maja 1975 r., 
„stworzenia warunków bardziej sprawnego 
funkcjonowania organów władzy i admi­
nistracji państwowej”. W odniesieniu 
wszelako do oświaty tak sformułowany 
cel nie mógł być osiągnięty, bowiem gmin­
ny dyrektor szkól, a następnie..gminny in­
spektor oświaty i wychowania nie był w 
stanie, poza wyjątkowymi przypadkami, 
sprawować nadzoru pedagogicznego w 
pełnym zakresie Zaczęto, więc zastana­
wiać się nad stworzeniem takich form or­
ganizacyjnych, w ramach których możli­
we byłoby normalne, efektywne wykony­
wanie zadań nadzoru nad szkołami i in­
nymi placówkami oświatowo-wychowaw­
czymi podporządkowanymi gminnym ra­
dom narodowym.

Pewną szansę na zespolenie rozproszone­
go po gminach nadzoru pedagogicznego 
stworzył przepis art. 135 ust. 4 ustawy z 
20 lipca 1983 r. o systemie rad narodowych 
i samorządu terytorialnego, na mocy któ­
rego naczelnik gminy może, za zgodą 
gminnej rady narodowej powierzyć pro- 
wadzenie należących do niego spraw z za­
kresu oświaty i wychowania, w tym rów­
nież wydawanie decyzji administra- 
c y j n ych, innemu terenowemu organo­
wi administracji państwowej stopnia pod­
stawowego. Gminne rady narodowe nie 
wykazały jednak zrozumienia dla potrzeby 
organizowania silnych jednostek zarządza­
nia oświatą, a próby tworzenia tzw rejo­
nów oświatowych powiodły się w jednym 
tylko województwie. W tej sytuacji, w ra­
mach kolejnej nowelizacji ustawy o syste­
mie rad narodowych i samorządu teryto­
rialnego, wprowadzony' został — w czerw­
cu 1988 r. — nowy przepis (art. 135 ust 5), 
na podstawce którego wojewódzka rada na­
rodowa może wyznaczyć jednostkę stopnia 
podstawowego, w której inspektor oświa­
ty i wychowania wykonywałby zadania te­
renowego organu administracji państwo­
wej o właściwości szczególnej stopnia pod- 
stawowowego w zakresie nadzoru pe­
dagogicznego dla kilku gmin. Nieste­
ty, choć miną! już prawie rok od wejścia 
w życie tego przepisu, nie znalazł on, jak 
dotychczas, zastosowania w praktyce. Zło­
żyły się na to co najmniej dwie przyczy­
ny. Po pierwsze; wojewódzka rada narodo­
wa może wyznaczyć „rejonową” jednostkę 
nadzoru pedagogicznego dopiero po za­
sięgnięciu opinii zainteresowanych 
gminnych rad narodowych, które jak wia­
domo z doświadczeń, koncepcji tej pozy­
tywnie nie zaopiniują, podobnie jak wcze­
śniej nie wyraziły zgody na przekazanie 
uprawnień . naczelników gmin w dziedzi-

nie zarządzania oświatą. Po wtóre; zrejo- 
nizowanie Ii tylko nadzoru pedagogiczne­
go nie rozwiąże sprawy. Oddzielanie za­
rządzania oświatą od nadzoru pedagogicz­

nego, jeśli taki zabieg byłby w ogóle moż­
liwy w praktyce, nie miałoby sensu. Czym­
że bowiem jest nadzór pedagogiczny? Jest 
to, najogólniej rzecz ujmując, sprawowa­
nie przez organy nadzorujące opieki i kon­
troli nad działalnością podległych szkół 1 
placówek oświatowo-wychowawczych, 
obejmującej wgląd w całokształt działalno­
ści tych jednostek, a także instruowanie, 
inspirowanie i opiniowanie nauczycieli i 
wychowawców. Jedyną zaś formą nadzoru 
pedagogicznego zewnętrznego w świetle 
rozporządzenia ministra oświaty i wy­
chowania w tej sprawie z 25 listo­
pada 1982 r. — jest wizytacja. Trudno so­
bie wprost wyobrazić normalne funkcjo­
nowanie zespołu nadzorującego o tak 
okrojonym zakresie działania. Ponadto 
efektywność nadzoru sprawowanego przez 
organ nie wyposażony w jakiekolwiek 
uprawnienia władcze wobec „nadzorowa­
nej” jednostki, byłaby znikoma.

Tak więc problem rejonizacji zarządza­
nia oświatą na szczeblu podstawowym zna­
lazł się po niefortunnych próbach jego 
rozwiązania, w punkcie wyjścia, a mówiąc 
ściślej — w impasie.

Warto w kontekście tych prób wspom­
nieć też o prostym pomyśle na faktycz­
ne uwolnienie organów administracji pań­
stwowej od obowiązku, sprawowania nad­
zoru pedagogicznego nad podległymi im 
placówkami. Przewidziano mianowicie — 
w rozporządzeniu Rady Ministrów z 
14 grudnia 1987 r. — możliwość powierze­
nia kierownikom jednostek podporządko­
wanych radzie narodowej, a więc również 
dyrektorom szkół i innych placówek 
oświatowych, obok innych zadań należą­
cych do organów nadzorujących, również 
zadań z zakresu nadzoru pedagogicznego.

■

Dyrektor szkoły mógłby zatem sprawować 
nie tylko nadzór wewnętrzny w szkole — 
na podstawie art. 8 ust. 1 Karty Na­
uczyciela i przepisów wykonawczych, ale 
także — z upoważnienia organu admini­
stracji oświatowej — nadzór, zewnętrzny 
nad własną szkołą. Jak było do przewi­
dzenia, przepisy rozporządzenia o powier­
nictwie, przynajmniej w części dotyczą­
cej nadzoru pedagogicznego, podzieliły los 
przepisów w sprawie rejonizacji.

Jedna jest tylko przyczyna tych niepo­
wodzeń — dążenie do poprawienia, a nie 
do zmiany systemu zarządzania oświa­
tą. -

Sama jednak zmiana systemu zarządza­
nia oświatą — jego struktury i organiza­
cji nie zapewni właściwego funkcjonowa­
nia nadzoru pedagogicznego. Konieczne 
jest jeszcze przywrócenie statusu na­
uczycielskiego pracownikom za­
trudnionym w organach administracji 
państwowej na stanowiskach wymagają­
cych kwalifikacji pedagogicznych. W tym 
właśnie kierunku idą propozycje zgłoszone 
przez Zarząd Główny ZNP w ramach 
„okrągłego stołu”.

W załączniku do ustaleń podzespołu do 
spraw oświaty, szkolnictwa wyższego, na­
uki i postępu technicznego strona związ­
kowa stwierdza, że postanowienia ustawy 
o systemie rad narodowych i samorzą­
du terytorialnego „w stosunku do oświaty 
nie są korzystne. Nie jest zwłaszcza korzy­
stne usytuowanie inspektora oświaty i wy­
chowania”. Wyrażono przy tym opinię, że 
„pracownicy nadzoru pedagogicznego po­
winni być objęci ustawą "Karta Nauczy­
ciela-”. Jest to podstawowy warunek do­
pływu do urzędów administracji państwo­
wej nauczycieli o wysokich kwalifikacjach 
i odpowiednim'.przygotowaniu do sprawo­
wania nadzoru pedagogicznego. Niestety, 
warunek ten nie został spełniony. Zmie­
niono co prawda art. 53 ustawy o pra­
cownikach urzędów państwowych, przy­
wracając zatrudnionym w tych urzędach 
nauczycielom uprawnienia określone w art. 
95 Karty Nauczyciela, zwłaszcza w zakre­
sie wynagrodzenia i stopni specjalizacji 
zawodowej, ale w dalszym ciągu nie mo­
gą oni korzystać z szeregu uprawnień przy­
sługujących nauczycielom pracującym w 
szkole. Pozbawieni są na przykład prawa 
do odrębnego dodatku miesięcznego oraz 
do bezpłatnego mieszkania z tytułu zatrud­
nienia w miejscowości do 5 tys. miesz­
kańców. choć podejmując pracę w urzędzie 
administracji państwowej zajmują się na­
dal sprawami oświaty, tyle tylko, że przy­
było im zadań i zwiększyła się odpowie­
dzialność za ich wykonanie. Nie zmienili 

też rriiejsca zamieszkania, a większość % 
nich pracuje właśnie w miejscowościach 
do 5 tys. mieszkańców. Nie są więc w 
stanie pojąć racji ustawowych, które w 
tym przypadku kłócą się, ich zdaniem, s 
naturalnym porządkiem rzeczy.

Nie zapowiada też korzystnej zmiany 
sposób, w jaki pracownicy administracji 
oświatowej potraktowani zestali w no­
wych przepisach płacowych. Przyjęto bo­
wiem zasadę, że przysługuje im wyna­
grodzenie zasadnicze według stawek na­
uczycielskich oraz dodatek służbowy w do­
wolnej wysokości, której granicę stanowi 
jedynie górny pułap stawki określonej dla 
danego stanowiska. Możliwe jest więc 
przyznanie pracownikowi nadzoru pedago­
gicznego wynagrodzenia, które łącznie z 
dodatkiem służbowym będzie niższe od 
przewidzianego w górnej granicy „wide­
łek” wynagrodzenia zasadniczego przysłu­
gującego nauczycielowi zatrudnionemu w 
szkole. Przykłady świadczą, iż z możli­
wości takiej urzędy gmin chętnie korzy­
stają. Zmiany dokonane w statusie praw­
nym pracowników administracji oświato­
wej nie zapewniły więc realnej poprawy 
ich sytuacji materialnej, głównie dlatego, 
że przepisy wykonawcze nie korespondują 
z celami i intencją zmiany postanowień 
ustawy o pracownikach urzędów pań­
stwowych.

Wśród rónorodnych opinii na temat ro­
li nadzoru pedagogicznego w kontekście 
przemian zachodzących w oświacie nie 
brak też skrajnych, negujących — po­
trzebę jego utrzymywania. Opinie takie 
grzeszą przede wszystkim krótkowzrocz­
nością, nie można wszakże nie zgodzić się 
z poglądem, że nadzór "wadliwie zorgani­
zowany, niesprawny i wykonywany przez 
osoby niekompetentne nie miałby racji 
bytu, a jego utrzymywanie byłoby nie­
zgodne z interesem społecznym.

Czy po tylu. nieudanych próbach 
usprawnienia nadzoru pedagogicznego 
możliwe jest jeszcze przełamanie kręgu 
niemożności? Dotychczasowe negatywne 
doświadczenia nie rokują pomyślnego roz­
wiązania tej palącej kwestii. Gdyby jed­
nak, mimo wszystko, nastąpić miała rady­
kalna zmiana w podejściu do problemu 
Zarządzania oświatą na szczeblu podstawo­
wym i do statusu pracownika nadzoru pe­
dagogicznego, to należałoby uczynić to już 
dziś.

Jutro nadzór pedagogiczny stanie się już 
pojęciem historycznym albo, co gorsza — 
zdegradowany zostanie ostatecznie do ro­
li pomocniczego aparatu urzędniczego ha­
mującego wszelki postęp w szkolnictwie.

Fot. M. Suchecki

OPINIE aI
jeden z Czytelników (nazwisko i adres 

do wiadomości redakcji) nadesłał mi 83 nu­
mer „Gazety Wyborczej”, w której mię­
dzy innymi wydrukowano takie oto zda­
nie: „akcje strajkowe inspirowane przez 
Związek Nauczycielstwa Polskiego są nie­
szczerą próbą ratowania własnej reputa­
cji”. Czy rzeczywiście — pyta ów Czy­
telnik — Związek Nauczycielstwa Polskie­
go musi ratować swoją reputację nawołu­
jąc do strajków w szkole? Cóż odpowie­
dzieć Czytelnikowi, no i „Gazecie Wybor­
czej”.

Po pierwsze: Związek Nauczycielstwa 
Polskiego od zarania swojej historii zde­

cydowanie występował przeciwko straj­
kom w środowisku nauczycielskim uważa­
jąc, że nawet najtrudniejsze problemy śro­
dowiska oświaty i wychowania można 1 
należy rozstrzygać w dialogu z administra­
cją. Oświadczenia na ten temat Związek 
składał wielokrotnie, zarówno w latach 
1980-81 jak i obecnie. Wystarczy poczy­
tać „Głos Nauczycielski”, aby się z nimi za­
poznać.

Po drugie: również obecnie obowiązująca 
tabela stawek zasadniczych pracowników 
oświaty i wychowania, dodatków funkcyj­
nych oraz innych dodatków została wyne­
gocjowana nie poprzez strajki w szkołach, 
lecz w wyniku dialogu przedstawicieli 
związków zawodowych z administracją. 
Owszem, tuż przed rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego atmosfera w środowisku 
była niezwykle napięta. W ogniskach, od­
działach, okręgach podejmowano uchwały 

i rezolucje w sprawie trudnej I dramatycz­
nej sytuacji placowej pracowników oś­
wiaty, prezydium Zarządu Głównego ZNP 
przygotowało nawet projekt akcji protesta­
cyjnej, ale ostatecznie do strajków w szko­
łach 1 września nie doszło.

Po trzecie: ktoś w tym miejscu może 
powiedzieć, że swego czasu Związek Nau­
czycielstwa Polskiego — Oddział w No­
wej Hucie, wezwał nauczycieli do przerwa­
nia w mieście zajęć — co podkreślam — 
dydaktycznych. Ta akcja była jednak głę­
boko uzasadniona: nikt w Nowej Hucie nie 
chciał ze związkowcami rozmawiać w spra­
wach istotnych i ważnych dla prawidłowe­
go funkcjonowania szkół w tym mieście.

Czy z tych faktów można wysnuć wnio­
sek, że Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
pragnąc ratować swoją reputację, nawołu­
je do strajków?

Swoją reputację, wysoki prestiż społecz­
ny — Związek Nauczycielstwa Polskiego 
wypracowywał sobie latami, domagając się 
zawsze i wszędzie godziwych warunków' 
życia i pracy dla swoich członków oraz 
wszystkich pracowników oświaty. To w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego wypra­
cowywano inicjatywy organizacyjne i pro­

gramowa, które sprzyjały rozwojowi twór­
czemu środowiska nauczycielskiego, stwa­
rzały dobrą atmosferę w zespołach peda­
gogicznych, sprzyjały realizacji programów 
nauczania, wychowania, postępowi i nowa­
torstwu. Owszem, i w Związku popełniano 
błędy. Nie zawsze w przeszłości działaczom 
wystarczało sił, energii i odwagi cywilnej, 
aby twardo i zdecydowanie przeciwstawić 
się mylnym poglądom i złym decyzjom 
różnych osób, będących na świeczniku, ale 
takie przykłady nie mogą przesłaniać obra­
zu całości. I nie przesłaniają, o czym najle­
piej świadczy statystyka. Do Związku Na­
uczycielstwa Polskiego należy ponad 600 
tysięcy osób i wciąż przychodzą nowi — 
w tym, co cieszy szczególnie — młodzi ab­
solwenci szkół. Przychodzą, bo widzą w 
Związku organizację, w której mogą rozwi­
jać swoje talenty i pasje, w której do­
chodzi się do nowych celów twórczą pracą, 
a nie strajkami.

(ZP) 
p.s.

I jeszcze jedna refleksja: w hitorii ZNP by­
ły strajki — Jeden odbył się w roku IMS 
w obronie Dolskiej szkoły i polskiego Języka, a 
drugi w roku 193,7, kiedy to szerokie rzesze 
nauczycieli wystąpiły w obronie swego Zarządu 
Głównego, zawieszonego w działalności przez 
administracje oświatową.
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Nauczyciele-bibliotekarze i uczniowie nie 
mają dostatecznego wsparcia motywacyj­
nego do realizacji tego programu w szko­
łach, w których nauczyciele większości 
przedmiotów nie stawiają uczniów w trak­
cie zajęć dydaktycznych wobec konieczno­
ści korzystania z różnorodnych źródeł in­
formacji i sami nie sięgają do zbiorów bi­
bliotecznych oraz nie współpracują z bi­
bliotekarzami w zakresie ich gromadze­
nia i wykorzystania.

Rzeczywistość nadal skrzeczy. Wciąż je­
szcze biblioteki nie znajdują dla siebie — 
dosłownie — centralnego miejsca w kom­
pleksie dydaktycznym budynków szkol­
nych, nawet obecnie projektowanych, z re­
guły brak dla nich powierzchni lokalowej. 
Nie docenia się także interdyscyplinarne­
go — warunkującego poprawne przygoto­
wanie uczniów do partnerstwa w procesie 
dydaktycznym, do ustawicznej edukacji — 
charakteru programu przysposobienia czy­
telniczego i informacyjnego który — rea­
lizowany efektywnie w odpowiednich wa­
runkach — kształci umiejętności warszta­
towe i sprawność intelektualną oraz wyra­
bia u uczniów nr wyki pożyteczne w reali­
zacji programów wszystkich przedmiotów.

A jak przedstawia się ta druga połowa, 
czyli warunki pracy i rekompensata za nią?

Warunki realizacji obu programów by­
ły przedmiotem analizy sekcji w roku 1983 
i 1989 Zebrane przez okręgowe sekcje 
bibliotekarskie ZNP i opracowane przez 
członków Zarządu Sekcji Bibliotekarskiej 
ZG ZNP materiały wskazywały na prze­
ciążenie nauczycieli-bibliotekarzy obowiąz­
kami i niemożność pełnego wywiązania s ę 
z nich, na brak materiałów dydaktycznych 
do realizacji programu przysposobienia..., 
na trudności lokalowe i brak sprzętu bi­
bliotecznego, maszyn do pisania, a na­
wet na obciążanie bibliotekarzy zadaniami 
wykraczającymi poza program pracy bi­
blioteki szkolnej Ujawniały braki kadro­
we, ukazywały stan zatrudnienia odbie­
gający znacznie od obowiązujących obecnie 
i nie przystających do ogromu zadań norm 
zatrudnienia i wc:ąż trwający odpływ kad­
ry posiadającej kwalifikacje spowodowa­
ny ponadto stale pogarszającą się sytuacją 
nr terialną nauczycieli-bibliotekarzy.

Wynagrodzenie ich znacznie odbiega od 
wynagrodzeń nauczycieli-dydaktyków. 
Przy identycznej stawce zaszeregowania 
jedna godzina pracy dydaktyka jest znacz­
nie droisza, bo ta sama kwota dzielona jest 
przez 18, a w przypadku nauczyciela-bi­
bliotekarza przez 30, nawet wówczas, gdy 
są to zajęcia dydaktyczne realizujące pro­
gram, do któPego ma pełne kwalifikacje, 
będąc mgr filologii czy historii(i). Poza 
tym różnice w zarobkach powoduje fakt, że 
dydaktycy mają możność uzupełniania 
swych zarobków godzinami ponadwymia­
rowymi, zastępstwami, co w obecnej sy­
tuacji ekonomicznej ma duże znaczenie. 
N.ucoyciel-bibliotekarz po chorobie odra­
bia bezpłctnia zaległości, bo zastępstwo 
mcż a przydz.elić dopiero po 3 miesiących 
rbse cji (!) Nauczyciele, wychowawcy burs 
i (' tematów oraz inni peln:ący funkcje 
v- .''-.wawc-e posiadają z tego tytułu do- 

<" chrć w progr m:e pracy bibliote­
ki ~ ’nej nfn.sterstwo nie zapomniało o

■’i w . ' )>vawczvch wynik jących z 
r. .. v. r -j funkcji biblioteki szkol‘ej, 
7 o -h. nie przydzielając do-

wm-fą tak'e gratyf kacji 
uią^e i koordynujące pracę 

i o wi"'o-sobowei obsadzie, bo do­
lą i ? u lo się wyegzekwować realiza- 
<- v --rr':u o utworzenie stanowiska kie- 
r. ha bibl: teki z dodatkiem funkcyj­
nym reko-nensującym odpowiedzialność 
za organizację pracy i 'księgozbiór.

Zestawienie obciążenia obowiązkami na­
uczyciela-bibliotekarza z warunkami jego 
pracy (powodującymi nieustanną płynność 
kadry) wskazuje wyraźnie, że w sprawie 
miejsca biblioteki szkolnej w systemie edu­
kacji 1 miejsca nauczyciela-bibliotekarza w 
szkole stworzono kolejną fikcję funkcjo­
nującą w dokumentach, lecz nie w rzeczy­
wistości. Przyjęte rozwiązania nie umożli­
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wiają należytego wdrożenia programów, co 
frustruje bibliotekarzy zmuszonych do po­
lowania na okazję realizacji zajęć dydak­
tycznych i do nieustannego gonienia zale­
głości w pracy nad warsztatem. Taka sy­
tuacja albo skłania do pogodzenia się z 
niemożnością realizacji wszystkich obo­
wiązków w obronie własnego zdrowia, al­
bo powoduje odejście. Odbiera także moż­
liwość satysfakcji z pracy i tej osobistej, 
koniecznej człowiekowi, i tej w postaci 
kwot motywacyjnych, nagród i odznaczeń, 
bo mało kto docenia wagę i ogrom ich za­
dań oraz benedyktyński trud owocują­
cy przecież w każdym sukcesie, każdego 
ucznia aż po olimpijczyka.

Jako członek zarządu sekcji nie mogę 
pominąć milczeniem zarzutu pod jej adre­
sem. Został cm sformułowany alternatyw­
nie: „„ albo problemy bibliotekarzy szkol­
nych znajdują się zupełnie poza obszarem 
zainteresowań Sekcji Bibliotekarskiej, albo 
działania tej sekcji są tak nieudolne, że 
nie przynoszą żadnych rezultatów”.

Jak ma się on dc rzeczywistości? W 9 
osobowym zarządzie sekcji jest 6 osób za­
trudnionych w bibliotekach szkolnych, w 
tym wiceprzewodnicząca, 2 w bibliotekach 
pedagogicznych oraz przedstawicielka bi­
blioteki ZNP pełniąca funkcję sekretarza. 
Czy w takiej sytuacji słuszne jest propo­
nowanie wyodrębnienia sekcji biblioteka­
rzy szkolnych?

Plenum sekcji podzielone jest na 2 zes­
poły: ds. bibliotek szkolnych i ds. biblio­
tek pedagogicznych, które wypowiadają się 
w merytorycznych sprawach i opracowu­
ją materiały. Mimo tego podziału błędem 
byłoby stwierdzić, że jedni reprezentują in­
teresy bibliotek szkolnych, drudzy pedago­
gicznych. Na szczęście w świadomości 
członków takich nastawień nie ma i gdy 
pojawia się problem zasygnalizowany przez 
zespól lub sekcje okręgowe czy w indy­
widualnej korespondencji, nie zdarzyło się 
dotąd, by zatrudnieni w jednych bibliote­
kach nie udzielili poparcia czy pomocy 
drugim lub działali na ich szkodę.

Tematyka zebrań plenarnych i zarządu 
dotyczy problemów obu typów bibliotek z 
uwzględnieniem ich specyfiki, gdy anali­
zowane są sprawy warunków pracy, sytu­
acji kadrowej, systemu informacji peda­
gogicznej itp., a często wyłącznie biblio­
tek szkolnych, szczególni^ wówczas, gdy 
dotyczy ich programów pracy czy przyspo­
sobienia czytelniczego i informacyjnego. 
Ich realizacją zajmowała się sekcja for­
mułując pod adresem decydentów wnios­
ki mające na celu stworzenie warunków 
ich realizacji. Dotyczą one: wynagradza­
nia za realizację programu przysposobie­
nia czytelniczego nie w ramach etatu, a 
zajęć dydaktycznych opłacanych w sto­
sunku identycznym jak pozostałych dydak­
tyków, tj. 1:18 lub urealnienia norm za­
trudnienia w stosunku do obciążenia obo­
wiązkami i przydzielenia godzin ponadwy­
miarowych za każdych 25 uczniów po­
nad normę; zatrudnienia pracowników te­
chnicznych do prac nie wymagających kwa­
lifikacji bibliotekoznawczych i pedagogicz­
nych, wprowadzenia w bibliotekach szkol­
nych z wieloosobową obsadą stanowiska 
k:erownika z dodatkiem funkcyjnym; u- 
chylenia niespraw edliwie traktującego 
pracę dydaktyczną bibliotekarzy opłacaną 
niżej niż innych nauczycieli; a w sferze 
merytorycznej — wyposażenia w materia­
ły dydaktyczne stanowiące obudowę pro­
gramu przysposobienia..., jego weryfikacji 
pod kątem korelacji z pozostałymi przed­
miotami, treści i rozłożenia w czasie tak, 
by można go skoncentrować do 1 godz. ty­
godniowo w jednym semestrze klasy np. 
VI czy VII szkoły podstawowej i 1 godz. 
w klasach I szkól ponadpodstawowych o- 
raz umieścić w siatce zajęć uczniów.

Zarzut braku seintereaowania problema­
mi bibliotekarzy szkolnych trzeba zatem 
uznać za całkowicie nieuzasadniony. Na­
tomiast ten — dotyczący nieudolności 1 
braku efektywności działań sekcji trudno 
całkowicie odrzucić, jeżeli członkowie aek- » 
cji sami widzą i stwierdzają na zebra­
niach nieskuteczność ich pracy. Trssba

Jednak zaprotestować przeciw stwierdze­
niu: „żadnych rezultatów”. To działalność 
sekcji bibliotekarskiej od połowy lat sie­
demdziesiątych spowodowała zmianę spoj­
rzenia na rolę i miejsce biblioteki w sy­
stemie edukacji. Sekcja przełamała sku­
tecznie sposób myślenia MOiW o bibliote­
kach, do chwili obecnej wyegzekwowała 
pełną realizację 12 i częściową 4 z 24 wnio­
sków ze spisanego 14 listopada 1985 r. 
protokołu realizacji ustaleń przyjętych 
przez Departament Organizacji Badań i 
Informacji Pedagogicznej MOiW oraz Sek­
cję Bibliotekarską ZG ZNP w maju 1981 
r., a po zmianie ministerstwa — 16 maja 
1988 r. uzyskała zgodę MEN na przyję­
cie zobowiązań w stosunku do nie zreali­
zowanych dotąd. Podejmowała też dwu­
krotnie rozmowy w sprawie ich realiza­
cji, a ostatnio przygotowała nowy pro­
jekt protokołu ustaleń na spotkanie z 
przedstawicielami MEN, zaplanowane na 
■wrzesień br., aktualizując nie zrealizowane 

WBP w Olsztynie, dysponująca podstawowym dla tego typu placówek sprzętem — kseroko­
piarką, stanowi rzadki wyjątek. Nie tylko sytuacja ludzi, także wyposażeuie w sprzęt wszyst- 
kich bibliotek wymaga szybkiej zmiany.

Fot. M. Suchecki

wnioski i uwzględniając w nich opisa­
ną wyżej sytuację bibliotek szkolnych.

Z inicjatywy sekcji odciążono bibliote­
karzy od obowiązku zaopatrywania szkół 
w podręczniki, uzyskano zgodę na przy­
dział godzin ponadwymiarowych i orga­
nizację zastępstw — wprawdzie, wbrew 
intencjom sekcji dopiero po 3 miesięcznej 
nieobecności. Stworzono prawne podstawy 
powoływania bibliotek składowych, a os­
tatnio wprowadzono do przygotowywanej 
nowelizacji uchwały płacowej dodatek dla 
bibliotekarzy szkolnych w wysokości od 3 
do 4 tys. złotych, który został zaakceptowa­
ny przez MEN, lecz nie uzyskał akcepta­
cji ministerstwa pracy ... Pominę tu wie­
le innych dotyczących obu typów biblio­
tek. Czy sprawa dodatku zakończy się suk­
cesem czy kolejną klęską, nie można dziś 
przesądzić. Zadecyduje o tym Rada Mi­
nistrów nie sekcja, ani ZNP. Jeżeli doda­
tek wejdzie w życie nauczyciele-bibliote­
karze n!e znający niemożliwych do opasa­
nia tu długotrwałych zachodów sekcji po­
wiedzą: — Dobry min ster dał — Jeże'i 
nie wejdzie: — Na sekcję i Związek nie 
możemy liczyć. I z tego powodu właśnie 
członkowie zarządu czują się czasem enkla­
wą Donkichotów i też tracą wiarę w sens 
swych wysiłków.

A przecież żaden związek nie ma mocy 
i możliwości decydowania w tych spra­
wach, do niego należy rozpoznawanie prob­
lemów i potrzeb środowiska, formułowanie 
wniosków i uzasadnień, szukanie sposobów 
zainteresowania decydentów 1 argumentów 
trafiających im do przekonania. Z ogrom­
nym oporem przyjmowane są przez nich 
sprawy 1 wnioski pociągające za sobą kon­
sekwencje finansowe i to jest główna 
przyczyna, dla której nauczyciele-blblioto- 

karze znaleźli się w koszmarnej sytuacji 
po zrealizowaniu w początku lat 80 ich 
postulatów merytorycznych z pominięciem 
zgłaszanych przez sekcję równolegle kon­
sekwencji i wniosków mających wymiar 
finansowy.

Sekcje zawodowe, w tym bibliotekar­
ska, mogą jeszcze mniej niż Związek, gdyż 
ich regulamin nie pozwala im zwracać się 
bezpośrednio do władz wykonawczych czy 
ustawodawczych i często najpierw trzeba 
przekonać naszych kolegów, członków pre­
zydium i plenum, że sprawa wymaga pod­
jęcia i wniesienia na obrady lub wystąpie­
nia do władz. A jak to łatwo, wie każdy 
nauczyciel-bibliotekarz mający na co dzień 
próbkę zrozumienia i oceny swej roli i za­
dań we własnym gronie i najbliższym oto­
czeniu. Zaryzykuję tu stwierdzenie, że 
świadomość funkcji bibliotek w systemie 
edukacji jaką posiada administracja naj­
wyższego szczebla w wyniku kilkuletniej 

celowej pracy sekcji jest — a może tylko 
była przed zmianą ministerstwa? (najbliż­
szy czas przyniesie odpowiedź) — wyższa 
niż na szczeblach podstawowych i w wie­
lu gronach nauczycielskich.

Od tej pracy zaczynała sekcja załatwia­
nie spraw bibliotekarskich i apelowała o 
jej podjęcie do wszystkich sekcji okręgo­
wych i nauczycieli-bibliotekarzy lecz czę­
sto bez echa. Wiele koleżanek, mimo przy­
należności do ZNP nie angażuje się w 
pracę sekcji. W kilku województwach — w 
tym ostrołęckim — nie ma sekcji okręgo­
wych, stąd pewnie brak autorkom przy­
wołanej tu wypowiedzi informacji o na­
szych staraniach i pracach Cieszy to. że 
koleżanki z Zespołu Szkół Zaw dowych nr 
2 w Ostrołęce śledzą wypowiedzi w pra­
sie, ale jeszcze bardziej, że wrerzr = - e 
poprzestały na tym i z-brrly g'os 1 - ę, 
że członkowie zarządu sekcH n~ injb • 
szym zebraniu zaakceptują ą p -o' ■ ■ 
zaproszenia rutorek na ko'~; o zrb‘? 
sekcji, by m?g’y naoczce ■ — • • e
o naszei pracy Może ; ’ r" - vl ć 
środowsko we wl~snym •••• v i
w czyn przekuć wł~sne ze y- - tr -r 
słuszne sł'wa: ..Najwyższy rc». r'- 
uczyciele-bibliotek^rze erter” c-n oj v.-z ;li 
się do uregulowania swoich snre.w’.

ZOFIA GRABOWSKA-/ ~-.nK’.V
Choć! ż

PS. Jak wiadomo ostatnia regulacja pl c 
przyznała nauczycielom-bibliotek'rzem do­
datek od 4 do 6 tys. zł. miesięcznie za or­
ganizowanie czytelnictwa.

SlfiUCZYCIEISM
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Rada Ministrów uchwalą nr 132 
i 30 sierpnia 1989 r przyznała 
kwotę 93 3 mid zł na wyrównanie 
wynagrodzeń pracowników o- 
św.„ty i wychowania — . nietia- 
uczycieli w I półroczu 1989 r., w 
formie jednorazowej nagrody.

W związku z uzgodnieniami 
między MEN a ZG ZNP i KSOiW 
NSZZ ..Solidarność” — wyrówna­
nie to powinno być dokonane w 
wysokości 20.5 proc, łącznych wy­
nagrodzeń wypłaconych poszcze­
gólnym pracownikom za I półro­
cze. powieszonych o 50 proc. 
..trzynastki” wypłaconej za 1S88 
rok.

Przyjęto te zasadę wyrównania, 
sby uniknąć szczegółowego rozli­
czania i przyspieszyć1 dokonanie 
wypłat.

Winno być ono dokonane jak 
najszybciej CW tej sprawie 1 
września resort wysłał telex dó 
wszytfcich kuratorów).

WALORYZACJA
ZASADY WYNAGRADZANIA.

NOWE STAWKI
Zasady wynagradzania praco­

wników ekonomicznych, inżynie­
ryjno-technicznych, administra­
cyjnych i pracowników obsługi 
szkól określa zarządzenie nr 57 
ministra Pracy i Polityki' Socjal­
nej z 31 lipca li)'S9 r.zDÓŻtiiej- 
szynii zmianami.

Pierwsza zmiana nastąpiła już 
zarządzeniem ministra pracy z 
30.08.1989 r. — ustalając między 
innymi nową tabelę miesięcznych 
stawek wynagrodzenia zasadni­
czego (którą publikuję obok) i 
dodatków funkcyjnych.

Zatrudnionym w niepelnjun 
wymiarze czasu pracy przysługu­
je wynagrodzenie zasadnicze i do­
datek funkcyjny w wysokości 
proporcjonalnej do wymiaru cza­
su pracy określonego w umowie.

Pracownicy ekonomiczni szkół, 
obsługujący dwie . lub wię­
cej placówki bez zwiększenia im 
etatów — mogą być zaszerego­
wani wyżej, według tabeli obo­
wiązującej w zespołach ekonomi­
czno-administracyjnych. Otrzy­
mują wyższą kategorię wynagro­
dzenia, od którego uzależniona 
jest stawka wynagrodzenia zasa­
dniczego.
Dodatek za wysługę lat 
przysługuje w wysokości wy­
noszącej po pięciu latach pracy 5 
proc, miesięcznego wynagrodze­
nia zasadniczego. Dodatek ten 
wzrasta o 1 proc, za każdy rok 
pracy, aż do osiągnięcia 20 proc 
miesięcznego wynagrodzenia za­
sadniczego,

Do okresów pracy uprawniają­
cych do dodatku za wysługę lat 
wlicza się okresy zatrudnienia w 
szkołach i innych uspołecznionych 
zakładach pracy z wyłączeniem 
okresów zatrudnienia w tych 
szkołach (zakładach) w których 
stosunek pracy wygasł wskutek 
porzucenia pracy przez pracowni­
ka albo został rozwiązany przez 
zakład pracy bez wypowiedzenia 
z winy pracownika.

Nie uwzględnia się czasu pracy 
wykonywanego w wymiarze niż­
szym niż połowa obowiązującego 
w danym zakładzie pracy czasu
pracy.

Do tego okresu zalicza się tak­
że inne okresy na podstawie od­
rębnych przepisów (wojsko, itp.).

Dodatek za wysługę lat przy­
sługuje pracownikowi za dni, za 
które otrzymuje wynagrodzenie. 
Przysługuje również za dni nieo­
becności w pracy z powodu nie­
zdolności do pracy wskutek cho­
roby bądź konieczności osobiste­
go sprawowania opieki nad dzie­
ckiem lub chorym członkiem ro­
dziny. za które pracownik otrzy­
muje zasiłek z ubezpieczenia spo­
łecznego.

Za podstawę obliczania dodat­
ku za wysługę lat przyjmuje się 
wynagrodzenie zasadnicze wyni­
kające z osobistego zaszeregowa­
nia za wszystkie godziny pracy 1 
usprawiedliwionej nieobecności 
w pracy, za które pracownik o- 
trzymał wynagrodzenie lub za­
siłek z ubezpieczenia społecznego.

Dodatek za wysługę lat wypła­
cany jest w terminie wypłaty wy­
nagrodzenia i przysługuje:

— od pierwszego dnia miesią­
ca kalendarzowego następującego 
po miesiącu, w którym pracownik 
nabył prawo do dodatku lub pra­
wo do wyższej stawki dodatku, 
jeżeli nabycie prawa nastąpiło w 
ciągu miesiąca;

— za dany miesiąc, jeżeli na­
bycie prawa do dodatku lub pra­
wa do wyższej stawki nastąpiło 
od pierwszego dnia miesiąca.
Nagroda j'ubileuszowa 
przysługuje pracownikom za wie­
loletnią pracę w wysokości:
— za 20 lat pracy — 75 proc.

wynagrodzenia miesięcznego,
— za 25 lat pracy — 100 proc, 

wynagrodzenia miesięcznego.
— za 30 lat pracy — 150 proc, 

wynagrodzenia miesięcznego.
— za 35 lat pracy — 200 proc, 

wynagrodzenia miesięcznego.
— za 40 lat pracy — 300 proc, 

wynagrodzenia miesięcznego.
Zasady ustalania okresów i 

ciągłości pracy wymaganych do 
nabycia prawa do nagród. Jubi­
leuszowych oraz zasady oblicza­
nia i wypłaty tych nagród okre­
śla uchwała pr 138 Rady Mini­
strów z 1978 r. z późniejszymi 
zmianami.
Fundusz premiowy
tworzy się z posiadanych środ­
ków na wynagrodzenia osobowe

• z przeznaczeniem na premie dla 
pracowników.

Zasady wypłacania premii o- 
kreślają regulaminy premiowa­
nia ustalane przez dyrektorów 
szkól w porozumieniu z właści­
wymi organizacjami związków 
zawodowych i zatwierdzonymi 
przez organ nadzorujący szkołę.

Fundusz nagród za szczególne 
osiągnięcia w pracy zawodowej 
tworzy się w wysokości: 0,7 proc, 
planowanego funduszu wynagro­
dzeń dla pracowników warszta­
tów szkolnych szkół zawodowych 
oraz 1 proc, dla pozostałych pra­
cowników.

Fundusz nagród, o którym mo­
wa, może być podwyższony przez 
dyrektora szkoły w ramach po­
siadanych środków na wynagro­
dzenia.

Niezależnie od nagród o któ­
rych mowa wyżej, pracownicy 
warsztatów szkolnych mogą o- 
trzymać nagrody z nadwyżek fi­
nansowych warsztatów na zasa­
dach określonych odrębnymi 
przepisami.
Dodatki 
przysługują pracownikom za 
prace wykonywane w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia lub ucią- 
żliwch. (Wysokość i zasady omó­
wimy odrębnie).

Palacze c.o. otrzymują bezpłat­
nie 1,5 1. mleka dziennie wyłącz­
nie do spożycia w miejscu pracy. 
Ekwiwalent z tego tytułu nie 
przysługuje.

WAŻNE DLA EMERYTÓW

ZAROBKI BEZ OGRANICZEŃ
Zarówno nauczyciele — bez 

względu na to kiedy odeszli na e- 
meryturę — jak i pozostali pra­
cownicy oświaty będący emery­
tami lub rencistami mogą zara­
biać bez ograniczeń nie obawia­
jąc się zawieszenia emerytury lub 
renty

Prawo do emerytury lub renty 
uiega zawieszeniu tylko w przy­

Pracownicy zatrudnieni w za­
kładach poprawczych, schroni­
skach dla nieletnich i w niektó­
rych zakładach wychowawczych 
otrzymują dodatek specjalny za 
trudną pracę.

Za każdą godzinę pracy wyko­
nywanej w porze nocnej pracow­
nikowi przysługuje dodatek w 
wysokości 20 proc, godzinowej 
stawki wynagrodzenia zasadni­
czego, wynikającego z osobistego 
zaszeregowania.
Odprawa emerytalna 
przysługuje pracownikowi za­
trudnionemu na podstawie umo­
wy o pracę zawartej na czas nie­
określony, który przepracował co 
najmniej 10 lat. W związku z 
przejściem na emeryturę lub ren­
tę inwalidzką przysługuje odpra­
wa w wysokości 2 miesięcznego 
wynagrodzenia zasadniczego.

Okres pracy uprawniający do 
odprawy ustala się według zasad 
obowiązujących przy ustalaniu o- 
kresów zatrudnienia uprawniają­
cych do dodatku za wysługę lat. 
Zniżka na PKP 
przysługuje pracownikom oraz 
ich współmałżonkom, mają oni 
prawo do korzystania z 50 proc, 
ulgi taryfowej przy przejazdach 
kolejami na zasadach określo­
nych w odrębnych przepisach. 
Prawo to przysługuje również po 
przejściu na emeryturę lub rentę 
inwalidzką.
Bezpłatne wyżywienie 
otrzymują pracownicy zatrud­
nieni na stanowiskach kucharza i 
pomocy kuchennych. Obejmuje 
ono uprawnienie do korzystania 
z bezpłatnego wyżywienia w cza­
sie prowadzenia żywienia w pla­
cówce, w której są zatrudnieni. 
Pracownikom nie korzystającym, 
z wyżywienia, w tym także z po- ’ 
wodu nieobecności w pracy, nie 
przysługuje ekwiwalent z tego 
tytułu.

Pracownikom, którym na pod­
stawie odrębnej. umowy o pracę 
powierzono obowiązki technika 
BHP, przysługuje z tytułu reali­
zacji tych obowiązków wynagro­
dzenie w wysokości od 10 do 20 
proc, wynagrodzenia zasadnicze­
go miesięcznie. Wynagrodzenie 
powyższe płatne jest z dołu.

Woźnym szkolnym i starszym 
woźnym szkolnym przysługuje u- 
mundurowanie. za zwrotem 25 
proc, kosztów jego zakupu.
Wynagrodzenie za dodatkowe 
czynności 
przysługuje pracownikom za:

— z tytułu pełnienia Obowiąz­
ków dozorcy budynku — w wy­
sokości do 15 proc, miesięcznego 
wynagrodzenia zasadniczego;

— z tytułu palenia w piecach 
ogrzewczych zwykłych, wykony­
wanym poza obowiązkowym cza­
sem pracy — w wysokości od 3 
do 5 proc, wynagrodzenia zasad­
niczego od jednego pieca;

— z tytułu sprzątania przez 
pracowników zatrudnionych na 
stanowiskach woźnych I st. woź­
nych powierzchni przekraczającej 
350 m kw. — w wysokości od 25 
do 35 zł za metr kw.

Wysokość dodatkowego wyna­
grodzenia oraz zakres powierzo­
nych do wykonania prac, o któ­
rych mowa wyżej, określa dyre­
ktor szkoły.

Pracownikom, o których mo­
wa można — w miarę możliwo­
ści — przyznawać w budynkach 
przez nich obsługiwanych bez­
płatne mieszkanie.

Pracownik sprawujący dozór i 
opiekę nad budynkami szkoły, 
któremu powierzono obowiązki 
wynikające z przepisów obowią­
zujących w przedsiębiorstwie 
gospodarki komunalnej dla do­
zorców domowych — może otrzy­
mać w budynku przez niego ob­
sługiwanym mieszkanie funkcyj­
ne.

padku zatrudnienia się na peł­
nym etacie.

Przypominamy, że 8 czerwca 
1989 r. weszły w życie przepisy 
ustawy (z 30.95.1989 r.) noweli­
zujące ustawę emerytalną z 1982 
r. i nowe brzmienie otrzymał art. 
82 mówiący, kiedy emerytury i 
renty ulegają zawieszeniu

TABELA JEST AKTUALNA! 

PIOIKA SM W BMSIOKO
Nas, dziennikarzy niewiele mo­

że zdziwić — jest to zapewne 
skrzywienie zawodowe — ale od 
czasu do czasu jednak coś nas za­
skoczy...

W numerze 38 „Głosu” opubli­
kowaliśmy nową tabelę płac, a w 
następnym podaliśmy podwyższo­
ne stawki dodatków. Podobno w 
niektórych szkołach nauczyciele 
już otrzymali wyrównanie przy­
sługujące im od 1 lipca i... nagle 
otrzymuję telefon z Białegostoku 
od dyrektora jednej z tamtejszych 
szkól podstawowych z pytaniem:

Po pierwsze: czy prawdą jest, 
że opublikowana przez nas tabela 
płac jest już nieaktualna i po 
drugie: od kiedy i dlaczego nau­
czyciele mają otrzymać wyna­
grodzenie tylko za godziny po­
nadwymiarowe, które nie prze­
kraczają jednej czwartej wymia­
ru zajęć. A jeśli ktoś ma więcej 
ponadwymiarowych niż 4,5 (1/4 
od 18 godzin) to co, będzie uczył 
gratis?

Do plotek Jesteśmy przyzwy­
czajeni (notabene te>o wstrzyma­
niu emerytur nauczycielskich z 
art. 88 Karty krążą już z siedem 
lat), ale przyznają, wydaliśmy 
okrzyk: niemożliwe aby plotkę tę 

Kategoria za­
szeregowania

Miesięczna stawka wynagrodze­
nia zasadniczego w złotych

1 1 2

1 do 44 000

2 •_ 40 000 - 49 000

3 45 000 - 54 000

4 50 000 - 60 000

5 54 000 - 65 000

6 59 000 - 70 000

7 £4 000 - 75 000

8 68 000 - ’ 80 000

9 73 000 - 85 000

10 78 -000 - 92 000

11 84 000 - 99 000

12 90 000 4 106 000

13 96 000 113 000

14 103 000 - 120 000

15 107 000 - 129 000

16 113 000 - 136 000

17 119 000 - 143 000

18 125 0Q0 - 150 000

19 131 000 - 157 000

20 137 000 - 166 000

rozsiewano, kiedy ludzie dostają 
pieniądze! A jednak!

— W Białymstoku jeszcze nikt 
pieniędzy nie otrzymał — twier­
dzi dyrektor, a plotka zaczyna 
niepokoić, siać wątpliwości ltd.,1 
(Znamy, znamy).

Przeto udał się on do Inspek­
tora, aby ten zdemetnował plot­
kę i udzielił jednoznacznej odpo­
wiedzi: czy tabela jest, czy nie 
jest aktualna.

I otrzymuje odpowiedź: „ja nic 
na ten temat nie wiem”.

No cóż, jest pewna grupa urzę­
dników państwowych, którzy na 
wszelki wypadek „nic nie wie­
dzą”.

A tymczasem atmosfera w szko­
le dyrektora jest napięta. Posta­
nowił więc zadzwonić do redak­
cji.

A ponieważ zwykle wiemy co 
wydrukowaliśmy podkreślamy’ t 
całą mocą: Tabela płac obowią­
zuje od 1 lipca. Na pewno!!!

Odpowiadając na drugi człon 
plotki o wynagrodzeniu za godzi­
ny ponadwymiarowe możemy tyl­
ko donieść jej „twórcom”, że w 
tym kraju obowiązuje Kodeks 
pracy, według którego za pracę 
płaci się. Gorzej, łub lepiej, ale 
jednak!



Jeśli nas już zaprenumerowałeś — 
zarobiłeś na czysto!
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Jeśli jeszcze nie — pospiesz się, bo■ras.   .. ..... ......imn rmiii w
kto wie co nas czeka!

„GŁOS” »ŻSZY
ALE TYLKO 
W KIOSKACH!

Podajemy nowe warunki prenumeraty 
„Głosu Nauczycielskiego” na rok 1990.

Otóż nowa cena prenumeraty „Głosu” 
za kwartał wynosi — 2 600 zł, a za rok 
wielokrotność tej sumy.

Prenumeratorzy indywidualni, instytucje 
i zakłady pracy zamawiają prenumeratę w 
Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
właściwych dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Prenumeratę ze głecttalesn wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy I Wy­
dawnictw, uL Towarowa 28, 00-958 War­
szawa, konto PBK XIII Oddział Warszawa 
370044-1195-139-11.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą Jest droższa od pre­
numeraty krajowej o 50 proc, dla zlecenio­
dawców indywidualnych 1 o 100 proc, dla 
zlecających Instytucji i zakładów.

Na życzenie prenumeratora dostawa mo­
że odbywać się drogą lotniczą: koszty do­
stawy lotniczej w pełni pokrywa prenu­
merator.

TERMINY PRZYJMOWANIA 
PRENUMERATY

Na I kwartał, I półrocze i cały rok na­
stępny — na kraj — do 10 listopada 1989 
r„ za granicę do 31 października 1989.

Na pozostałe okresy prenumeraty — do 
1 dnia każdego miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty roku bieżącego.

CZY TO DUŻO?

Nowa cena prenumeraty Jest niezależna 
od redakcji. Wynika ona z nowych cen 
papieru, tarb drukarskich, nowych stawek 
za koszty druku i kolportażu.

Jesteśmy przekonani, że mimo wzrostu 
ceny, żadna szkoła, ognisko ZNP nie zre­
zygnują z prenumeraty!

Na „Głos” — jedyny tygodnik Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, na którego la­
mach publikują swoje teksty wybitni pro­
fesorowie oraz nauczyciele i związkowcy 
■— pieniądze muszą się znaleźć!

Prawdę mówiąc, nie są to zresztą— duże 
pieniądze. Dziś kilogram pomidorów kosz­
tuje w Warszawie 1 800 złotych; 1 dolara 
można kupić w kantorach wymiany za 
ok. 10 tysięcy złotych; kilogram kiełbasy 
(tej lepszej) również kształtuje się w eo­
nie bliskiej 10 tysięcy złotych! A ile trze­
ba będzie za ten sam towar zapłacić w ro­
ku przyszłym?

Warto więc zaprenumerować „Glos” 
choćby dlatego, że prenumeratorzy zawsze 
wygrywają. Bowiem cena pisma już zapre­
numerowanego nie ulega zmianie!

TYGODNIK ZNP 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTA 
ODZNAKA 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI EDUKACJI 
NARODOWO

KRZYŻEM 
ZA ZASŁUGI 
DLA ZHP

; LftT PÓŹNIEJ
X

Licea pedagogiczne funkcjonowały na o- 
gół w małych miastach, gromadziły ucz­
niów z okolicznych miastec k, kształciły 
więc głównie nauczycieli wiejskich. I wte­
dy nie było problemów z obsadą etatów w 
szkołach, nikt by nawet nie odważył się 
pomyśleć, aby zatrudnić tam, nie mającą 
pojęcia o pracy w szkole, panienkę po 
ogólniaku.

Takie liceum pedagogiczne istniało rów­
nież w Rogoźnie Wlkp., niedużym, 10 ty­
sięcznym miasteczku, obecnie w woj. pil­
skim. Nie starczyłoby tu miejsca na opisy­
wanie niezwykłych tradycji tej szkoły. 
Trzeba jednak wspomnieć, że przed wojną 
było to jedno z dwóch zaledwie w Polsce 
seminariów (a potem liceów) pedagogicz­
nych', przygotowujących nauczycieli do 
pracy w polskich szkołach, znajdujących 
się na terenach niemieckich. Ze starych 
kronik szkoły można się dowiedzieć o szy­
kanach, jakie spotykały w Niemczech tych, 
którzy uczyli się w rogezińskim liceum; o 
tym, jak niejednokrotnie musieli się niele­
galnie przedzierać przez granicę, albowiem 
n e zawsze otrzymywali formalną zgodę 
ni powrót z wakacji do szkoły, znajdują­
cej s'ę w Polsce. .

Dla mnie .jednak najważniejsze były os- 
t»łtf.e, lata istnienia tej szkoły, kiedy to — 
jako świeżo promowany magister pedago- 

— tam właśnie zdobywałem doświad­
czenia nauczycielskie. Pod życzliwym o- 
kiem dyrektora. Czesława Lewandowskie­
go uczyłem się poważnego traktowania za­
wodu, szacunku dla uczniów, wrażliwości 
na ich potrzeby, sumienności i rzetelności, 
typowo poznańskiego podejścia do wykony­
wanych obowiązków-

Nic więc dziwnego, że z żalem opusz­
czałem Rogoźno po likwidacji liceum peda­
gogicznego, ze szczególnym zaś wzrusze­
niem rozstawałem się wtedy z ostatnimi w 
dziejach tej szkoły maturzystami z „mo­
jej” 5a. Byłem przecież od nich zaledwie 
o 7 lat starszy! Działo się to w czerwcu 
1969 roku. Rozjechaliśmy się wtedy w róż­
ne strony świata ’— oni do swoich pierw­
szych miejsc pracy, na studia, ja do Kali­
sza, gdzie czekał etat w Studium Nauczy­
cielskim.

RODZICE I NAUCZYCIELE
Już od września, pod szyldem „JA, TY I MY’8
wydawane będą co miesiąc
zeszyty ćwiczeń „TO I OWO DLA SZEŚCIOLATKA”
Znajdziecie w nich Państwo ofertę ćwiczeń { zabaw, w pełni korespondu­
jących z programem zajęć w najstarszych grupach przedszkolnych i tzw. ze­
rówkach.

Zeszyt nr 1 do nabycia w kioskach „KUCHU" w ostatniej dekadzie września!

Zainteresowanych zakupem większej liczby egzemplarzy prosimy o skontaktowa­
nie się z Działerp Upowszechniania Młodzieżowej Agencji Wydawniczej 04-028 
Warszawa Al. Stanów Zjednoczonych 53, tel. 10-65-52

SZKOLNE SCHRONISKO MŁODZIEŻOWI!
ul. Belojanisa 60 

44-131 Gliwice 
tel. 31-37-99, 31-85-75

ZAPRASZA

'?) udzielamy noclegów w pokojach 2—10 osobowych 
wynajmujemy autokary (32 i 52 osobowe)

a) organizujemy wycieczki dla młodzieży i dla osób dorosłych
$) udostępniamy sale konferencyjne
'51 organizujemy obozy dla dzieci i młodzieży oraz wczasy turystyczne dla nauczy­

cieli
Ceny usług dostosowane do zasobności kieszeni uczniów i naneąydell

ZADZWOŃ — NAPISZ 
prześlemy dokładne informacje. K-359

I oto w czerwcu tego roku, po 20 latach 
absolwenci ostatniego rocznika liceum pe­
dagogicznego w Rogoźnie znów spotkali, 
się, tym razem na koleżeńskim zjeździe. 
Przyjechali prawie w komplecie — i dzie­
wczyny z żeńskiej klasy pani profesor 
Urszuli Dudzińskiej i dawni maturzyści s 
mojej, koedukacyjnej. Ileż to emocji i 
wzruszeń, ile wspomnień wywołują takie 
spotkania! Poznawali się bez trudu, wszak 
dopiero dobiegają czterdziestki, więc nie­
zbyt wiele się jeszcze zmienili. Przyjechali 
też, obok wychowawców, inni ich dawni 
nauczyciele: traktowany do dziś z wielkim 
respektem matematyk, prof. Zygmunt Du­
dziński; kierowniczka internatu z tamtych 
lat, Maria Śliwa; budzący podziw wciąż 
znakomitą kondycją biolog Józef Hanyż; 
pełen temperamentu i energii pedagog Jan 
Sobański; nie zmieniający się od lat nau­
czyciel po i wf, (choć według jego „zez­
nań”, dziś już dziadek) Bogdan Pleśniarskl; 
fizyczka Irena Łęska oraz przedstawiciele 
młodszej generacji wychowawców — Jad­
wiga Słaba i Henryk Gliwa. Szkoda, że 
nie mogła przyjechać polonistka, pani Ma­
ria Pazderska, bardzo mile przez wszyst­
kich wspominana.

O tym, jak absolwenci sprzed 20 lat ma­
ją się dzisiaj, jak im się powodzi, można 
było się dowiedzieć z wypełnionej przez 
nich ankiety. Prawie wszyscy do dziś pra­
cują w szkole i to przeważnie tam, gdzie 
zaczynali, czyli na wsiach lub w małych 
miasteczkach. Czy nauczycielskiej profe­
sji będą tak samo wierni dzisiejsi absol­
wenci uniwersytetów?

Wykształcenie respondentów jest odbi­
ciem średniej krajowej — ponad połowa u- 
kończyła studia, kilku zdobyło stopnie spe­
cjalizacji, jeden nawet trzeci. Również kil­
ka osób pełni funkcje kierownicze w szko­
łach. I tu, jakże charakterystyczna cieka­
wostka — największe kariery (wykształce­
nie, funkcje, stopnie specjalizacji), zrobili 
d, którzy w szkole byli uczniami bardzo 
przeciętnymi... Niech to zabrzmi Jak prze­
stroga dla tych nauczycieli, którzy tak 
szybko wyrokują: z deble, chłopcze, nic 
nie będzie — różnie potem bywa!

Absolwenci rogozińskiego liceum peda­
gogicznego, zapewne podobnie jak Innych 
tego typu szkół, są bardzo zaangażowani 
społecznie. Prawie wszyscy około 70 proc, 
należą do ZNP, wielu jest członkami róż­
nych partii politycznych. Powodzi im się na 
ogół nieźle — blisko połowa z nich wybu­
dowała własne domy, inni też n* ogół 
mieszkają nieźle. Większość ma samocho­
dy, jeżdżą za granicę (przeważnie do „de- 
moludów”). No, cóż należą do pokolenia, 
które jeszcze miało nienajgorszy start ma­
terialny w dorosłe życie...

A za co cenią szkolę, która ich w to 
życie wprowadziła? Przede wszystkim za 
życzliwą atmosferę, a zwłaszcza za prak­
tyczne przygotowanie do zawodu, za 
kształtowanie emocjonalnych więzi z ucz­
niem, ze szkołą. Czyli dokładnie za to, 
czego tak bardzo brakuje dzisiejszym pla­
cówkom przygotowującym nauczycieli^

LECHOSŁAW GAWRECKI
Kalisz
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OGŁOSZENIA DROBNE
Podejmę pracę nauczyciela. Warunek: 
mieszkanie. Inżynier mechanik. Warszawa 
tel. 667-33-22_____________ 354
Sztandary — proporce wykonuję szybko 
i solidnie. Pracownia Haftów Artystycz­
nych Ewa Orlińska, 61-815 Poznań, ul. Ra­
tajczaka 26/30, tel. 53-26-20 od 7 do 15.

348
Układanie, cyklinowanle, lakierowanie 
parkietów w szkołach, przedszkolach na 
terenie całego kraju Lakiery absolutnie 
nietoksyczne — atest PZH. Gwarantowana 
wysoka Jakość usług oraz krótki okres wy­
konania od chwili rozpoczęcia. Zbigniew 
Węgrzyn ul. Tołstoja 13/47, 43-100 Tychy. 

360
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80-319 Warszawa. Telefony: centrala M-10-U 
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WARUNKI PRENUMERATY:

Instytucją i zakłady pracy lokalizo­
wane w miastach wojewódzkich i po­
zostałych miastach, w których znaj­
dują *lę siedziby oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają pre­
numeratę w tych oddziałach. Instytucją 
i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, w których nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
i na terenach wiejskich, opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni — za­
mieszkali na wsi 1 w miejscowościach, 
w których nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Ksiąźka-Ruch” — opłacają pre­
numeratę w urzędach pocztowycn i u 
doręczycieli. Prenumeratorzy indywi­
dualni w miastach — siedzibach od­
działów RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 
opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadawczo-odbior­
czych, właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora. Wpłaty dokonu­
ją używając blankietu wpłaty na ra­
chunek bankowy miejscowego oddziału 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch’,

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę, przyjmuje RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 
20, 00-958 Warszawa, konta PBK XIII 
Oddział w Warszawie nr 370044-1195- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wy­
syłki za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 
50 proc, dla zleceniodawców indywi­
dualnych 1 o 106 proc, dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

—• do 10 listopada na I kwartał 1 I 
półrocze roku następnego oraz na cały ' 
rok następny,

— do 1 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty roku 
bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 
1990 r.: kwartalnie — 2600 zł, półrocz­
nie — 5200 zl. rocznie — 10 400 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy sobie prawo 
do ich skracania i opatrywania tytu­
łami.

Reklamy I ogłoszenia przyjmuje oras 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i 
Reklamy Wydawnictwa Współczesnego, 
60-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. teł. 
28-24-11, wewn. 195 1 221. Ceny oglo- 
ssefl: drobne — 800 zl es 1 wyrsi lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla 
ogłoszeń dotyczących poszukiwania 
pracy przez nauczycie!! — 50 proc, 
zniżki; dodatkowa oplata za pośred­
nictwo w przekazywaniu ofert — 400 
zl; kredytowe; komunikaty — 1000 zl, 
nekrologi —• 600 zł, reklamy — 1000 zl, 
pracownicy poszukiwani — 1000 zl za 
1 em kwadratowy.

Należność za ogłoszenia prosimy 
wpłacać na konto: Państwowy Bok 
Kredytowy — HI O/Warszawa, nr 
rachunku 370015-5223-139-11.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzną 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 02-017 
Warszawa, Ul. Nowogrodzka 84/36.
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ABY JĘZYK...

OD LAGRÓW. ŁAGRÓW
CAŁOPALENIA

„Na krótko przed ukończeniem pracy 
więźniowie odnosili narzędzia do szopy i 
siadali kołem przy ognisku. Kilkanaście 
par żylastych, pokrytych plastrami zakrze­
płej krwi, czarnych od pracy i zbielałych 
jednocześnie od przemrożenia dłoni uno­
siło się nad płomieniem, oczy zapalały się 
chorobliwym blaskiem, a na zmartwia­
łych z bólu twarzach pełgały cienie ognia. 
To był koniec, koniec jeszcze jednego 
dnia”.

Jest to fragment „Innego świata”, wspo­
mnień Gustawa Herlinga Grudzińskiego z 
radzieckiego obozu pracy w rejonie Ar- 
changielska.

Przyznajmy, że nasza świadomość ehcia- 
łaby się uwolnić od brzemienia tamtych 
lat. Od lagrów, łagrów i holocaustu. Nie­
stety, także i dziś każdej naszej nadziei 
musi towarzyszyć wiedza o tym, co by­
ło. I ta wiedza wciąż się poszerza. Kiedyś 
mogło się naiwnie wydawać, że „Medalio­
ny”, „Dymy nad Birkenau”, „Pożegnanie z 
Marią" czy „Martwe morze” wypoiuiedzia- 
ły już wszsytko. Że się te relacje staną 
polską klasyką spraw ostatecznych i po 
przekroczeniu okrutnego progu w litera­
turze wojennej wejdziemy w jakąś 
strefę światła. Niestety. W tych zapisach li­
terackich zawarta była prawda jedynie o 
niemieckich okrucieństwach. Wspomnienia 
więźniów z Workuty. WOlogdy czy Jerce- 

' wa i setek innych miejscowości, do nie­
dawna ukazywały się tylko w drugim o- 
biegu. Dziś jest ich bardzo wiele w prasie, 
ąle w wydawnictwach książkowych dopie­
ro zaczynają docierać do czytelnika.
' Co z tym nowym zakresem lektur uczy­
ni nasz uczeń? Czy zechce uzupełniać gro­
zę opowiadań Borowskiego okropnościami 
wspomnień lagrowych i katyńską doku­
mentacją? Pisze się także — i to od lat 
— 0 męczeństwie więźniów naszej rodzi­
mej bezpieki. Chodzi' mi na przykład o 
książkę Józefa Kuropieski czy Stanisława 
Krupy.
• Na jaką pojemność duchową obliczony 
jest Polak? Jaka ma być jego, już tylko 
geograficzna, wiedza o rodzimej marty­
rologii?

Do „Innego świata’ przedrukowanego w 
.1987 10 drugim obiegu z wcześniejszej edy­
cji paryskiej doszły teraz na mojej czy­

telniczej półeczce dwie książki: Ireny Cio- 
sińskiej „Po prostu miałam szczęście” i 
Marii Nurowskiej „Postscriptum”. Obie u- 
kazaly się w tym roku w Wydawnictwie 
Literackim. Pierwsza jest relacją lekarki 
z jej przeżyć w niemieckich obozach kon­
centracyjnych, spisaną późno, bo po upły­
wie 40 lat od przedstawionych wydarzeń. 
Druga — utworem literackim osnutym, jak 
wynika z końcowej uwagi autorki, na au­
tentycznych kolejach losu dziecka urato­
wanego z warszawskiego getta.

Irena Ciosińska już w tytule książki i w 
przedmowie do niej „pochwala" swoje kil­
kanaście miesięcy kaźni Jako las wyjątko­
wo przychylny. „Szczęściem było już to, 
że aresztowano mnie dopiero w 1944 ro­
ku, kiedy Trzecia Rzesza chyliła się ku 
upadkowi i władze obozowe (...) wyraźnie 
zmiękły”.

Warto sobie zdać sprawę, jak się na­
prawdę przedstawiało takie „złagodzenie 
kursu”. Skatowana w krakowskim gesta­
po, wywieziona została Ciosińska z wyro­
kiem śmierci do Ranensbruek. Stamtąd 
przetransportowano ją do Oranienburga. 
Pracowała w fabryce masek gazowych i 
początkowo woziła na taczkach ogromne 
dębowe skrzynie wyładowane zakrętkami 
do masek. „Ciężar był ^nieprawdopodobnie 
duży. Radziłam sobie z nim chyba wszyst­
kimi mięśniami, nawet gałek ocznych i ję­
zyka. I tak przez 13 godzin. Bez obiadu”.

Po pracy pełniła funkcje lekarza. Jej 
„gabinet” stanowiła początkowo szafka a- 
pteczna i stolik w kącie magazynu ubranio­
wego, wyszczerbiony skalpel, zardzewiała 
pęseta i trochę tabletek. Potem miała już 
własny barak — tak zwany rewir. Wsta­
wała na pobudkę o czwartej, o piątej wraz 
ze wszystkimi więźniarkami była na apelu, 
potem dźwigała z kuchni kocioł z herba­
tą dla pacjentów. Pracę lekarza urozmai­
cało jej taicie codzienne, wielokrotne szo­
rowanie baraku. „Narzędzia chirurgiczne" 
wygotowywała we własnej misce od zupy 
w kuchni. Chore „krajała na żywo”. „Ku 
memu zdumieniu i radości szybko zdrowia­
ły chyba przez uprzejmość dla mnie* — 
stwierdza z właściwą sobie pogodą ducha.

Mydła nie było. Po 21 wyłączano światło 
i wodę. Dalsze zabiegi trzeba było prze­
prowadzać w rewirze w kompletnych cie­

JERZY RORKOZOWICZ

mnościach. Z brudnymi rękami biegało się 
do jakiejś kobiety, która wymagała szyb­
kiej pomocy po wypadku w fabryce.

Doprowadzona do ostateczności wygry­
wała Ciosińska ze swymi prześladowcami 
w najbardziej nieprawdopodobnych sytua­
cjach. Jeszcze w krakowskim gestapo, 
przeświadczona, że Niemiec w czasie swo­
ich „czynności” wybił jej oko, rzuciła się 
na oprawcę z okrzykiem „przeklęte psy”! 
Jeden z mundurowych osiłków przeraził 
się i uciekł za biurko. Inny wyprowadził 
ją z pokoju.

W obozie Oranienburg, już jako lekar­
ka została wypędzona z kuchni, gdzie 
chciała wygotować narzędzia. Wybiegła 
rozwścieczona i wpadła na samego komen­
danta obozu. „Całą swoją złość wyładowa­
łam na nim, krzycząc wniebogłosy, że 
Niemcy to barbarzyńcy pozbawieni ludz­
kich uczuć”. Zaskoczony władca nie tylko 
jej nie zabił, ale jeszcze przyniósł do 
„szpitala” rondelek z pokrywką i elektry­
czną maszynkę...

Kiedy indziej uniosła się Ciosińska stra­
sznym gniewem na kierownika obozowej 
apteki, który odmawiał wydania leków. 
Był to narkoman i groźny dla więźniów 
sadysta, do tego kapitan SS. Zwymyślany 
od ostatnich, wstał i normalnym głosem 
zapytał: „No to co pani potrzeba?”. Pew­
na niemiecka intelektualistka, również 
więziona w tym obozie, wytłumaczyła Cio- 
sińskiej. że od chwili przejęcia władzy 
przez Hitlera powstawały w Niemczech 
specjalne szkoły, w których uczono głoś­
nego krzyku. Bo kto głośno krzyczy, ten 
ma władzę. Wyrobił się też odruch odpo­
wiedniego reagowania na czyjś podniesio­
ny glos.

Jeszcze w maju 1945 szalał w obozie 
terror. Cały Genthin, do którego Ciosiń- 
ską przetransportowano przed, końcem 
wojny, miał być wymordowany wiązkami 
granatów. Zabrakło czasu.

Wyzwolenia doktor Irena ClosińsKU 
prawie nie zauważyła. Została sama w 
swoim rewirze z mnóstwem rannych Nie­
mców i Rosjan. Bez niczyjej pomocy pra­
cowała nad siły. IV końcu Niemców udało 
się jej przekazać Czerwonemu Krzyżowi, 
ale żaden rosyjski szpital nie mógł, czy nie 

ehciat przyjąć swoich rannych. Gdy to w 
końcu nastąpiło, trzeba było ratować samą 
panią doktór, bo zasłabła z wycieńczenia. 
Działała jeszcze potem w radzieckich szpi­
talach palowych i powróciła do lekarskiej 
pracy w rodzinnym Krakowie.

W powieści Marii Nurowskiej „Post­
scriptum” przeżycia okupacyjne głównych 
postaci, a także ich dalsze dzieje, zostały 
rozpisane na wiele głosów. Wypowiada się 
w tej książce główna jej bohaterka, Anna 
Łazarska, słynna skrzypaczka która póź­
niej na początku 1982 roku, popełniła sa­
mobójstwo. Wyskoczyła oknem z jakiegoś 
dom- w Kolonii podobnie jak to uczyniła 
jej matka w warszawskim getcie w 1942. 
Rozbrzmiewa tu także głos ojca Anny, 
teraz już śmiertelnie chorego starego czło­
wieka, ongiś cenionego warszawskiego ad­
wokata. Jakiś młody niemiecki dzienni­
karz prowadzi w „Postscriptum” swój dłu­
gi wywiad z Anną, niemal do dnia jej 
śmierci. Jest więc w tym utworze cala 
polifonia, zapisana teraz w 1982, a się­
gająca czasów getta i Umschlagplatzu.

No i jest jeszcze zapis długiej opowieś­
ci świadka pogromu Żydów w Kielcach, 
sprowokowanego przez „nieznanych spra­
wców”, jeśli się nie mylę w 1946 roku. 
Przerażające wydarzenia, wynikłe z pozo­
stałości antysemityzmu, z ogólnej powo­
jennej nędzy i z zawiści o pomoc z Za­
chodu, jaką otrzymywali ocaleni Żydzi, o- 
pisuje ktoś posługujący się prymitywnym 
językiem i prostackimi pojęciami. Może 
więcej widział, niż rozumiał albo więcej 
wiedział, niż chciał powiedzieć? „Każdego 
walili, który tylko Żyda przypominał. No 
to jeszcze ojciec powiedział: Wiesz, ale 
widziałem, że przyszedł oddział wojska... 
A coś mi się wydaje, że to byli tacy sami 
nieznani sprawcy jak ci, co atakowali...”.

Książka Marii Nurowskiej przedstawia 
potoiklania ludzkich losów, które możliwe 
były tylko w okresie wojny i okupacji. 
Utwór zdumiewa i wzrusza. Przede wszy­
stkim głębią miłości córki — Anny Ła­
zarskiej — do bezsilnego już ojca. Tyl­
ko że w ostatnich tygodniach życia scho­
rowanego starca Anna dotoiaduje się, iż 
to ktoś zupełnie jej obcy. Ktoś, kto pod­
niósł ją jako niemowlę spod muru getta. 
Była zawinięta w marynarkę. Podrzucili 
ją rodzice idący na śmierć. Ów najlepszy 
z ojców, który, narażając własne życie, od- 
chuchał tę kruszynę ludzką, odkarmił, u- 
krywał i w końcu w plecaku wyniósł z 
Powstania Warszawskiego, był w jakimś 
stopniu antysemitą. Gdy znalazł „przesył­
kę zza muru", postawiony został wobec 
próby sumienia, za głosem tego sumienia 
poszedł. Zupełnie bez uczucia miłości na­
rzucił sobie reżim doskonałej troski o ob­
cą istotę. Reżim godny osoby świętej. I 
wytrwał w ‘nim przez czterdzieści lat.

Teraz, zdany- już tylko ną pielęgnację 
rozkochanej w. „ojcu” „córki" nie wie że 
ta odkryła całą tajemnicę z odnalezionego 
w szufladzie jego dziennika. Kres życia 
dwojga osób, tak jakoś nadnaturalnie ze 
sobą związanych, mógł być jedynie tragi­
czny. Przeżycia czytelnika towarzyszące 
lekturze książki Marii Nurowskiej są wy­
jątkowo głębokie. Utrwalają się w pamię­
ci.

LEKTURY

Ach, jak wszyscy lubimy opowieści o 
zjawiskach niezbadanych, zdarzeniach nie­
wytłumaczalnych i tajemniczych! Jest to 
chyba jedna z cech właściwych wszyst­
kim ludziom od zawsze. Ileż to zresz­
tą tajemnic świadomie skonstruowano. 
Wspomnę choćby różne strożytne miste­
ria, których rytuały i symbolikę tak za­
konspirowano, że zaginęły wraz ze swy­
mi ostatnimi uczestnikami. Albo o wiele 
świeższej daty średniowieczna loża Różo- 
krzyżowców, o których filozofii i obrzę­
dach do ogólnej wiadomości przeniknęły 
skąpe informacje — że przywołam now­
szy przykład. Tropienie tajemnic i jedno­
cześnie wyjaśnianie nieznanego to podsta­
wowe zadanie, jakie stawia sobie nauka, 
a także powszechny postulat wobec niej.

„Lista zamówień", które vox populi kie­
ruje pod adresem uczonych jest długa. 
Żądamy np. naukowej analizy teorii Dae- 
pikena, odpowiedzi na pytanie, czym są 
UFO (jeśli w ogóle są?), wyjaśnienia kwes­
tii paranormalnych możliwości ludzkiego u- 
myslu i dziesiątek Innych. Trwające od 
półwiecza ożywione kontakty ze Wschodem 
(niestety, także zbrojne, choćby w czasie 
H wojny światowej czy konfliktów kore­
ańskiego i indochińskiego) wywołały za­
interesowanie filozofią i religiami tej czę­
ści kuli ziemsktj. Trafiły tą drogą do 
nas różne systemy doskonalenia wewnętrz­
nego, medytacji i wschodnich szkół wal­
ki. Przyszła także rozpowszechniona tam
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wiara w wędrówkę i odrodzenie się w no­
wych wcieleniach niematerialnej części 
ludzkiej jednostki — w reinkarnację.

Pisząc „do nas” mam na myśli nieko­
niecznie Polskę, a raczej przeniknięcie i 
upowszechnienie się tych wierzeń w krę­
gach w ogóle kultury zachodniej. Odnosi 
się to, oczywiście, także do naszego kraju. 
Często zjawisko ma charakter powierzcho­
wny, wyrażający się np. w formie szcze­
gólnego zainteresowania młodzieży filma­
mi, w których grają aktorzy, obeznani np 
z kung-fu. Ale ma ono takie głębsze ko­
rzenie i poważniejszy zasięg.

Tysiące ludzi w Polsce praktykuje np. 
medytację, w chwilach stresów powtarza 
otrzymaną od mistrza mantrę, spotkania 
organizowane przez różne ugrupowania z 
różnymi guru — gromadzą setki zaintere­
sowanych. Nie należy traktować tych zja­
wisk jako swego rodzaju „ulegania za­
bobonom", gdyż — w zgodnej opinii zain­
teresowanych — eą to metody skuteczne. 
Warto zresztą pamiętać, że wielkiej mia­
ry humanista i znakomity lekarz, niedaw­
no zmarły prof. Julian Aleksandrowicz, 
byt gorącym propagatorem właśnie medy­
tacji zen. Kto wie, ezy źródeł zarówno za­
interesowania Ink sukcesu nie należy w- 
patrywać w innym niż europejski stosu­
nku wielkich kultur ( relłgił Wschodu do 
przyrody, otaczającego Świata? W pnt- 
iwiadezeniu, że człowiek jest jedną tylko 
» wielu składowych świata, ściśle związa­

ny z otaczającą przyrodą a nawet kosmo­
sem. W tym, źe spełnienie człowieczeństwa 
można osiągnąć tylko w harmonii z oto­
czeniem. przyrodą ożywioną i martwą, a 
nie w tak u nas popularnej walce z nią. 
podporządkowaniu jej człowiekowi.

W każdym razie obok praktykowania 
różnych wschodnich szkól ćwiczenia ciała 
i ducha — zainteresowanie objęło także 
podstawy filozofii Wschodu, w tym rein­
karnację. Przedstawiciele Zachodu wzięli 
się jednak do niej na swój sposób: postano­
wili naukowo, eksperymentalnie dowieść 
racjonalności subtelnych filozoficznych 
konstrukcji, rozpatrujących wzajemną za­
leżność między życiem godziwym lub nie­
godnym, a nagrodą'i karą. Zaczęto udo­
wadniać możliwości reinkarnacji.

Kilkanaście lat temu światowym bestsel­
lerem stała się książka „Zycie po ży­
ciu” zawierająca zgromadzone przez leka­
rza relacje doznań osób, które przeżyły 
śmierć kliniczną i zostały reanimowane. 
Opowiadały te osoby co się z nimi dzia­
ło, kiedy nie żyły. Relacje są pasjonujące, 
wiele zbieżności z tekstem np. Tybetań­
skiej Księgi Zmarłych budzi zdumienie. Z 
europejskiego, naukowego punktu widze­
nia, mają jedną istotną wadę: są nie­
sprawdzalne. Ukazało się jeszcze kilka pu­
blikacji tego typu, ale takiej kariery, jak 
„Zycie po życiu" już nie zrobiły. 1 wte­
dy zaczęto próbować „ugryźć” sprawę z in­
nej strony: przez gromadzenie opisów zja­
wisk zaskakujących, metodą cofania osób 
zahipnotyzowanych w przeszłość do czasu 
przed urodzeniem. Okazało się, że potrafią 
one szczegółowo opowiadać o swym innym, 
poprzednim życiu. Powstało pytanie, co to 
jest: dziedziczna pamięć? Może dowód ist­
nienia reinkarnacji, funkcjonowania umys­
łu poza czasem?

Relacji o wynikach poddanych „przesłu­
chaniu" osób zahipnotyzowanych ukazało 
się w druku wiele, zbieranych zresztą czę­
sto przez wysoce kompetentne osoby. Po­
jawiły się także opowieści, szczególnie 
dzieci, „pamiętających” zdarzenia. które 
działy się przed łch urodzeniem. Hinduski 
chłopiec np. twierdził, że nie jest synem 
swych rodziców, a zamordowanym dziec­
kiem zupełnie innej pary; na jego eiele by­
ły dobrze widoczne ślady po ranach, od 
których zginęło jego „starsze” wcielenie. 
MMa Angielka potrafiła dokładnie opi­

sać piknik, w którym uczestniczyła jej 
matka będąc z nią w ciąży. Znaną autorkę 
słuchowisk dla radia BBC, już jako osobę 
dorosłą, opanował duch (?). osobowość (?) 
Jakuba IV Staurta, króla Szkocji, wywra­
cając cale jej życie. A czym właściwie jest 
znany od wieków stygmatyzm, czy też for­
mą reinkarnacji?

Tematy te wziął na warsztat tan Wilson, 
angielski pisarz i historyk, 'autor znanego 
także w Polsce bestselleru „Całun turyń- 
ski", (Tu informacja dla osób zaintereso­
wanych tematem, którą Wilson nie dyspo­
nował: w 1988 r. pobrano z całunu trzy 
próbki i przekazano je trzem laboratoriom 
w USA, Szwajcarii i Anglii celem przeba­
dania na zawartość węgla radioaktywnego 
C 14. Orzeczenie było jednobrzmiące: len, 
z którego utkano całun, został zebrany 
między rokiem 1260 a 1390). Powstała w 
rezultacie książka*) którą warto przeczy­
tać. Autor szczegółowo analizuje bogatą 
dokumentację najbardziej znanych przy­
padków „nie wyjaśnionej pamięci”. W wie­
lu z nich — przeprowadza wręcz drobiaz­
gowe śledztwo. Krytycznie ustosunkowuje 
się do głoszonych na ich temat poglądów 
i hipotez. Ani razu nie pada zarzut świa­
domego oszustwa czy mistyfikacji, ale za 
to dotoiadujemy się nieprawdopodobnych 
wprost rzeczy o możliwościach ludzkiego 
umysłu, a także o wielostronnej ostrożnoś­
ci, obowiązującej naukowca.

Czy wiecie, np., że w pewnych wa­
runkach wystarczy siedzieć obok kogoś, 
kto czyta książkę, by zupełnie nieświado­
mie nie tylko zapoznać się z nią, ale tak­
że ją zapamiętać. Albo że dr Jeekyll i 
Mister Hyde to wręcz banalny przypa­
dek, gdyż psychiatrom, znane są sytuacje. 
gdy jaźń jednej osoby uległa rozpięciorza- 
czeniu (?). A wcale częste są sytuacje, kie­
dy nasz własny umysł potrafi poniekąd 
spełniać rolę „ukrytego obserwatora", co 
nowego znaczenia nadaj? naszej groźbie: 
,^a chwilę wyjdę z siebie”. Poszukiwanie 
— wraz z autorem — racjonalnego wyjaś­
nienia zjawisk i faktów niezwykłych." jest 
zajęciem pasjonującym, i trochę nostalgicz­
nym: pragnąc wyjaśnienia tajemnic, jakże 
niechętnie je czasem przyjmujemy dn wia­
domości. Ta postawa widoczna jest także u 
Wilsona.

•) łan Wilson: ..Umysł nora ezasem. Na trr>- 
©ach reinkarnacji”, ©rzekład Jadwiga Piątkow­
ską, „Nowum”. Warszawa 1983. nakł, 40 000 egz.


